
POSZYT II. -  MIESIĄC LUTY 1850.

Deputowani polscy w  Berlinie
podczas sejmu r. 18i f .

ARTYKUŁ DRUGI.

Zam ierzaliśm y dopiero po skończeniu posiedzeń sej­
mowych tegorocznych zdać spraw ę z prac i czynności 
deputowanych naszych; — chcieliśmy tym sposobem 
zaokrąglić i uzupełnić obraz zaczęty w  Grudniu r. z. 
Ze jednak ważne okoliczności, niespodziewane poczę- 
śc i, zmusiły posłów  polskich do stanowczego kroku, 
że zawód ich parlam entarny na ten raz się skończył, 
że oprócz tego postępowanie ich na sejmie w yw ołało 
w  prow incyi polemikę, w  której nietylko przeciwnicy, 
ale i obrońcy często z niewłaściwego na rzeczy zapa­
tryw ali się stanowiska — czujemy, iż nam dłużej mil­
czeć nie w olno, ow szem , iż w ypada nam przyłożyć 
się do wyśw iecenia kw estyi obecnie żywotnej, zawsze 
nadzwyczaj ważnej. Skłania nas do pospiechu jeden 
jeszcze w ażny pow ód. Oto na miejsce deputowanych 
polskich, którzy man data złożyli, rząd może każdego 
czasu nowe w ybory  naznaczyć. Ludność polska W iel­
kiego K sięstw a, a raczej jej w yborcy drugiego stopnia 
powołani będą prędzej czy później do w ydania sądu 
o postępowaniu byłych reprezentantów swoich. Przez 
akt powtórnego oboru mają oni kroki ic h , w raz z w y- 
nikłościami, pochwalić lub naganie, przyjąć lub od­
rzucić. Każdemu w ięc gorliwem u obyw atelowi zależy 
na tern, żeby jak  najobszerniej obeznać się z położę-

P rzeg ląd  P oznańsk i, X, 20
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mem rzeczy. — Z w ielorakich przeto  w zględów  no 
stanow iliśm y w ystąp ić  ze spraw ozdaniem  naszem je­
szcze w  tym  miesiącu. Z p rędkości ograniczym y sie 
' I  !|,< m - 0 / a  i!' le ż ą c y c h . Później raz jeszcze o pra- 
c c, . seJniow ych w  ogóle i o konstytucyi w  szczegól- 
nosci poinow ic przyrzekam y. °

W spom nieliśm y poprzednio, że drugim  najw ażniej­
szym  przedm iotem  prac i usiłow ań deputow anych na­
szych by ł spo r p rzeciw  podziałow i K sięstw a, przeciw  

dem arkacyjnej. Sposobność do energicznej w  tym 
w zględzie p ro testacyi naw inęła  się w krótce. W y c h o ­
dząc z sasady  praw om ocności linii dem arkacyjnej na- 

’-zą ,.r w  rozP°rządzeniu  z dnia 26. Liston 
1849. r. o b o rje d e n as tu  deputow anych z K sięstw a Po-
w F r f u n f e  zw l*zk°w ego  parlam entu
w  K ilu c ie .J) P rzeciw  takow em u zastosow aniu  w  p ra ­
ktyce teo ry i przem oey i n iespraw iedliw ości w z-le -  
dem narodow ości naszej ,w ystąp ili deputow ani polscy 
stanow czo. 1. Marceli i Żółtow ski w niósł dn. 7. Gru- 
(lilia t. r. w  imieniu sw oich kolegów  i *')

»aby wysoka Izba wezwała Ministerstwo do od 
wołania naznaczonych w  W . Ks. Poznańskiem 
oboro w  do Izby niższej w E rfurcie , gdyż kraj 
ten do związku niemieckiego nie należy. «

W pow odach  czytam y, że W . Ks. Poznańskie w y ra ­
źnie^paragrafem  1. Aktu zw iązkow ego z d. 8. Czerw ca 
iS I o .  r. z te rry to ry u m  zw iązku niemieckiego w y ła - 
czonem z osta ło , ze w ięc polityczne jego  p raw a  jedynie

' )  P a trz  N r . 2 2 8 .  S t a a t s - A n z e ig e r  z r. 1 8 1 9 .

)  W s p o m n ie ć  n a le ż y , j a k k o lw ie k  w s z e lk a  p o d o b n a  u w a g a  p rzyk ra  
n a m  j e s t ,  ź e  d e p u to w a n y  C ie s z k o w sk i r z e c z o n e g o  w n io s k u  n ie  p o d p isa ł  
N ie  c h c e m y  w c h o d z ić  w  p o w o d y , k tó re  g o  s k ło n i ły  do  W yłam an ia  s ic  
w  t y m  ra z .e  z  p o d  u c h w a ły  u ś w ię c o n e j  w o lą  w ię k s z o ś c i  k ó łk a  p o ls k ie g o  
T e m  b ard zie j w y p a d e k  ten  z a d z iw i ł i  r o d a k ó w  i c u d z o , • - ,  ,

to  p o k a z u je  z a r ty k u łu  G a zety  K o lo ń s k ic j  N r . 2 9 7 .  d n ia  1 3 . G rud n ia  1 8 4 9  )
z e  s w ie z o  j e s z c z e  b y ła  w  p a m ię c i b roszu ra  n -  , '

UJu szu ra  n a p isa n a  p rzez  p . C ie sz k o w -
sk  e g o , w y łu s z c z a ją c a  d o b itn ie  w s z y s t k ie  p ra w a  W .  K s ię s tw a  d o  o d r ęb n eg o  

o p ie r a ły 's f f0 ^  k t° ryCh w ła ś n ie  p o w y ż s z y  w n io s e k  i j e g o  m o ty w a
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na kongresie m ocarstw  europejskich odmienione być 
mogą. » Gdyby więc — utrzymuje dalej podanie — 
zmuszono W . Ks. Poznańskie obierać deputowanych 
do Izby niższej w  Erfurcie, przystąpiłoby ono do nich 
jedynie w ( cłu podania sposobności reprezentantom 
swoim założenia tam protestacyi przeciw  tej nowej 
krzyw dzie wyrządzonej krajow i naszemu. «

Na posiedzeniu 71. Izby II. dn. 10. Grudnia prze­
czytano wniosek p. Żółtowskiego; z um ysłu jak się 
zdaje przemilczając zamieszczone przy nim powody. 
Za nagłością dyskussyi pow stała cała praw ie Izba. 
Dep. niemiecki z Księstwa p. Schlottheim oświadczył 
przy tern, że on i jego stronnictwo nie dla tego to 
czynią, iżby żądania nasze uważali za słuszne, ale 
w  celu najprędszego rozstrzygnięcia niemiłej kw estyi 
polskiej. Podanie odesłano do komissyi spraw  nie­
mieckich z poleceniem rychłego sprawozdania. Dodać 
należy, że dep. M. Żółtow ski zażądał był osobnej ko­
m issyi, ale Izba nie przychyliła się do jego życzenia.3)

W  ciągu tego samego posiedzenia zapytał się mini­
stra  spr. w ew . p. Gessler o pow ody zwłoki w  przeło­
żeniu podań rządow ych co do ostatecznego urządzenia 
stosunków  prowincyi Poznańskiej. Minister Manteuffel 
ośw iadczył, że złoży podanie w  ciągu tygodnia, lub 
z przyczyn opóźnienia uspraw iedliw i się przed Izba.

W  siedem dni później (posiedź. 77. dn. 17. Grudn. 
1849. r.) uiścił się minister z danego słow a i przyniósł 
do Izby memoryał rządow y, tyczący się Księstwa 
Po krótkiej naradzie zgodzono się na to , żeby go od­
dać |do opracowania komissyi osobno w ybranej, 
a złożonej z 14 członków.

Podanie rządow e skreślone je s t, jak  się tego łatwo 
domyśleć m ożna, w  duchu bardzo dla nas nieprzyja­
znym. Linią dem arkacyjną uw aża ono za fakt praw o­
mocny, sądzi jednak, że gdy demarkaeya nie zado-

3)  G losowało jednak  za niem  kilku  członków praw ej strony . Między 
innym i b y ły  m in ister Bodelschw ingh.
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w alnia wcale Polaków, a dla Prus i Niemiec znaczne 
niedogodności przedstaw ia, następnie że skoro Po­
lacy prZeZ krw aw e powstanie w  roku 1848. utracili 
praw o do przyobiecanej reskryptem  gabinetowym re- 
organizacyi narodow ej, bez której część za linią poło­
żona nie miałaby żadnej cechy odrębności, — raczej całe 
Księstwo do związku niemieckiego wcielić należy. Mi­
nister w zyw a w ięc Izbę, aby go upoważniła do tego 
k roku , w  razie gdyby się okazała potrzeba podobnego 
postąpienia. Chce 011 przez to przekonać pewne stron- 
nictwo działające na umysły wiernych rządow i w ie­
śniaków, że wcielenie do Prus jest dla prowincyi Po­
znańskiej niecofnionem przeznaczeniem, a myśl o sa 
moistnym bycie utopią.

W yraźna jest niesumienność polityki pruskiej wzglę­
dem Polaków. Kiedy się jedna niesprawiedliwość (de- 
markacya) niepodobną do wykonania okazała,4) rząd 
chw yta się d rug iej, gorszej jeszcze, i zamiast części 
całosc wciela do Niemiec. Przy demarkowaniu sta­
rano się przynajmniej o zachowanie pozoru, mówiono 
o zasadach narodow ości, choć wiem y dobrze jak je 
do nas zastosow yw ano, okazywano niby chęć poje­
dnania 1 zaspokojenia zw aśnionych; — obecny krok jest 
po prostu w olą mocniejszego, która się narzuca w brew  
słuszności, p raw a i traktatów . Godzi się zrobić na- 
“ cT g§,’ że długo jeszcze po krw aw ych zaj­
ściach 1848. roku głoszono o reorganizacyi narodowój 
pewnej części K sięstw a, że zatem argument pow sta­
nia me ma żadnej wagi.

, Tegoż dnia zdała raport kom issya o wniosku pana 
Żółtowskiego. Referent dep. Duncker oświadczył że 
demarkacya jest praw em  niepodlegającem zaprzecze­
niu , ze zasadę jej przyjął sejm zw iązkow y (Bundestag)

4) N iepodob ień stw a dem arkacyi dow odzi rzad tem iż sam em i p o w o ­
d am i, jak ie z w y k le  nasi podaw ali p isarze. J e s t  lam m ow a o pom ięszaniu  
n a ro d o w o ści, o strategicznych  w z g lęd a ch , które m y śl p ierw otną  z a g k s z v lv  
1 zm od yfik ow ały  zup ełn ie  i t. d.
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na posiedzeniu dn. 22. Kwietn. i 2. Maja 1848. r. w  moc 
art. 13. końcowego instrumentu traktatu wiedeńskiego, 
dalej że postanowienie to stwierdziły uchwały zgro­
madzenia narodowego w  Frankfurcie dnia 27. Lipca 
1848. i 6. Lutego 1849.; zaczem komissya wnosi, by 
Izba odrzucając wniosek dep. Żółtowskiego przeszła 
do dziennego porządku.

Krótko. ale zręcznie i poważnie wyłożył swoje żą­
danie dep. Marcelli Żółtowski. Oparł się na stanowi­
sku prawnem i z niego nielogiczność twierdzeń ko- 
missyi wykazał. Postanowienie sejmu związkowego, 
wcielające część Księstwa do Niemiec, zapadło na pro­
śbę mniejszości sejmu prowincyonalnego, bez względu 
na opór § części deputowanych. Zastrzeżenie dalszego 
rozwinięcia instytucyi związkowych, zawarte w koń­
cowym instrumencie z 15. Maja 1820. r . , wcale nie 
przesądza o tern, żeby do rozszerzania, granic związku 
zgoda wszystkich stron, które traktat zawarły, po­
trzebną nie była. Że Rossya nie myśli ustąpić swego 
praw a w  tej m ierze, dowodził mówca ustępem z okól­
nej noty ministra Nesselrode do konsulatów rossyj- 
skicli (z dn. 6. Lipca 1848.). Domówienie tak brzmi 
dosłownie:

»Co się zaś tycze zdania p. min. spraw w ew n ., objawionego  
na posiedzeniu w  dn. 2 . Paźdz. r. b . , a przytoczonego w  spra­
wozdaniu kom issyi, że chociażby rząd naw et i obie Izby linią 
demarkacyjną i wcielenie do Niemiec za nieważne uznać chciały, 
w yrok taki nie miałby mocy bez w oli strony trzeciej, która do 
układu należała, a której prawa naruszać im się nie god zi, mu­
simy z naszej strony z w iększą jeszcze  słusznością powiedzieć, 
że Prusy i Niem cy , nie mogą sam owolnie rozszerzać granic tra­
ktatem wiedeńskim zakreślonych. W  oznaczeniu tych granic miały 
udział inne jeszcze strony; ich prerogatyw tern bardziej mc mo­
żna naruszać dow olnie, że p. min. spraw w ew nętrznych na temze 
samem posiedzeniu w yraźnie tym kontrahentom um ow y przy­
znał prawo użalania się o niedochowanie zobowiązań. Dopóki 
mi w ięc , mości panow ie, nie dow iedziecie, że moje rozum owa­
nie fałszyw e było i b łędne, sądzić m uszę, że sami przyznajecie 
słuszność powodom przytoczonym  na poparcie w niosku , o któ­
rym mowa. G dybyście przeto przejście do porządku dziennego 
uchwalić m ieli, musiałbym mniemać, że i traktaty wiedeńskie
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p iz i j s c iu n  do p o rz ą d k u  d z ie n n eg o  u su n ą ć  clicecip CIiaI ■ i 
p o szed ł w  tak  ra ra z ie  7 1  w k 7 » .«  cncecie. U ig tn ie b y m
lali  dać m i d o s t a h c ź L z d a “ eM1' f i d j b j s c i e  ty lk o  z d o -
szćj uchw ały   - J '? praktycznego wykonania wa-

p- Scl,' f  !!cim za wnio-i bez /Yvhzhn ;rJ r J'- ? e mowił dług°> nudnie 
słyszał™ na « i  S1? k“My’ 00 kiedykolwiek
hem, ii5  m il  'll!! ’ .i1'?" czytał. 1>. Scłilott- 
(>iół D . • I ^S ac nwflgi nawet swoich przyia-
prosi o E T s k f !awi? si« pojryotyzrneni, daremiL

wieknieszczęście. S y ^ m u ^ ć Ś w M m y a d ^ j O T
s k i c - o T l i  ” s B l t " ‘ el S“  " S l ę p y  Z m ó w  k s - J » » ' s z c » ' -
2 l&dziern c S S, ®°’ P°'vied,zia"ych „a dniu zc. azaztern. Chciał tym sposobem Izbę na Polaków
oburzyc, a obraził stronnictwo swoje i ucieszył de 
E ^ T "  naSZych t im ' *  raz jeszcze głosy słu! 
w ia d o m o ^  ‘ Wy“ aga" "aSZycl1 do PlWicznćj podał

Druga mowa p. krazma Stablewskiego nie zyskała
sprawi? r 7 S1  P O J-tan iŁ  Prawda? źe o tćj ■ piawte W . Księstwa Poznańskiego, tak dłu«-o i sta 
rannie ze wszystkich stron obrabianej nie łatwo I n t .  
razy cos „owego i uderzającego pow edzieć ?d ' w  
jednak mówca uwagę słuchamy aż do samego k S  
natężona utrzymać; przytoczył tćż bardzo trafie słowa 
Mary, Teresy , mm b. Steina o podziale Polski i X  
chodzeniu się z Polakami.

sk u tk aT h lifs ię  wylazik-0 1 "ieachr0nnyd> lego

nareszcie

“ P 1"  ? F ^ !
b r a  d „  u k o ch an e j d ą i j  S ’ ^ ^ I S i ' S S  #
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w  niej znajdą. Jeszcze jed n o  słow o , panow ie. Nie chcę ja  
w praw dzie  ow ego rów nego  u p raw n ien ia , na k tórem  p. m inister 
sp raw  w ew n. narodow ość naszą op iera , zaprzeczać ani podaw ać 
w  w ą tp liw ość , sądzę je d n a k , źe zapro jek tow ane wcielenie p o ­
ciąga za sobą konieczność system atu  gcrm anizacyi «

» System  germ an izacy jny  złą je s t  p o lity k ą , panow ie. Nie 
zdołacie n igdy  nadać now ej narodow ości ludow i. Szczęście zaś 
i siła p aństw a polega na tern, źe się lud kupi około w ielkich, 
św ię ty ch  w y o b rażeń  i uczuć , zrodzonych  i w zrosłych  z nim  ra ­
zem. One to stanow ią tajem nicę narodow ości, a skoro  w ielkie 
jak ie  państw o  z rozm aitych  szczepów  się sk łada, p ie rw szym  
i na jśw iętszym  obow iązkiem  sum iennego rząd u  je s t każdy  z nich 
z ró w n ą  życzliw ością trak to w ać , bronić i w sp ie rać .«

Ale na cóż się tam przydadzą, mowy i dowody, 
gdzie rozstrzyga nienawiść rodowa i systemat mate- 
ryalnej korzyści. Niecierpliwa Izba, rozumowania 
większością głosów odeprzeć rada, nie słuchała już 
pierwszy raz występującego na mównicę dep. Kaj. Mo­
rawskiego i zaraz po jego mowie uchwaliła koniec dy- 
skussyi. Na mównicę wstąpił do wymotywowania 
wniosku komissyi sprawodawca Duncker. Chcieli­
byśmy, żeby niektóre części jego mowy głęboko się 
wyryły w  pamięci Polaków. Pokazuje ona, jak uw a­
żają naszą sprawę nawet uczciwi ludzie i umiarkowane 
stronnictwa, dowodzi zaś, że wszystkie niemieckie 
par ty e zgadzają się z sobą, gdy idzie o inny naród. 
Oto są własne p. Dunckera słowa:

» Czuję ja  srogość lo su , k tó ry  do tknął państw o  Polskie, 
czuję p rzy k ro ść  po łożen ia , w  jak ie  w epchnięto  P olaków . Ależ, 
p an o w ie , w  tej sp raw ie  poznańskiej stoi narodow ość naprzeciw  
narodow ości, i m y  się ani chw ili nam yślać nie m ożem y, na k tó rą  
skłonić się stronę. Jakkolw iek  je s t  p rzy k re  to starcie p rzeci­
w nych  u czu ć , w ypadek  w ątp liw ym  być nie m oże.«

“M ości panow ie! sąd zę , źe go y b y  się okoliczności zm ieniły, 
gdybyście  (odw raca się do P olaków ) by li na naszem  m iejscu, 
nie postąp ilibyście  inaczej.«

D e p . C i e s z k o w s k i .  » M yśm y p o s t ę p o w a l i  inaczej.«
P r e z e s .  »P ro szę  nie p rze ry w ać  m ó w cy .«
R e f e r .  D u n c k e r .  »M yśm y nie zaprow adzili dzisiejszych 

stosunków , one nas zaskoczy ły  zdaleka; początek ich i p o w ody  
leżą opodal za nam i; odm ieniać je ,  zw racać i w ieki h isto rycznego  
ro zw o ju  w  ty ł popychać , nie je s t w  naszej m ocy ani w o li .«
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. , ,” M °sci panowie! każda słabsza narodowość doznaje od są­
siedniej mocniejszej ucisku i strat rozlicznych. Jeden z poprze­
dnich mowcow dzisiejszych wspomniał o szkodach, i;J ic  ze 
f  .  T ? Praw d’ - Narodowość Ł “ , “
stra V ktdrveh H ? —  °  zw if a" a cW la 11 a "a s , ponieśliśmyfisgs “«j*

“Kraje przy ujściu i źródle najlepszej niemieckiej rzeki zo-

i o d n - , ‘ t V WSCh0dr 1’ ,™zszerzylismy się silnie na wschód 
d / i J 1 /  i r  narodowosc sławiańską. Są to , jakem powie-
S e c r nntrJn? rZeCZJ- Vu-iele UP ^ nf ło cieków , zanim 'szczep , 1 I otęzmejszy w sobie, pracowitszy, jędrniejszy, w v-
trw alszy, ruszyw szy od Sali i E lby ku Odrze i W iśle, rozlał

r„“f„ .?“* 0T  WiS'f
znte nczab  Moźn- h ZI6“  “ emicPk? . Prac?  1 niemieckim ludem 
£ “ 2 °- M oznaby naw et powiedzieć, ze naw et państwo Pol­
skie, nad ktorego upadkiem boleję wraz z wam i, było rcakcya 

skupieniem połączonych szczepów sławiańskich przeciw prze­
l a n e m u  postępowi Germanów. Dziś nam tych wszystkich rze­
czy odmienić niepodobna.« J
- s g  % i i :«  S i
S p S ' r - q r „ r : ds % ,k:7 .  ^  - 1 >•» > • * *  —

i a k / S  ^ , 8ZCZf rsZra 1 najJa®niejsza m ow a niemiecka, 
jaką kiedykolwiek słyszeć się nam zdarzyło. Najdo­
kładniej ona usposobienie dla nas Niem ców, walkę ich 
/  Słowiańszczyzną maluje. Nie łudźmy się w iec badź-

Stronnictwa schlebiaj, uamwtedy’ tylko,
. a c i szukaj, pomocy, w ów czas nieraz nam 

nierozważne robią przyrzeczenia. U steru każde z nich 
nieprzyjazne względem  nas zajmie stanowisko. Mie­
dzy narodowością polską a niemiecką w  K sięstwie 
w ybór łatw o „czyni. Tak zaw sze w  żywotnym  na 
rodow ym  organizmie interesa ogólne narodowości 
przeinagają widoki stronnicze.

W niosek pana M. Żółtowskiego odrzucony został 

P o la cy ^  Wię sC1'-’ ~  wstali za nim sami tylko
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Nazajutrz d. 18. Grud. (posiedź. 77. Izby II.) odbyła 
się rozpraw a nad wnioskiem p. Osteratha. Osterath 
deputowany gdański, członek grona katolickiego, po­
dał był dnia 21. Listop. r. 1849. projekt dodatkowego 
artykułu do konstytucyi pruskiej artykułu osnowy na- 
stępującej:

^Mieszkańcom państw a pruskiego, nie mówiącym 
po niemiecku, zapewnia się rozw ój narodow y, 
a nadewszystko rów ne uprawnienie języka w  ko­
ściele, szkole, administracyi w ew nętrznej i sądo­
w nictwie w  zakresie ziem przez nich zamiesz­
kały ch.«

Było to jak widzimy, dosłow ne powtórzenie art. 
186. projektowanej konstytucyi dla państw  ściślejszego 
związku — o tyle w ażne , że projekt ów  podlega przej­
rzeniu, że cały związek ściślejszy posiada istnienie 
bardzo zagadkow e, że wreszcie ze wszystkich państw , 
które go składają, jedyne tylko Prusy mieszczą w  sw o­
jem łonie narodow ości obce, i d latego one tylko mają 
rzeczyw isty obow iązek, dać podobne zapewnienie. 
Cóżkolwiek bądź, wniosek na posiedzeniu komissyi 
w  d. 8. Grudnia, został odrzuconym praw ie jedno­
myślnie. Nawet podobno popraw ka, tycząca się gwa- 
rancyi dla oddemarkowanej części księstw a Poznań­
skiego, nie znalazła poparcia. — Nie lepszy los czekał 
p. Osteratha w  izbie. Referent kommissyi Keller w y ­
stąpił z doktrynerską zasadą, że jedynie państw o Nie­
mieckie może uznawać narodow ości obce, że Prusy 
zaś i ich konstytucya znają tylko P rusaków , bez 
względu na ich pochodzenie.

» Idzie o to —  m ó w i ł —  c zy  p a ń stw o  Pruskie  może sobie  
w  kon sty tu cy i  nakładać p ew ien  rodzaj s łużebnośc i ,  c z y  ma so­
bie dozw olić  d y k to w a ć  p r z y m u so w e  o b ow iązk i?  —  G dy b y  pań­
s tw o  ł  ruskie źle dotąd dopełniało o b o w ią z k ó w  s w o ic h ,  uchw ała  
takow a b y ła b y  n iezaw odnie  p o trzeb n ą ,  jeżeli zaś dopełniało ich  
z a w sz e  w  taki s p o s ó b , że przed Bogiem  i ludźmi m oże śmiało  
z ło ży ć  rachunek, j e s t  zupełnie  zbyteczną. T o  ostatnie uznała  
kom issya  i dla tego wam  poleca odrzucenie w n io s k u .«

P rz e f l lt jd  P o rn n tis lc i. X .
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Z ostaw iam y chętnie P. K ellerow i cały ciężar ow ego 
przed  Bogiem i ludźmi rachunku —  pow iem y ty lk o , że 
m ow a jego innemi sło w y  u su w a  do niepew nej p rzy ­
szłości i niepew nej u staw y , d raż liw y  dla rządu  obo­
w iązek , że subtelnością p raw niczą zabija jedna  z naj­
praktyczniejszych uchw ał.

M ow ę w nioskującego (O steratha) p rzy ję to  z hała­
sem  i śmiechem — potem  zaraz zam kniętą została dys- 
kussya  i w niosek niezm ierną w iększością upadł.

19. Grudnia zaczęła sw oje  prace kom issya do po ­
dań rządow ych  o W . Ks. Poznańskiem . Prezesem  jej 
obrany  został dep. S im so n , sp raw ozdaw ca  p. B rau- 
chitsch , sekretarzam i W allm ont i G isevius; — prócz 
tego składali ją  jeszcze dep. B eseler, Duncker — Niem ­
cy poznańscy b. v. Schlottheim , b. v. H iller, K norr, 
G eszler, y. R ó d e r, v. Peguilhen —  z Polaków  zaś pp. 
C ieszkow ski i S tablew ski

Po takim  sk ładzie, w yobrażającym  środek  Izby II. 
i kolonizacyą niem iecką, nie podobna się było niczego 
korzystnego dla księstw a  spodziew ać. Jakoż okazało 
się w k ró tce , że kom issya w  patryotycznym  zapale p ro ­
jek t rząd o w y  o w iele p o g arsza , nie tylko upow ażnie­
nie do w cielenia d a je , ale jeszcze p row incyą  rozbić 
na trzy  części zaleca. Doszło do tego , że pp. Ciesz­
kow ski i S tablew ski opuścić ją  m usieli, nie chcąc pod ­
pisać obszernego rap o rtu , k tó ry  p. v. Brauchitsch cum 
am ore nieprzyjaznem i i k rzyw dzacem i Polaków  w y ­
w odam i napełnił.

Sprawozdanie komissyi w yszło  z druku  pod ty tu­
łem: B e r i c h t  d e r  K o m m i s s i o n  z u r  B e r a t h u n g  
d e r  R e g i e r u n g s v o r l a g e ,  b e t r e f f e n d :  d i e  R e -  
g u l i r u n g  d e r V e r h a l t n i s s e  d e s  G r o s z h e r z o 0--
t h u m s  P o s e n  v o m  17. D e c e m b e r  1 8 4 9 .  Jest  "to
h isto ryczny  w y w ó d , zaw iera jący  w iele ciekaw ych 
szczegółów , naw et nieznane dotąd dokum enta, um ie­
szczone obok innych w szędzie pow tarzanych . 

i S p raw o d aw ca , k tó ry  sta ra  się dow ieść, że Księ­
stw u  Poznańskiem u żadne osobne p raw a  polityczne za-
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warow ane nie b y ły , i że zrazu w cielone ono zostało 
bezwarunkowo do monarchii Pruskiej, przytacza cie­
k aw y protokuł wiedeński z 7. Kwietnia 1815. r., pod­
pisany przez m inistrów Biilow i Boy en, przez Kscia 
Radziwiłła i przez naczelnego prezesa Zerboni di Spo- 
setti, przeciwne mniemanie mimo początkowych orze­
czeń całą treścią uzasadniający.

Czytamy w  tym po raz p ierw szy w yjaw ionym  do­
kumencie historycznym :

»W. Księstwo Poznańskie stanowi integralną część monar­
chii Pruskiej i ma być wedle tego urządzone. Narodowość mie­
szkańców szanować należy o tyle, o ile się to z głównym celem 
da pogodzić. Zapewnia się im ję zy k  ojczysty  w sprawach pu ­
blicznych, obok niemieckiego, zaręcza im się, że będą mieli 
przystęp do posad administracyjnych i w  ogóle do wszystkich 
urzędów i godnos'ci państwa Pruskiego. P rzy  obsadzaniu miejsc 
w  W . Księstwie Poznańskiem będą w następstwie przy  równem 
uzdatnieniu przenoszeni nad innych poddanych pruskich «

>> Zaraz po zajęciu prowincyi nastąpi jej organizacya na za­
sadach przyjętych w  całem państwie  Tajny radzca Zerboni
wyszuka na miejscu zdatne do urzędów osoby. Pruscy urzę­
dnicy zajmą dopiero później posady, które na tej drodze nie 
dadzą się zapełnić. Dla usunięcia zbytecznej wymagalnos'ci przy  
wyborze osób miejscowych, rozporządza się, że ich przezna­
czenie ma być zrazu temczasowem a zatwierdzenie zaś nastąpi, 
skoro w  ciągu kilkomiesięcznego urzędowania złożą dowody 
swojej zdolności.«

»Poniewaź n a r o d o w i  używanie języka o j c z y s t e g o  we 
wszystkich sprawach publicznych zaręczone zostało, a sądowni­
ctwo wedle obecnej ordynacyi pruskiej, doznałoby w  tym ję ­
zyku wielkich może niezwalczonych przeszkód, należy się za­
stanowić, czyby nie wypadło zrobić wyjątku dla prowincyi i nie 
pozostawić w  niej dotychczasowego ustnego trybu z niejakiemi 
zmianami «

»Prowincya winna dostarczać rekrutów do wojska linio­
wego, tak jak  wszystkie inne prowineye pruskie. Oprócz tego 
b ę d z i e  m i a ł a  n a r o d o w y  p u ł k  k a w a l e r y i  i obronę kra­
jo w ą  w  stosunku do sił swoicn  Kilku oficerów pruskich zo­
stanie umieszczonych obok o f i c e r ó w  p o l s k i c h  w wojsku 
o którćm mowa .

«Prowincya nie powinna zapominać, że dała Jego Królew­
skiej Mości słuszne przyczyny niezaufania. Niechajźe czynem 
okaże, że o jej wierności wątpić nie ma powodu. Minister wojny 
postara się o to, aby p u ł k  n a r o d o w y  otrzymał za dowódzcę
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z a s ł u z p n e g o  p o l s k i e g o  o f i c e r a .  W sz y s c y  oficerowie ro ­
dem z W Ks Poznańsk iego , k tó rzy  z zaszczytem i odznacze­
niem się służyli w  wojsku polskiem, zo s taną ,  skoro tego zażą­
d a ją ,  umieszczeni w  swojej randze w  armii pruskiej i będą  uw a-  
w incyi « J oficerowie innych do P ru s  przy łącza jących  się p ro -

» M ianowanie Namiestnika ma na celu u c z c i ć  n a r ó d  ile 
ze p rzeznaczony  na ten u rząd  członek rodziny królewskiej z u ro ­
dzenia do tego n a r o d u  należy, także ustanowić pośrednictwo 
do zanoszenia krolowi zyczeń i w ystaw iania  potrzeb n a r o d u  
i w ykładania  n a r o d o w i  dobroczynnych  i ojcowskich zamiarów 
Jeg o  Kroi. M ości.«

» S p ra w y  administracyjne nie należą do obrębu działań na­
miestnika. W sze lako  w szystk ie  w ładze w inny  na jego żadanie 
daw ać m u objaśnienia .« & *

W  zakresie prerogatyw namiestnika wymienia pro- 
tokuł czuwanie nad i n s t y t u c j a m i  nar  o do w e  mi.
\ V ; » l t ^ rZ|C| ^ Jlan  ~  raowi dalej — był początkow ym  herbem 
Wielkopolski Pozostawia  się do woli Jego Król.  Mości czy 
chce orła białego umieścić w herbie państwa.®

»Ks. R adz iw ił ł  wniósł , aby  jako  herbu  prow incyi i jako 
pieczęci krajowej używ ać  orła białego z cyfrą kró lew ską na p ie r­
siach. W niosek  ten uznano za niebezpieczny. W y d a je  sie sto-
sowniejszem uzyć orła czarnego z białym orłem w śród  tarczy 
na  p iers iach .« J

Kommissya w  obec tego ciekawego protokołu przy­
znaje, ze król zezwolił na pewne przywileje dla naro­
dowości polskiej, niemniej jednak twierdzenie swoje 
powtarza. J

Dobrze uważa D z i e n n i k  P o l sk i :
» M iałaby koniissya słuszność g d y b y  to by ł król pruski 

z w łasnego natchnienia zrobił. Ale ok  to zrobił w  myśl i na 
m ocy  trak ta tów  wiedeńskich.«

Sprawozdawca w  dalszym ciągu ze słów  mini­
stra sprawiedliwości Kircheisen wyprowadza wnio­
sek, ze od samego początku miano na względzie zamiar 
zniemczenia Księstwa. Objęcie prowincyi ustawą z r. 
1824 . tyczącą, się sejmów prowincyonalnych, wska- 
żuje jako d owód , że ją uważano za integralną część 
monarchii; kładzie przycisk na sprzysiężenie z r. 1846. ;  
wypadki r. 1848. po swojemu opowiada i wdaje się
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w his to ryą  demarkacyi, którą uw aża za prawomocną, 
ale której zaprowadzenie za rzecz niepodobną i nieuza­
sadnioną poczytuje.

Znajdujemy w  sprawozdaniu wyliczone dokumenta, 
jakie kommissya przejrzała, a między niemi petycye 
niemieckie z Księstwa (jest tu petyeya magistratu po­
znańskiego o zachowanie całości prowincyi, i znana 
petyeya ligi niemieckiej żądająca jej rozszarpania).

Kommissya która widzi, że Polacy nie przestają 
myśleć o przywróceniu Polski i obawia się zaburzeń, 
a ztąd ruiny dla niemieckich mieszkańców, uznaje, żą­
dlą położenia tamy tym usiłowaniom, koniecznością 
je s t ,  rozebrać Księstwo między trzy pograniczne pro- 
wineye.

Przyznaje spraw ozdaw ca, że nie było jedności 
zdania w  kommissyi; niektórzy Niemcy mieli skrupuły, 
zaś dwaj deputowani polscy przeciw wcieleniu do Nie­
miec, przeciw demarkacyi i przeciw podziałowi się 
oświadczyli. Ponieważ Polacy powoły wali się na trak­
tat W iedeńsk i, kommissya znaczenie wiadomych wie­
deńskich zaręezeń i listu lorda Castelrcaga po swojemu 
wykłada.

Znajdujemy w  zapasie wyjaśnienie kwestyi spor­
nej o przysięgę, czyli rew ers ,  jaki urzędnikom do 
podpisania w  r. 1816. przedstawiono.

Nie skończyło się tylko na projekcie, jak dawniej 
zaręczył P. Manteuffel. P. Zerboni, który kazał 400 
rew ersów  w ydrukow ać, dał je już był wielu urzędni­
kom rejencyi do podpisania. Dopiero Ks. Hardenberg 
za radą prezesa sądu Schónemarka polecił, by rew ersa 
te cofnąć.

Kommissya przyznaje, że Księstwo miało z razu 
swoją monetę miedzianą i herb osobny, ale jak może 
znaczenie tych faktów ochwiewa.

Raport wyświeca, jako projekt rozszarpania Księ­
stwa wcale nowy nie jest. Pisał już o nim w  r. 1831. 
jen. Grolmann (pismo jego ogłoszone w  Głogowie r. 
1848. kommissya za autentyczne uważa). Naczelny
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prezes Beuermann 
środek po w ypadkac 
także do nieznanych

irezes rejencyi Kries zalecali ten 
;h r. 1848. Raporta tych panów , 
dokumentów należą.

W  całym ciągu raportu widzim y wzmianki o nie­
bezpieczeństwie grożącem ze strony Polaków, gdyby 
w  jakiejkolwiek gałęzi p raw odaw stw a lub administra- 
cyi większość otrzymać mieli. Spraw ozdaw ca odw o­
łuje się kilkakrotnie do patryotyzm u izby, prosi żeby 
nie uważać na nieuchronne straty  materyalne, żeby 
pam iętać, że tu chodzi o rozdzielenie sił nieprzyjaciel­
skich i t. d.

Ostatnie rozum ow ania, w yw ody  o podobieństwie 
podziału, z resztą wnioski końcowe jasno stanowisko 
nieprzyjaciół naszych odznaczają. W yraźną jest rze­
czą, iż mają za cel bliski zagładę narodow ości polskiej, 
zagładę zupełną, niepowrotną. Dowiadujemy się 
w  końcu, że kommissya 8 głosami przeciw  6 przyjęła 
następujący projekt podania do izby:

_ »W ysoka Izba zechce udzielić pozw olenia, by wcielić resztę 
K sięstw a Poznańskiego do rzeszy niem ieckiej, pod warunkiem, 
ze w przódy prow ineya jako całość zostanie rozwiązana i do 
pogranicznych prow incyi P rus, Brandenburgii i Szląska przy-

R aport kommissyi będzie miał wielką dla historyi 
wagę. Stanowi on doskonały komentarz do broszury 
p. F lottw ela, do rozporządzeń rządow ych i do w szyst­
kich podań ministeryalnych i m ów  minis tery alnycb 
w  ostatnich dw u latach.

Ciekawa to rzecz, że pom im o, iż m inisterstwo 
i kommissya izb dokumenta rządow e ukryw ają przed 
Polakami, w  sposób często nieparlamentarny i niego­
dny ludzi poważnych przystępu do nich wzbraniając, 
tyle się juz ich na w idow ni ukazało, że łatw o bardzo 
tajnych aktów  się domyślić.

Tak stały rzeczy, gdy ogłoszenie orędzia królew ­
skiego zajęło w szystkie um ysły w  Izbie i postaw iło 
systemat konstytucyjny w  Pruśiech na brzegu prze-
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paści.6) Kommissya do przejrzenia podań wyznaczo­
na , sprzeciwiła się praw ie wszystkim  żądaniom kró­
lewskim. Rząd ze swojej strony oświadczył wyraźnie, 
że przyjęcie łub odrzucenie ich w  Izbie wyrzecze o lo­
sie m inisterstw a, o istnieniu konstytucyi. Najgłówniej- 
szemi punktami z całego orędzia były; ustanowienie 
trybunału w yjątkow ego przeznaczonego sądzić w a­
żniejsze w ykroczenia polityczne i pół dziedziczna Izba 
Parów . Na pierw szy punkt kryjący zamach przeciw  
demokracyi i Polakom , łatw o szło Izbę pozyskać, los 
drugiego żądania niezmiernie był w ątpliw y. Jakoż 
dziedziczność Izby le j sprzeciwia się nie tylko w szy ­
stkim zasadom opozycyjnego stronnictw a, ale obraża 
nadto biurokratyczne na wyknienie ludzi wychow anych 
w  wyobrażeniach dykasteryjnej w ysługi i aw ansu po 
przepisanych stopniach. Co zrobią Polacy pytało nie­
spokojne m inisterstwo i dw ór się pytał. Strona lew a 
nie dow iadyw ała się o t o , przyzw yczajona od dawna 
posłów  naszych za szary koniec wszystkich opozycyi 
uważać.

Polacy długo się rachow ali, każdy z własnem su­
mieniem, długo radzili na posiedzeniach kółka, jak 
sobie w  obecnem położeniu mają postąpić. Stanęło 
wreszcie większością 10 przeciw  7 , żeby w  kw estyi 
Izby P a ró w 6) w strzym ać się od głosu irozstrzygnienie 
Niemcom zostawić. Spow odow ały ich do tego kroku 
następujące przew ażne pow ody:

Chociażby naw et m inisterstwo z utw orzenia Izby 
P arów  nie było zrobiło kw estyi gabinetowej, to dla 
każdego obeznanego cokolwiek z usposobieniem dw oru 
i biegiem w ypadków  niewątpliwie w ypadało , że in- 
stytucya ow a jest ceną, za którą utrzym ać się mają 
w szystkie zdobyte na rządzie ustąpienia, cały konsty- 
tucyjny organizm. Korzyści te sąż tak nieznaczne, iżby

5) K w esty e  k o n sty tu cy jn e  i praw ne zach ow aliśm y sobie do p rzyszłego  
artyk u łu . T u  w ięc  ty le  ty lk o  p o w ie m y  o tej sp ra w ie , ile  będzie potrzeba  
do zrozum ienia sta n o w isk a , jak ie  p o s ło w ie  nasi w zg lęd em  niej zajęli.

6) G łosow ali jak o czy w ista  p rzeciw  w yją tk ow em u  tryb u n a łow i.



—  166  —

dla nich nie warto było odstąpić od teoretycznych do­
ktryn lub poświęcić coś z upodobań politycznych ? Za­
stanówmy się. Systemat konstytucyjny jakikolwiek 
sposobniejszy jest do popraw y i postępu od najdosko­
nalszych samowładnych rządów. Publiczna mównica, 
wolność druku, praw o stowarzyszeń, sądy przysię­
głych obudzą, rozświecą sumienie polityczne, zdobędą 
sobie z czasem obszerniejsze swobody. Stanowczy 
ten k ro k , jaki na drodze liberalnych instytucyi posta­
w iły  Prusy, w yrw ie  je z systematu państw  samowła­
dnych, a zwiąże koniecznie z zachodem Europy, od 
którego tak długo ze szkodą własną i ogólnych potrzeb 
cywilizacyi odwracały się. On dopiero jedność Nie­
miec północnych i sejm Erfurtski, owo jabłko niezgo­
dy między Prusami a Austryą i Rossyą możliwemi czyni. 
Im zaś pewniej i prędzej Prusy pójdą po drodze wol- 
noinyślnych ustaw, im nieprzyjaźniej przeciw absolu­
tyzmowi w ystąpią , tern silniej bedą się musiały chw y­
cić zdrowej, wysokiej, narodowej polityki, tym lepiej 
dla samychże Prus, Europy i dla nas. I otóż najgłó­
wniejszy pow ód , dla którego deputowani polscy co 
na rozstrzygnięcie kwestyi w  łonie kółka wpłynęli, nie 
radzili głosować przeciw Izbie Parów  i porazić całej 
budow y konstytucyjnej, pomimo że nie dało się w  niej 
żadnego zakątka na schronienie p raw  naszych uprosić. 
Uważać należy, że nie mieli oni w yboru między Izbą 
dziedziczną a n. p. z ogólnego głosowania powstać mai 
jącą , ze nie rozstrzygali, jak to błędnie D z i e n n i k  
1 o I s k i  nasunął, między arystokracyą a ludem, lecz 
między arystokracyą rodu a arystokracyą majątku, 
między wpływem dziedzicznych, ale przez samo po­
łożenie swoje niezależnych interesów, a zawisłą od 
rządu i najnieprzyjaźniejszą względem nas biurokracyą. 
l)la każdego, nieupojonego namiętnością stronnictw, 
w ybór był tatwy, niewątpliwy. Z tern wszystkiem 
miłość p raw dy  wyznać nam każe, że nie ten powód 
jedyny, prosty, poważny i prawdziwie polityczny skło­
nił kółko do wstrzymania się w  chwili głosowania pn-
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blicznego. W iększa połow a ow ych dziesięciu inne na 
poparcie zdania swego podaw ała przyczyny. Głosy 
nasze — mówili — nie rozstrzygną kw esty i, Izba Pa­
rów  upadnie znaczną w iększością, a w raz z nią i kon- 
stytucya; w  takim razie zyskujem y w  obec sam ow ła­
dnego rządu, bośmy się z jego nieprzyjaciółmi nic po­
łączyli i nie spow odow ali klęski, a nie tracimy nic 
w  oczach ludu, którego nie obraziliśmy interesów. 
Dla tego też jako i przez w zgląd na mniejszość grona, 
Polacy zamiast za Izbą Parów  g łosow ać, woleli w strzy ­
mać się od głosu .8)

Kie taimy też w cale, że jedną z ważnych przyczyn 
skłaniających posłów  naszych do w ystąpienia w  tym 
przypadku przeciw  opozycyi, była obietnica tak mini­
sterstw a jak dw oru , że rząd oprze się podziałowi 
K sięstw a, popieranemu w  kommissyi przez tęż samą 
partyą , co w  Izbie upadku Parów  dziedzicznych sobie 
życzyła. W zgląd podobny za godziw y uważamy, skoro 
się od zasad głównych nie odbiega i godności narodo­
w ych nie naraża. P rzełożeń, namów, zaręczeń ze stro­
ny osób bliskich królow i i ministrom nie brakło. W sp o ­
mnieć tylko należy, że w  ciągu tycb w szystkich roko­
w ań Polacy spokojną godność i jak  najostrożniejszą 
roztropność zachowali, że nie przyrzekli naprzód ni­
czego i w  ogóle żadnym w pływ om  nie ulegli. Nikt 
w  tej mierze nie zdoła nam zaprzeczyć. Mieli w ięc 
posłowie nasi zupełną słuszność, poświęcili dla 
dobra kraju interes obłudnych konstytucyonistów 
pruskich, gwałcących ciągle zasadę p raw a i spra­
wiedliwości uczucie. — Powiedzą nam na to , że 
podział K sięstw a był zręcznym manewęem wymyślo- 
nym przez M inisterstwo na ustraszenie i pozyskanie

8)  T o  także d o w o d z i,  jak fa łszy w em  je s t  tw ierd zen ie  D zień . P o lsk ., 
k tóry  u tr z y m y w a ł, ze P o la cy  w ie d z ie li ,  ze w strzym an iem  się  od g ło su  
M in isterstw o  i Izbę Parów  ratują. W  k w esty a ch  tak ogrom nego znaczenia  
rozbijają się  najlepiej uorgan izow anc p artye, najpraw dopodobniejsze rach uby  
zaw odzą. 0  tem  w ie  k ażdy, co się  p rzyglądał parlam entarnym  w alkom  
p ań stw  obcych i ze spostrzeżeń  zebranych b ezstron n y  robi u ży te k .

P rzeg ląd  P o zn a ń sk i. X . 2 2
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l’olakó\\r, że wzgląd na obce m ocarstwa nie dozwoliłby 
i tak rządow i pruskiemu wykonać żądań kommissyi. 
My nie dzielimy ty cli absolutnych dom ysłow i tej nieuza­
sadnionej spokojności. Przeciw demarkacyi nikt nie p ro ­
testow ał, jakżeż podział K sięstw a, wychodzący z tej 
samej zasady niesprawiedliwości i g w a łtu , miałby w y ­
w ołać opór dyplomacyi? Z resztą sam p. Manteuffel 
podziałem, niby ostatecznym przeciw  nam orężem, 
w  parę tygodni potem wyraźnie zagroził, jak to zoba­
czymy poniżej,

Zupełnie jednak nie zrozumiała Gazeta Polska uczuć 
i pow odów  deputowanych naszych, tw ierdząc w  je ­
dnym z artykułów  sw'oich, że postępowanie ich było 
rodzajem zemsty i odw etu za przeniew ierstw o partyi 
liberalnej względem spraw y naszej. INiska chęć ze­
m sty byłaby niegodną i charakteru ich i wysokiego po­
łożenia. Oni tylko czuli się wolnymi od wszelkiej ze 
stroną lew ą solidarności, i uw ażali, że nie mają ża­
dnych do wykonania zobowiązań. Nemesis zaś dzie­
jow a zamieniła ich usunięcie się w  ciężką dla liberali­
stów  klęskę.

D z i e n n i k  P o l s k i  i mniejsze pisemka stanowczo 
postępowanie deputowanych polskich potępili. — Nie 
dziwimy się gwałtowności tej polemiki; od pewnego 
czasu w szystkie podobne niesprawiedliwości są na­
szym chlebem powszednim. D z i e n n i k  obwinia de­
putowanych o reakcyą i serwilizm. Nic łatwiejszego 
jak  z oderwanego stanowiska sądzić i potępiać rzeczy­
w istość, jak z przypuszczenia, że w krótce nastąpi re- » 
w olucya wszelką obecną roztropność, wszelki takt 
polityczny lekcew ażyć, jak kosztem cudzym dążyć 
i zaw sze dążyć do popularności. Przyjdzie przecież 
czas, kiedy w szystkie krzyw dy zadane spraw ie ojczy­
zny przez rozsiew aczów  uprzedzeń, przez ludzi u tru­
dniających porozumienie w spólne, su row y na siebie 
sąd powszechności polskiej ściągną.

la k  tedy maleńki zastęp reprezentantów  polskich, 
silny tylko jednością i dobrem wewnętrznem  urządzę-
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niem , rozstrzygnął najważniejszą, spraw ę konstytucj i 
pruskiej. Ale pokonanie tej trudnqsci zrodziło drugą 
rów ną, a kto w ie, czy nie w iększą jeszcze.— Przyję­
cie wniosku o Izbie Parów  usunęło wszystkie prze­
szkody, jakie korona ze swojej strony konstytucyi 
przejrzanej przez obiedwie Izby, staw iała. Ogłoszono 
więc ustaw ę w  Dzienniku p raw  i wyznaczono dzień 6. 
Lutego 1850. r. na złożenie uroczystej przysięgi.

Cóż w  takim razie wypadało zrobić Polakom ? Mo- 
gliż przysięgać na ustaw ę gwałcącą praw a nasze, p ra ­
w a , jakie nam traktaty zaręczyły, nie dającą naw et 
rękojmi opieki i równego uprawnienia narodowości? 
Mogliż tym krokiem zadać fałsz w szystkim  swoim m o­
wom i działaniom, odjąć siłę i ważność wszystkim 
protestacyom , wszystkim skargom na dawne i nowe 
gw ałty? Kie zaiste. Odzywały się w praw dzie liczne 
i poważne głosy: po co te zbyteczne skrupuły i boja- 
źni, cóż znaczy przysięga polityczna, a zwłaszcza taka, 
która tylko żąda »sumiennego trzymania się konstytu­
cyi,« jak można dzisiaj, tuż przed rozpraw ą o wyciele­
niu lub rozdzieleniu Księstwa obrażać rząd i psuć drugą 
ręką to , co się jedną z taką pracą i kłopotem zbudo­
w ało? Czyżby — mówiono wreszcie — w  Rossyi 
ośmielił się kto nie składać przysięgi w 'podobnem  bę­
dąc położeniu, czyżby jej za przym usow ą nie uw ażał? 
— P raw da, odpowiadali inni, przysięga polityczna 
względną ma w artość, jak  w szystkie polityczne usta­
w y — nie przeto jednak pozbawiona jest zupełnego zna­
czenia. Jest ona uwieńczeniem um ow y między rządem 
a Izbami, jest uroczystym  aktem podania się woli 
w iększości, czego my w  żaden sposób zrobić nie m o­
żemy. Przyjdzie czas, kiedy następcy nasi oprą się 
na tej protestacyi, silniejszej i widoczniejszej od w szyst­
kich innych.^ ivollizya nasza z rządem może przynieść 
szkody dla Księstwa, dla nas osobiście nieprzyjemności, 
to w szystko nie powinno ustraszać nas i zrażać. W y ­
stępowaliśmy ciągle nie jako Poznańczycy, ale jako 
Polacy mieszkańcy W . Ks. Poznańskiego, w  tym cha-
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rakterze wytrwać do końca musimy. Wielkopolska 
poniosła już nieraz ofiary dla ogólnego dóbra, nie ulę­
knie się ich i tei’az. Przymus, żeby usprawiedliwiał 
złożenie nieszczerej przysięgi musi być rzeczywisty, 
ri'e urojony. Straty materyalne nie stanowią go jeszcze. 
Któryż z wielkich interesów narodowych obszedł się 
bez pewnych niekorzyści i ofiar.

W iększość wahała się —  napisano podanie do 
króla, przekładając mu wątpliwości swoje i żądając 
jakowejś praw naszych gwarancyi. Odpowiedź ma 
pewne znaczenie, ale niedostatecznie na trudność od­
powiada. Tłómaczy król, że sam przez się bez przy­
zwolenia sejmu nic uczynić nie może, że z resztą nie 
w idzi, aby prawa nasze w  czemkołwiek zagrożone być 
miały. Skoro ją odebrano, przemogła zupełnie myśl 
odmówienia przysięgi i d. 5. Lutego złożyli posłowie 
polscy W . Ks. Poznańskiego w  obudwóch Izbach man­
daty, takie postępowania swego dając powody:

•Zważywszy, że konstytucja do zaprzysiężenia podana, nie 
gwarantuje ani polskiej narodowos'ci w ogóle', ani YV. Ks. Po­
znańskiemu jako takiemu, praw  im przynależnych; co chociaż 
nic zawiera wcale zaprzeczenia praw  tych, zawsze jednak do 
niebezpiecznych wniosków powód podać raoźe;«

•■Zważywszy, że pomijając nawet to przemilczenie, sama 
konsty tucja  w mowie będąca, w  moc art. 1L8. wystawiona jest 
na niespodziewane zmiany, przez co wprawdzie wiele rzeczy 
dotąd opuszczonych można będzie w niej zamieścić, ale także 
i na odwrót prawa odbierać i uzasadnione jura quaesita odma 
w iać ;«

"Zważywszy, ze owo, samo w sobie nie przesądzające ni­
czego milczenie konstytucji o prawach W . Ks. Poznańskiego 
właśnie przez tenże art. 118. głównie niebczpiccznem się staje, 
gdyż ten artykuł pos'rednio zagraża rzeczonemu W . Księstwu 
poddaniem pod władzę prawodawczą niemieckiego Państwa 
Zw iązkow ego;«

»Z wazy wszy wreszcie, że zaprzysiężenie konstytucyi wyko­
nane y v ś ró d  takich okoliczności prez niżej podpisanych posłów 

. Ks. Poznańskiego, mogłoby mice pozór, jakoby oni po pierw­
sze zrzekali się p raw  i przywilejów swego kraju i narodowości, 
a powtóre dobrowolnie poddawali pod kompefencyą Związku 
Niemieckiego, nie mogą niżej podpisani, jako posłowie i uczc-
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stn icy  prac rew izy jn y ch  z ło ży ć  tej p rzy sięg i i dla tego m andaty  
składają.«

B erlin , dnia 5 . L utego  1 8 5 0 . r.
Następują podpisy.

Obiedwie Izby słuchały wymienionych pow odów  
z wielką uw agą, a Prezesow ie w ezw ali m inisterstwo 
do zarządzenia nowych oborów.

Posłowie polscy z Prus Zachodnich Klingenberg 
i Elm inow ski, wyłączyli się od postanowienia ogól­
nego i powzięli zamiar złożenia przysięgi z zastrzeże­
niem , że tylko dla tego ją  składają, że myślą na dro­
dze praw nej w prow adzić do konstytucyi odmiany, 
gw arantujące nam należne praw a i sw obody. Dekla- 
racya ta , k tóra choć oddana dniem przed uroczystością 
przysięgi, nazajutrz dopiero po niej przeczytaną zo­
stała , zrobiła jak najgorsze na Izbie wrażenie. Dep. 
A uerswald w yraźnie i mocno oświadczył się przeciwko 
takim »względom i zastrzeżeniom przy składaniu p rzy ­
s ię g i  i prosił Izby, żeby je za niebyłe uważała. — T a­
kiegoż samego losu doznałoby było zastrzeżenie ogólne, 
gdyby w  kółku było zdanie mniejszości przemogło.

Krok posłów  pruskich uważam y za niestosow ny 
i niepoważny, o ile to było w  ich mocy poświęcili oni 
jedność narodow ą względom prowincyonalnym.

Deputowani W . Ks. Poznańskiego dobrze zasłużyli 
się ojczyźnie tym ostatnim sw ym  czynem. Jest on 
lepszą od wszystkich innych przeciw  gwałtom na nas 
dokonanym protestacyą. — Postępowanie posłów  pol­
skich w  spraw ie Izby Parów  i stanowisko jakie zajęli 
względem konstytucyi, postaw ione obok siebie, są 
w ybornym  obrazem znaczenia opozycyi naszej i nie­
zawodnie spraw ę W . Ks. Poznańskiego, spraw ę pol­
ską w  ogóle, w  oczach nieuprzedzonych ludzi podniosą. 
Dowodzą one, że nie z natchnienia m ś c iw y c h  uczuć, 
ani z pociągu do rewolucyi jako tak ie j, w ystępujem y 
przeciw  obcym rządom , ale że nam chodzi o uznanie 
całkowite nieprzedawnionych praw  naszych, że się 
dopominamy spraw iedliwości i że nie przestaniem y
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w ołać i krzątać s ię , dopóki nam wym ierzoną nie zo­
stanie. Dowiedli także posłow ie nasi, że umieją cenić 
w agę uroczystych aktów i że w olą choćby z naraże­
niem się jawnie w ypow iedzieć sw oje przekonanie 
av obliczu Doga i św iata, niż kryć się za subtelne za­
strzeżenia um ysłow e.

Postępowanie deputowanych poznańskich zjednało 
sobie pow szechny szacunek. Stronnictwo rządowe  
pruskie uważa krok Polaków za sumienny i legalny, 
konstytucyonisci nie dziwują s ię , demokraci pochw a­
lają. I w  kraju z wyjątkiem niektórych pism publicz­
nych zgadzają się w szyscy , że trudno było zacniej i pro­
ściej trudność rozwiązać.

Już po ustąpieniu z izby deputowanych polskich 
zaszła w  Izbie II. dyskussyanad podaniami rzadowemi 
co do W .  Ks. Poznańskiego (posiedzenie 106,‘dnia 13 
Lutego).

Spraw ozdawca kom missyi P. Brauchitsch przemó­
w ił za wnioskami w  raporcie, o którym było wyżej 
podanem. W  m ow ie jego znajdujemy m iędzy innemi 
co następuje:

-P o  dw akroć Izba  zajm ow ała się sp raw ą  poznańska. Z jej 
postanow ień dw ie zasady  jak o  niezachw iane i pew ne w ychodzą. 
1. Ze um ow y W iedeńskie i inne dokum cnta z roku  1815 
w  niczcm me usp raw ied liw ia ją  dom agań się P o laków  o nie­
zależne i osobne dla W . Ks. Poznańskiego stanow isko. 2  Ze 
częsc K sięstw a oddem arkow ana n iew ątp liw ie  do Niemiec na-
dn&H - . ' v racal"i S,? -7 do P J tan ia , czyli część K sięstw a
dotąd nie w cielona, m a zostać w cielona do N i e m i e c ? . . . . . .
K om m issya uw aża , ze wcielenie p ow inny  poprzedzić kroki ad-
in ilu stracy jne t ak z c ,  k tń r e b y  n ieb e zp ie cz eń s tw o  od  P rus i N ie -
nnee odw róciły , p rzy tem  zapew niły  ludności niemieckiej słuszne
je j żądania. B yć m oże, że w  tym  razie  znow uby  sie n o w rd r-
w ano  na trak ta ty  w iedeńskie. W szakże p rzypuszczając  naw et
ze K om m issya w  obec takiego rozum ow ania nie uzasadniłaby
sw oich  w m oskow , to jeszcze m niem am , że politycznym  T li

m P austw a prusk iego  służy  w  r. 1850. praw o rozstrzygnięcia
czy p rzy rzeczen ia  z. r  .1 8 1 5 . m ożna dziś jeszcze dotrzymać, czy
m e. P ie rw szy  obow iązek je s t u trzym ać całość państw a, jeźli tem u
obow iązkow i sp rzeciw ia ją  się p rzy rzeczen ia , k tó rych  z resz ta
w arunk i m e b y ły  przez  d ru g ą  stronę  dopełn ione, na ten czas:
w iększej pow inności m niejszą pośw ięcić należy.#
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“K om m issya żąda rozw iązan ia  jedności p ro w inc jona lne j, 
a przy łączen ia  rozdzielonych cząstek do innych  prow incyi, z cze­
go pow staną  dla tych  cząstek now e stosunki z zabezpieczeniem  
przew agi żyw io łow i niem ieckiem u. N adew szystko  upadnie środ­
kow e ognisko po lsk ie , P o zn ań , a u tw o rzą  się dla nich inne 
punk ta  środkow e w stolicach innych  p ro w in c y i.9)  N ie m ożna 
ztąd  w yprow adzić  z a rzu tu , ja k o b y  narodow ości polskiej k rzyw da 
się w yrządzała . Godzi się w spom nieć, źe w iększość ludności 
polskiej bardzo się czuła szczęśliw ą pod  berłem  p rusk iem , do­
póki nie została  podburzoną i z fanatyzow aną p rzez  pew ne nie­
liczne stronn ic tw o . T a  w iększość w cale na  rozdzielenie nie bę­
dzie u tysk iw ać. O wszem  szczęśliw ą się u z n a , że w y d o b y w szy  
się z pod  w p ły w u  ro b ó t ow ej f ra k c y i, będzie m ogła spokojnie 
oddać się p ilnow aniu  m atcryalnych  sw oich in teresów . Może ow e 
s tro n n ic tw o , k tóre  n igdy  rąk  nie opuszcza i niczem ująć się nie 
da , po łączy  się z innem i żyw iołam i n ieprzy jaznem i naszem u kon­
sty tucy jnem u rząd o w i, będzie chciało ko rzystać  ze sposobności 
i w znieci niepokój. W  takim  razie nie zabraknie  zapew ne rz ą ­
dow i siły  do przy tłum ien ia  rozruchu.«

Przytoczyliśmy główne okresy tej m ow y, dla tego, 
że w ypow iada ono bez ogródki co myślą, praw dziw i 
Prusacy, nieprzyjaciele nasi o tw arci, tacy, którzy nie 
szukają jak  pozorem praw a i spraw iedliwości zdanie 
sw oje ubarwić.

Minister Manteuffel zaczął m ow ę sw oją od rzutu 
oka na przeszłość, rzutu oka stronnego, ciasnego, ob­
fitującego w  oskarżenia powszednie. Jest tam zdanie,
ze “narodow ość polska m a ja k o b y  przeznaczenie odegryw ania 
w  św iecie sm utnej roli g w ard y i rew olucyjnejo  — je s t  także p rz y ­
znanie , ze “N iem cy poznańscy  tw o rzący  ściśniętą falangę, n a j­
w ięcej się p rzyczyn ili do u trzym an ia  pow ag i rząd u  w  r. 1848.« 

Minister pow iada następnie:
»YV skutek w niosku  uczynionego przez  N iem ców  poznań ­

skich i w  skutek przekonan ia  k o rony  p ru sk ie j, że żyw io ł n ie ­
miecki w  p row incy i poznańskiej należy w ziąść w  o p ie k ę , zo­
stała pociągnięta  linia dem arkacyjna. T ę linią dem arkacyjną, co

9) W  tej m ierze rach uby n ien aw iśc i m o g ły b y  zostać bardzo om ylon e. 
P oznań  n ie m iec k i, urzęd n iczy  i kupieck i pod upadłby n ieza w o d n ie , p o l­
skiej jed n o śc i m oralnej źadneby  urządzenia adm inistracyjne n ie r o zc ię ły . 
B y ć  m oże , że z tego pow odu  rozerw anie p row in cy i prędzejby korzystn em  
jak  szk od liw em  dla nas s ię  pokazało.
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b ą d z  p rz e c iw  niej p o w ie d z ie ć b y  -się d ;d o ,  u w a ż a m  co do  m nie  
za  czy n  p r a w n ie  d o k o n a n y .  Nie  p o c ią g n ę ła  o n a  w p r a w d z ie  ż a ­
d n y c h  za  so b ą  s k u tk ó w  w  p r a k ty c e ,  p r ó c z ,  że o k rę g i  w y b o r c z e  
w e d ł u g  niej u r z ą d z o n e  z o s ta ły ,  j e d n a k ż e  is tn ie je  p r a w n ie  w  tej

Dalej znajdujemy w y w ó d  o trudności administra- 
cyjnego zastosowania zasady demarkacyi, zwłaszcza  
ze względu niepodobieństwa stawiania odrębnych roz­
porządzeń obok konstytucyi.

Ustęp idący z kolei, jest niezmiernie ważny.
^ W n o s z ą c  —  m ó w i  P .  M an teu ffe l  —  o wcielenie  całej p r o ­

w in c y i  do  . N iem iec ,  r z ą d  s p o d z ie w a  sie  z n iw ec zy ć  sz k o d l iw e  
w y o b r a ż e n ie  p a ń s tw a  P o lsk ie g o  w  p a ń s tw ie  P ru sk ić m ,  a o p ró c z  
tego  m n ie m a ,  ze I  o lakom  nie  s tan ie  się  żadnej  k r z y w d y  J a k  
w i a d o m o ,  z n a jd u je  się  w  k o n s ty tu c y i  dla z w ią z k o w e g o  p a ń s tw a  
n iem ieck iego  p a r a g r a f ,  k t ó r y  n a w e t  P o la c y  s ta ra l i  się  do  naszej 
k o n s ty tu c y i  p r z e n ie ś ć ,  p a r a g r a f  zab e zp ie cz a ją cy  ca łkow ic ie  w s z y ­
s tk ie  p r a w a  n a ro d o w o śc i  polskie j .  P a n o w i e ,  da lekim  j e s t  r z ą d  
p r u s k i ,  a b y  w  j a k ib ą d ź  sp o s ó b  n a s ta w a ć  na  n a r o d o w o ś ć  t r z y -  
m a ją c ą  się  w e  w ła śc iw y c h  sob ie  g ran icach .  C z ło w ie k ,  k t ó r y  
d b a  o s w o ją  n a r o d o w o ś ć ,  j e s t  g o d z ie n  s z a c u n k u ,  lecz p r z e d ć -  
w s z y s tk ic m  k a ż d y  w in ien  znać  p rz y s ię g ę  sw o ją .  M o żn a  by ło  
mice nad z ie ję  ze skoro  w y p o w ie d z ia n ą  zos tan ie  z a s a d a ,  że  P r u s y  
z calem  W .  Ks. Poznansfeiem  na leżą  do  N iem iec  i jeźli n o w y  
vształt  p o l i t y c z n y  p o w i ą ż e  ściśle  P o l a k ó w  z P r u s a m i ,  zn ikn ie  

n ie  j e d n o  co w ś r ó d  d o ty c h c z a s o w y c h  okoliczności  szk o d l iw ie  
w p ł y w a ć  m o g ło  n a  w z a je m n y  s to su n e k  n a ro d o w o śc i .  M ożna  
b y ło  miec_ n a d z ie j ę ,  ze w  tak im  raz ie  r ó w n ic  P o la c y  j a k  N ie m c y  
p o c z u ją  się  j a k o  j e d n a  całość  w  p a ń s t w i e  p ru sk ić m .  Z  tego  s ta -
W ł d  ? r z ą d  sw ó j  P roJ ek t  w n o s z ą c  do izby .  R z ą d
k a zd > k r o k  chciał  rob ie  z  o g lęd n o śc ią ,  p r ó b u ją c  s k u t k ó w  n o ­
w e g o  _ s t o s u n k u ,  j a k i b y  się  ty m c z ase m  w y ra b ia ł .  T e j  nadzie i  nie 
chce i w  tej chw ili  p o c zu c ie ,  j a k k o lw ie k  j e s t  ona  p rz e z  n a jn o w sz e  
w y p a d k i  os łab iona  R z ą d  s ą d z i ,  ze p r z e z  b liskie  p o w ią za n ie  
w s z y s tk ic h  części k ra ju  ze  ś ro d k o w e in  o g n i sk ie m ,  k tó re  n ie  jes t  
w  tej s a l i ,  a le  się  z n a jd u je  w  w e w n ę t r z n e m  p r z e k o n a n iu  na le-  
z e m a  do p a ń s tw a  p r u s k ie g o ,  b ęd z ie  p o d o b n o  i lu d n o ść  p o l sk ą

“ siE °" -
Minister oświadcza się na teraz przeciw  rozdziele­

niu prowincyi.
»M oźna  —  p o w i a d a  —  m n ie m ać ,  że  r z ą d  się  ł u d z i ,  że w e ­

dle ro z l i c z n y c h  o z n ak  p o d a n y  ś ro d e k  w c ie len ia  p ro w in c y i  do
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N iem iec, celu nic dopnie , ze z resz tą  obow iązek jaki na państw ie 
w zględem  m ieszkańców  niem ieckich K sięstw a ciąży, nakazuje, 
zeby się z tej stro n y  zabezpieczyć. P an o w ie , g d y b y  sie rząd  
zaw ieść miar w  sw oich oczekiw aniach, g d y b y  w cielenie p row in ­
c j i  (p rzypuściw szy , ze jc  w ykonam y) nie m iało p rzynieść po­
żądanych ow ocuw , g d y b y  w  b rew  oczekiw aniu okazać sie m iał 
i dalszy opor ludność, polskiej p rzec iw  państw u  p rusk iem u, czego 
obaw iać się me chcę, natenczas p ie rw szy  w y stąp ię  p rzed  izba 
z p raw em  w yjątkow ćm . Ale po trzeby  takiej dziś nie m a , p ro ­
w in c ja  w  tej chwili je s t  spokojna. W praw d z ie  ob jaw iają  się 
tam  ślady w zbu rzen ia , u trzy m u ją  się pew ne zw iązk i, o któi-ych. 
to  przynajm niej p rzypuścić  m ożna, żc dla in te resów  prusk ich  
nie m ają p rzy jaznych  zam iarów . A le tem u ja k  sąd zę , poradzić  
m ożna za pom ocą środkow  zw yczajnych . Z kąd  inąd  zaczynają  
w ysychać  ź ród ła , k tó re  sobie o tw orzono . W ieśn iak  w id z i, źe 
lepiej p ien iędzy  sw oich użyć może.«

••Spraw ozdaw ca K om issyi w y raz ił nadz ie ję , że rz ąd  nie b ę ­
dzie się zapew ne sp rzeciw ia ł rozdzieleniu p row incyi. R ząd  
o ty le  podobny środek  uzn a , o ile sam w niesie o upow ażnien ie  
w  razie gd y b y  okoliczności okazały, że rozdział najsku teczn ie jszy  
a może je d y n y  środek u trzym an ia  pokoju  stanow i. W  obecnej 
chw ili staw iacie rządow i w a ru n ek , k tórego  w ykonanie staje się 
rzeczyw iście  na teraz n iepodobnćm  «

»Nic m yślę ja  bynajm niej tw ie rd z ić , żc rz ąd  obow iązany  
je s t  u trzym ać p row incyą  w  dotychczasow ym  jej stanie. K iedyć 
ju ż  p rzy zn a łem , że w  trak ta tach  w iedeńskich  nie uznajem y p ra ­
w nych  do tego zobow iązań , że zaś g d y b y  jak ie  is tn ia ły  — co 
w  najgorszym  razie p rzypuścić  m ożna — to korona w  p o łą ­
czeniu z rep rezen tacyą  narodu  ma ja k  sądzę p ra w o , nadać um o­
w om  au ten tyczne znaczenie.«

"P roszę w ięc w as p anow ie , nie sprzeciw iajcie się zam iarom  
rządu . G dyby  się później zm iana organizacyi K sięstw a po trze­
bną  okazała , k tó ra  to zm iana niekoniecznie jeszcze  to  sam o ma 
znaczyć, co jego  ro zeb ran ie , g d y b y  się p rzekonano , źe k o rzy ­
stniej jest inaczej obw ody  rejency jne  i pow iatow e zakreślić, na­
tenczas rząd  poznaw szy  sw oją  pow inność, ściśle się do niej 
zastosuje. Dziś m niem am , źe w y p ad a , byśm y  w zględem  n a ro ­
dow ości polskiej popróbow ali jeszcze dośw iadczen ia , azali na 
podstaw ie  k o n sty tucy i nie da się w  tej p row incy i zgody  zap ro ­
wadzić.!*

Mowa P. Manteuffel grzeszy niesprawiedliwością 
sądów, ale jak na nieprzyjacielskie stanowisko jest po­
ważna i dosyć umiarkowana. Jako tako z niej o w i­
dokach i zamiarach dzisiejszego ministerstwa a jeźli

P rz e ^ l^ d  P oznańsk i. X . * 23
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nie o trybie postępowania dowiedzieć się możemy. 
W  izbie okryto ją oklaskami.

Deputowany Beseler przyznał pewną wagę trakta­
tom wiedeńskim , oświadczył się także przeciw podzia­
łów i lvsięstwra głównie z powodu, że rząd jest prze­
ciwny na teraz podobnemu środkowi.

Pan Hirsch deputowany miasta Poznania ze stano­
wiska praktyczności przeciw podziałowi wystąpił.

»Cłiodzi —  p o w ied z ia ł —  o pokazan ie P o lak om , źe  b ie­
rzem y rzeczy  na ser y o , o przekonanie ich , źe rząd nie d ozw o li 
robić ze sieb ie  ig ra szk i, że  na sentym entalność i inne w z g lęd y  
potoczne  zw ażać nie będziem y. A le  dla tego  nie potrzeba dzielić  
prow incyi.a

P. łlirsch przypomniał, że odrzucając poprawę X 
Janiszewskiego do §. 1. konstytucyi, izba daleko wię­
cej zrobiła, wyłożył z większą od innych mówców 
znajomością rzeczy a na przeszłości się opierając, że 
rozdział administracyjny nie prowadzi za soba rozer­
wania jedności moralnej.

»W sz y stk ie  ruchy  polsk ie  —  b y ły  je g o  s ło w a  -  rozc ią g a ły  
się  m etylko na p o w ia ty  nadnoteckie po w iększej części przez  
N iem có w  zam ieszkałe ale także i na P ru sy  Z achodn ie, które nie 
należą do zw iązk u  p ro w in cyon a ln ego . T o  n ajlep szy  d o w ó d , że  
narodow ość  polska a nie zw ią zek  p ro w in cv o n a ln y  pow odu je  
udział w  pow stan iach .« '

W edle P. Hirsch Liga, która ma już gotowe mini­
sterstwo dla Polski, jest czemś więcej jak związek 
prowincyonalny.

Za najskuteczniejsze przeciw Polakom środki uw a­
ża on pomnożenie wielkich komunikacyi z resztą pań­
stw a, szkoły niemieckie i t. d.

W  czasie wybuchu powstania, m ówi, lepiej, że 
władza w  jednem spoczywa ręku.

W ażne są następujące wyrazy:
»Inną n iedogod ność podziału  w y m ien ię . W ię k sz a  część p o ­

dzielonej p ro w in cy i p rzyp ad łab y  do S zląsk a  i P ru s Z achodnich, 
gd z ie  s ię je sz c z e  bardzo w ie le  ż y w io łó w  p ok rew n ion ych  narodo­
w o śc i polsk iej znajduje. L iga tam  kw itn ie . G dyb yście  do ty ch  
okolic p rzy łą czy li czy sto  po lsk ie  części P o zn a ń sk ieg o , ła tw o b y



z tąd m ógł p o w sta ć  skutek p rzec iw n y  zam iarom  i podparte ż y ­
w io ły  polskie p o g o r sz y ły b y  p o ło żen ie  N iem ców .*

»K iedy chcecie dzielić —  za w o ła ł P . I lirseh  —  b y  p rzew a g ę  
ż y w io łu  po lsk iego  w  p ro w in cy i o sła b ić , to w eźc ie  2  lub 3  p o ­
w ia ty  polsk ie od leg lejsze  i p rzy łą czc ie  j e  do której sąsiedniej 
p r o w in c y i, a natom iast przyd zie lc ie  do K sięstw a  2  lub 3  p o ­
w ia ty  n ie m ie ck ie « > 1

P. Hirscli w  końcu ośw iadczył, że trzeba w  Księ­
stw ie zawiesić ordynacyą prowincyonainą.

Nastąpiło kilka małoznaczących przym ów ień, które 
pare razy ministra spraw  w ew nętrznych do objaśnie­
nia w ątpliw ości lub odparcia zarzutów  pow odow ały; 
w  końcu przyjęto praw ie jednomyślnie wniosek rzą­
dow y, to je st: udzielono upoważnienia do wcielenia 
w  r a z i e  d a n y m  K sięstwa do Niemiec.

Niezmiernej są dla nas wagi ostatnie dyskussye sej­
mu pruskiego. Przeszło w  izbach p ra w o , które ogra­
nicza wolność stow arzyszeń, praw o w  rozporządze­
niach swoich zdające się mieć głównie Ligę na uwadze.

Oprócz tego przyjęły  izby dodatkow y artykuł do 
ordynacyi gminnej i prow incyonalnej, (art. 72,) zaw ie­
szający działanie całego p raw a w  prow incyi poznań­
skiej. 9) Deputowany Reiehensperger w  izbie II. (po­
siedzenie 119. z 22. Lutego) a deputowany Brueggemann 
w  izbie I. (posiedzenie 126 z 25. Lutego) darmo się za 
rów noupraw nieniem , za słusznością odzywali.

Jakież więc izby pruskie położenie legalne nam dają? 
Oto przyzw alają na wcielenie całej prow incyi do Nie­
miec nie znosząc dla tego dem arkacyi, którą ministro­
w ie i sejm za rzecz niepodobną i nieloiczną ogłosili. 
W rzkom o chcą nas na drodze konstytucyjnej z pań­
stwem  pruskiem i jego celami pogodzić, a najważniej­
sze sw obody konstytucyązaw arow ane, nam odejmują.

9) P .  A u g u s t  C ieszkow sk i  nap isa ł  b y ł  z tego  p o w o d u  l i s t  o t w a r t y  do 
c z ło n k ó w  izby  I. j u z  po p rz y j ę c iu  a r t y k u ł u  przez  izbę II. w z y w a ją c  ich 
do  s łu ch an ia  n a tc h n ie ń  w y ż s z e j  i zacnie jszej po l i tyk i .  P a n  C ieszkow sk i  
z ręczn ie  p rz e c iw s ta w i ł  p o s tę p o w a n ie  m in i s te r s tw a  ang ie lsk iego  w z g lęd e m  
K o lon i i  i p o s tęp o w a n ie  P r u s  w z g lędem  K s ię s tw a
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Jest w  tern wszystkiem wiele sprzeczności, wiele nie­
podobieństw. Zastanowimy się nad niemi kiedy indziej.

V.' tej chwili zajmują nas przede wszystkiem bliskie 
w ybory  w  miejsce deputowanych, którzy swój mandat 
złożyli.

K w estyą w yborów  jasną i p rostą , zagmatwano 
u nas deklamacyą albo subtelnościami. Podniosły się 
głosy przeciw  posyłaniu deputowanych do Berlina 
w  ogóle; są znowu tacy, co nie w iedzą jak począć, 
a radziby odpowiedzialność za postanowienie z siebie 
zrzucić. N aw et W i a r u s  zw ykle z taką roztropnością 
przem awiający, wspom niał włościanom bez dalszych 
tłóm aczeń, że Polacy nic nie mają do robienia na nie­
mieckim sejmie. (Nr. 15.) Nam się zdaje, że obow ią­
zek nie może być w ątpliw ym  dla tych co się rewolucyi 
zaraz nie spodziewają i okiem troskliwej przezorności 
w  przyszłość patrzą; my się jak  najwyraźniej za obie­
raniem oświadczamy. Co w ięcej, staw iam y zdanie 
zupełnie zgodne z tern co G a z e t a  P o l s k a  o nowych 
w yborach do Berlina w  Nr. 35. powiedziała, że należy 
wszędzie tych samych w ybrać deputowanych, a to, 
by  pokazać, że cały kraj dzieli ich sposób widzenia, 
a ich osobiste zasługi uszanow ać umie. Czy potem 
w szyscy oni zasiędą na ławach sejm ow ych, czy też 
niektórzy z nich dla zdrow ia , interesów  lub innych 
ważnych pow odów  zechcą po tylu trudach do zapra­
cowanego usunąć się odpoczynku, to jest rzecz ich su­
mień i położeń osobistych. Nie podobno tylko dosyć 
głośno tłóm aczyć, że ci, którzy teraz odmówili p rzy­
sięgi bez niekonsekwencyi co najwięcej z małą oso­
bistą nieprzyjemnością (większe już oni dla kraju po­
nosili) mogą ją  potem złożyć. Położenie zupełnie się 
zmieniło. W  p ierw  w ystępow ali w  charakterze w e­
zwanych do rew izyi konstytucyi, brali udział w  budo 
wie dzieła, oczywista w ięc, że sumienie nie pozwoliło 
im przyłożyć ręki do nadania mu sankcyi ostatecznej. 
Sankcya ta nastąpiła bez nich, konstytucya jest obecnie 
un  f a i t  a c c o m p l i ,  teraz deputowani tak jak i my
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wszyscy rzeczy gotowe znajdują, zmuszeni konieczno­
ścią do organizmu, do którego nas przemoc przykuwa. 
Taka jest różnica między dwoma chwilami, jak różni­
ca, która zachodzi między przyjmowaniem nieprzyja­
ciela odprawującego wjazd uroczysty do zawojowanej 
prowincyi, a zajęciem pod jego rządami stanowiska 
czynnego dla dobra i użytku współobywateli. Pierw­
sze jest skazą dobrej sławy, drugie trudnym obowiąz­
kiem. Gdyby kto utrzymywał, że deputowani co man- 
danty złożyli, wracać do Berlina nie powinni, spyta­
libyśmy się go, czy jedynie na chwilę obecną, czy też 
na zawsze tę niezdolność polityczną na nich wkłada. 
Jeźli tylko na ten raz chciałby ich z widowni usunąć, 
to przyznamy się, że nie widzimy wielkiej różnicy 
między przysięganiem dzisiaj lub za rok; jeźli na za­
w sze, to zrobimy uwagę, że nie jesteśmy dosyć w  lu­
dzi publicznych bogaci, byśmy się usług tylu zasłu­
żonych, wykształconych i wytrawnych mężów w y­
rzekać mieli.

■
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Korespondencja.

L IS T Y  Z KRAKOW A. 

List V.

I ™ ! 1 !™  ta t  cnerg>cznic a głośno prowa-
fa k /w - i J  r ,  deP u.tacJ arai św iat zdziwiły, a w » Czasie « 
tak żwawą w yw ołały polemikę, jak  widzę niepomyślny a na-
wOf.plniCSZn^ IC/ill[t'1̂  Przjn io są . Rada m iejska, organ woli oby- 

. ! " IZ?d z dobrowolnych w yborów  pow stały, staje w sprze- 
abv „ '  * ° b7 wateląmi, a obywatele jadą przed tron panującego, 
kow scr |em PrzCl<?Ilac- Rzecz ma się tak —  obywatele kra-
k o ^ v m  •>tWa- a •ytUCyjni’ mirao t0 ( iak si? w  P,,bli-!  „ h C cesarza wyrazili) składa ą n a j p o d d a ń -  
szczanL ^ / w  “a dePutac^  d.° J e d n i a ,  aby w  celu niedopu- 
Kaźmierz Hnh ° mias, ’ g n,|nę Kraków oddzielono od gminy 

T ;  ! ?  -  fp 'szny  to i jedyny  antizydowski krok i
. * . 7  a c .e w je ż d ż a ją  w celu wyjednania w  W iedniu sank- 

yi mim steryalncj dla swego planu; a rada miejska posyła do 
egoz samego ministeryum projekt połączenia Krakowa i Ka­

źmierza w  jedną  gminę. —  Staje więc przed najwyższa nasza7kz V ‘̂r&Trtc,?‘ • ̂ 4^
w  - i , .r  . „  . /  “ J śm ieszna  —  znam ię  n ie z g o d y

Jr z v s l i i ,  7 ‘ n,.e'Vleli!e,n Gazeta też augsburska, ko-
z teJ nielogik. orzekła: ze naród nasz żyje opozycyą

V^iesz S Przeciw sobie samemu. Jeszcze jedna śmieszność, 
sin n szan°w ny  R edaktorze, że zawsze i wszędzie objawiam 

ę przeciw  zlaniu żydów  w  jedno z nami polityczne ciało; ale
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też m niem am , źe ty lko  z h is to ryzm u i po lityki w yprow adzić  
m ożna m otiva na poparcie  mego zdania. —  W  ew angelii, k tó ra  
nie rozdziela ludzi na narody , ale w szystk ich  zarów no kochać 
każe, nie m ożna n igdy  i żadnej znaleść p rzy czy n y  rozdzielenia 
sig z żydam i. Cóz jed n ak  rob ią  obyw ate le  k rak o w scy ?  P rzed  
w yjazdem  deputacy i do W ied n ia , m ającej w y jednać u m inisle- 
ryum  w ygnanie  z K rakow a żydów , s ta ra ją  sig o nabożeństw o, 
dzw ony  m aryjackiej św ią tyn i dają  sig s ły szeć , u roczysta  msza 
i głośne Y eni C reator rozlega sig w  św iątn icy , a  posłow ie b ła­
gają  kornie P ana  zastępów , b y  pobłogosław ił ich przedsigw zig- 
ciu. — P rzyzna j szanow ny R ed ak to rze , że to śm ieszność odpy ­
chać od siebie bliźniego i prosić teg o , co w szystk ich  zarów no  
kochać n akazu je , aby pom agał do spełnienia tak  szlachetnego 
c z y n u !

P rzejdźm y do lite ra tu ry . —  T o w arzy s tw o  g o sp o d a rc z o -ro l­
nicze jeszcze ży je  nadzieją u tw orzen ia  p ism a ro ln iczeg o ; ależ 
dopiero  p lany , p ro jck ta , czynu ani w idać. T o w arzy stw o  nau­
kow e krakow skie czynnie jsze, bo energicznie zabrało  sig do w y d a­
w an ia  książek e lem en tarnych , u tw o rzy ło  też grono  archeologiczne, 
w  skład którego w ch o d zą : pp. J . M uczkow ski, W . P o l, K. K ro­
m er i J. Z ebraw ski. G rono to zam ierzyło  sobie postępow ać śla­
dem tow arzy s tw a  skandynaw skiego , postanow iw szy  w ezw ać ogół 
do podaw ania w ydzia łow i inw en tarycznych  o starożytnościach 
w iadom ości. W ie le  też ju ż  listów  rozp isano  po całej P o lsce ; 
a m yślę , że i znani znam ienici na polu archeoiogicznem  praco­
w n icy  złożą po ziarnku do tego siew u. Z am yśla też T ow . na­
ukow e o u tw orzen iu  gab inetu  archeologicznego p rz y  u n iw ersy ­
tec ie , zb ierając doń tu  i ow dzie rozrzucone szczątki z p rzesz ło ­
ści. Cześć tym  usiłow aniom ! bo m niem am , że naród  dow odzi 
sw ej ośw iaty , szanując przeszłość i sztukę. Z re sz tą  cisza u nas 
ja k  zaw sze. D w a p rzeciw ne sobie w  dążeniach po litycznych  
stronn ic tw a m yślą tu  o u tw orzen iu  lite rack o -p o lity czn y ch  pism. 
U  w as pism  nad  p o trzeb ę , i u  nas ja k  w idzę (jeźli cenzura po ­
zw oli) p odobny  ru ch  się objaw i.

I L w ów  tez nie zasyp ia  —  oprócz G a z e t y ,  W i a n k ó w  
i P i s m  g o s p o d a r c z y c h  p ow sta ł jeszcze  nie w iele z p ie rw ­
szych num erów  obiecu jący : T y g o d n i k  L i t e r a c k i .  W 'reszcie 
w ychodzi tam  pod redakcyą Z abierzow skiego szczególne ja k  na 

'  X IX . w iek p ism o , pod nazw ą: E n c y k l o p c d y a .  Je s t to ty ­
godnik  c iek aw y , now ego u tw o ru  po lszczyzną p isan y : w ydaw ca  
ośw iadcza, źe jeg o  b i e s i a d n i c z y  s ł o w n i k  p rzew yższy  naw et 
w s z c c h n o ś ć  M e y e r ’ s a ,  a  p rosi czy te ln ików , a b y  d o  s w e j  
w i e d z y  p r z y j ę l i ,  źe jeg o  encyklopcdya stanie sig dla n a rodu  
o d z n a c z a j ą c o  - w a ż n ą  w ł a s n o ś c i ą .  W reszcie  w  ogłosze­
niach  n iezw ykłych  ro zm iaró w , szeroko op isu je , iż i l ł o g o -  
p r a w s t w o  (teologia), W i e l o m g d r s t w o  (fdozofia), n aw e t L c -
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k a r s t w o  będzie wchodzić w  treść encyklopedyi. — Będą tam 
także p o d ł u g  p r a w i d e ł  s z t u k i  k o l o r o w a n e  p r z e t ł o k i ,  
wyobrażenia l e k a r c z c  r o d o t w o r ó w  i inne. Słowem jak  wi­
dzimy ż tych szumnych ogłoszeń i z kilku wyszłych już  arku­
szy ; w  owej encyklopedyi je s t wszystko prócz rozsądku, któ­
rego w tej pracy nie widać.

Z nowin literackich donoszą, że ważny fenilleton »Czasu« odda- 
w na w piśmie tćm ogłaszany wyjdzie wkrótce w osobno odbitem 
dziełku. Jest to rzecz o majątku dawnym naszego uniwersytetu, 
nosi ty tu ł: » P o s a g  u n i w e r s y t e t u  J a g i e l l o ń s k i e g o . *  Z w y­
szłych świeżo kilku książek, między którerai najwięcej elemen­
tarzy i antiżydowskich broszurek zasługuje na szczegółową 
wzmiankę:

R z e c z  o i n s t a n c y a c h  s ą d o w y c h  i s ą d z i e  k a s s a -  
c y j n y m  n a p i s a ł  W o j c i e c h  M a j e r ,  OPD. P r e z e s  t r y b u ­
n a ł u ,  c z ł o n e k  T o w a r z y s t w a  n a u k o w e g o  k r a k o w s k i e ­
go.  W  K r a k o w i e  w  d r u k a r n i  u n i w e r s y t e t u  j a g i e l l o ń ­
s k i e g o .  8vo str. 64.

W  rozpraw ie tćj autor we wstępie mówi najprzód w  ogóle
0 społeczności cywilnej, o państw ie i p raw ie , dalej o sądach
1 ich początkach, przechodzi w krótkości urządzenie sądów u ró­
żnych narodów  dawnych i dzisiejszych, mówi następnie o w y­
mogach należytego w ym iaru sprawiedliwości, wreszcie stawia 
jako założenie dwa następujące pytania: 1) czyli system trzech 
instancyi powinien być utrzym anym ? 2) czyli w miejsce sądu 
najwyższego sąd kassacyjny nie powinien być ustanowionym ? 
W  rozwinięciu pierwszego założenia autor przechodzi kolejno 
zdania różnych pisarzy, różniące się nietylko pod względem po­
w odów ustanowienia instancyi, lecz także pod względem ich 
liczby, niektórzy bowiem jak  Rojer-Collard są za jedną tylko 
instancyą, inni jak  Bentham , M itterm aier, Hozschner za dwie­
m a, inni w  reszcie, jak W cicker, Rottek i Reibnitz za trzema 
instaneyami —  następnie rozebrawszy szczegółowo przytaczane 
przez tych pisarzy w  poparciu, ich zdań powody^, twierdzi że 
praw dziw ą przyczyną i celem zaprowadzenia instancyj nie jest 
ani potrzeba sprostowania w yroku mylnie wydanego w skutek 
złej woli lub niedołężności sędziów pierwszej instancyi, bo to
i w wyższych instancyach mogłoby mieć miejsce, ani zniesie­
nie wątpliwości o sprawiedliwości zaw yrokow ania, bo strona 
przegryw ająca dla uprzedzenia jakie ma o swojej spraw ie nie- 
przyzna takowej żadnemu w yrokow i przeciwko sobie zapadłemu, 
ani zniesienie niepewności o rzcczywistem praw ie z niezgodnych 
w yroków  wynikającej, bo niepewność ta z powiększeniem liczby 
instancyi powiększać się może; ani z natury  rzeczy, bo już  
sądy pierwszej instancyi tak urządzone być pow inny, iżby spra­
wiedliwe w yroki wydaw ać m ogły, ani wreszcie potrzeba nad-
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zo ru  nad sądam i, bo tym  sposobem  trzebaby  tw orzyć  instancyc 
bez końca , a zaw sze ostatn ia pozostałaby  bez nad zo ru , ale ty l­
ko w zgląd  na to ,  aby  każdem u spraw ied liw ość należycie w y ­
m ierzoną była i u łatw ienie dopięcia tego przez  nastręczenie 
sposobności do przedstaw ien ia  tego w szystk iego , co do w y d a ­
nia spraw iedliw ego orzeczenia posłużyć może. A lbow iem  p rzed ­
staw ienie stron  (jak m ów i au to r na str. 39.) je s t  g łów ną  pod­
staw ą w yroku . Jeżeli sp raw a niebędzie p rzez  s tro n y  w y ro b io ­
n ą  ja k  należy , na nic się n iep rzyda w szelkie usiłow anie sądu, 
k tó ry  jedynie w edług  p rzedstaw ionych  inu czynów  i dow odów  
w yrokow ać może. Z akreślenie stosow nych  term inów  dla u sta ­
now ienia ob rońców , w ygo tow an ia  pism ob rończych , dozw olenie 
zw łaszcza w  sp raw ach  tak  zw anych  o rd y n ary jn y ch  w olności 
użycia czterech a naw et więcej p ism , w praw dzie  w iele p rz y ­
czynia się do podania stronom  sposobności w szechstronnego  
rozb ieran ia  i dokładnego przedstaw ien ia  rzeczy , a n aw et w o l­
ność zostaw iona sędziom  w  n iek tó rych  p rzy p ad k ach  objaśnie­
nia się o stanie rzeczy , czy  to  osobiście, czy  też za pośrednic­
tw em  zn aw có w , w iele pom aga do w ydan ia  sp raw ied liw ego  w y ­
ro k u , —  lecz w y d an y  ju ż  przez  p ie rw szą  instancyą w yrok , 
w  k tórym  żądania i ob rony  tudzież p rzedstaw iane  dow ody  są  
oceniane, odpow iedni p rzep is u s taw y  rozb ie rany  i tłum aczony, 
w ręszcie p o w ody  orzeczenia p rzy w ied z io n e , w yro k  m ów ię tak i 
nastręczy  stronom  now ą sposobność do zbijania zasad tego o rze- 

'c z e n ia ,  uzupełn ien ia  dow odów  przez sąd za niedostateczne uzna­
nych  i lepszego w yjaśn ien ia  rzeczy . Z e zaś z n a tu ry  rzeczy  
w y p ły w a , iż n iełatw o odstępu jem y od raz w yrzeczonego  przez  
nas zdania i ow szem  w szelkiem i sposobam i p rz y  takow em  sta ­
ram y  się u trzy m ać , p rze to  niem ożna przym uszać  s tro n y  aby  
drug i raz udaw ała  się do tego sam ego sędziego i żądała od 
niego zm iany w y ro k u , lecz należy w  tym  celu ustanow ić d rugą  
instancyą. — Dalej m ów i a u to r , źc cel ten podan ia  stronom  
sposobności najdokładniejszego ile być może w yczerpn ięcia  i w y ­
jaśn ien ia  p rzedm iotu  spo ru  godzić należy z w ażnym  także w zg lę­
dem na to , ażeby zapobiegać p ien iac tw u , nadzw yczajnej p rz e ­
w łoce i nadzw yczajnem u nam nożeniu kosztów  z p rzep row adze­
nia spo ru  przez  liczne instaneye w ynikającem u, —  to zaś po­
godzenie osiągnąć się da p rzez  dozw olenie jednorazow ej apel- 
lacyi i u tw orzen ie  w  tym  celu drugiej in stancy i, czyli sądów  
appełlacy jnych . — - Jeżeli zaś (m ów i dalej au to r za str. 41.) za­
stanow im y się nąd  tem , iż każda ze stron  może w  pierw szej in­
stancyi w nosić d w a razy  o b ro n y , a zatem  użyć dw óch  pism 
ob rończych , i w  drugiej in stancy i żądania sw e i ob rony  w ięcej 
jeszcze  ro zw in ąć , n iepodobna p rzy p u śc ić , aby  stro n y  w  dw óch 
instancyach n iezdołały  należycie w yjaśn ić  przedm iotu  spornego , 
lecz żeby  do tego jeszcze trzecia  instaneya po trzebną  być  miała.«

Przegląd Poznański. X. 24
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—  Ztąd więc w yp ro w a d z a  au to r  ten wniosek: że nie t r z y ,  ale 
d w a  tylko stopnie instancyi sądow ych  utrzym ać należy. Co do 
drugiej części założenia, to je s t  co do po trzeb y  kassacyjnego 
s ądu ,  au to r  mówi najprzód  o tem , ja k  w ażną to jest. rzeczą, 
b y  u s taw y  przez sądy należycie zachow yw ane  i do szczegól­
niejszych p rzy pad kó w  stosowane b y ły ,  i ja k  szkodliwenii dla 
państw a są w yrok i z pogwałceniem ustaw  zapad łe ,  — a ztąd 
w yw odzi potrzebę  poddania  w y ro k ó w  sądow ych  pewnej kon­
troli; następnie przechodzi w  krótkości urządzenia  zap ro w a­
dzone w  tym  celu w  dawnej Po lsce ,  w  Księstwie W a rs z a w -  
skiem, w  W olnem  M. K rakow ie ,  w  Królestwie Polskićm , we 
b ran cy i ,  Niemczech, P ru sach  i Austryi.  W  dalszym ciągu za­
stanawiając się nad tem , ja k a  to będzie w ładza ,  k tóraby  w y ­
rokom z pogwałceniem U staw  w y dan ym  moc w y ro k ó w  odej­
m ow ać i skargi z p o w o d u  tego w yniesione rozpoznaw ać mogła, 
m ów i,  że ustanowienie w  tym  celu instancyi i dozwolenie s t ro ­
nom odw oływ an ia  się w  p o rządku  takow ych  ju ż  dla tego sa­
mego nie jest dostatecznćm, że w yrok i ostatniej instancyi żadnej 
j u z  dalszej n iculegają kontro li ;  dalej dowodzi że a trybucya  ta 
ani w ładzy  w ykonaw czej w p ro s t  pow ierzoną  być nicpowinna, 
ale ze po trzeba  w  tym  celu ustanowię sad nadzorczy —  i w y ­
kazuje po trzebę  ograniczenia w ład zy  tego sadu już p rzez  to, 
izby rozpoznaniu  jeg o  ulegały w y rok i  nie ze w zględu na czyn, 
to je s t ,  na  to: co je s t  indywidualnćm w  każdym sp o rze ,  lecz 
tylko ze w zględu na p ra w o ,  to je s t  pod tym  w zg lędem , czyli 
w yro k i  te nienastąpiły  z pogwałceniem u s ta w ,  ju ż  też p rzez to, 
izby sąd ten mógł jedyn ie  znieść i uchylić w y ro k ,  k tó ry  uzna 
za zapadły  z obrazą  p ra w a ,  nieudając się w  w yrokow anie  co 
do samej s p r a w y ,  po ktorc sp raw a do innego sądu zw yczajne­
go odesłaną być winna. Dalej m ó w i,  że w yrok i  z pozgwałce- 
niem U staw  zapadłe ,  choćby naw et strony^ na nich poprzes tały ,  
p rzez  właściwego U rzędnika , np .:  P ro k u ra to ra  p rzed S ą d  nad­
zo rczy  zaskarżone i ze w zględu  na samą us taw ę , unieważnione 
byc p o w in n y , nieodejmnjąc im wszakże skutku między strona- 
m i,  jeżeli te chcą na nich przestać i zaniechać dalszego sporu. 
Następnie  to  co m ów ił o sądzie nadzorczym stosując do sądu 
kassacyjnego, w yk azu je  że sąd ten najlepiej odpowiada pojęciu 
i w ym ogom  sądu  nadzorczego — dowodzi jego  użyteczności 
i wyższości w  porów naniu  z sądem najwyższej instancyi. —  
W  końcu odpow iada na kilka za rzu tów  przeciwko instancyi są ­
du kassacyjnego czynionych  i w y k a z u je ,  że jedne  z nich są 
bezzasadne, inne zas odnoszą się do niedogodnos'ci w spólnych 
także sądow i najwyższej instancyi —  i z tąd w y pro w ad za  wnio- 
sek ze sąd kassacy jny  ze względu na jego  wyższość pierwej 
w y k az an ą ,  w  miejsce sądu najwyższej instancyi zaprow adzonym  
byc powinien.
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G dy zupełny  brak dzieł i ro zp raw  w  przedmiocie p raw nym  
jes t  u  nas widocznym i niezaprzeczonym , to w ięc skłoniło mię 
do podania treści tej b roszurk i ,  k tó rą  P an  W .  M ajer na posie­
dzeniu T ow . Nauk. o d czy ta ł , a k tórej n aw e t  w Krakowie — w  księ­
g a r n i a c h  jeszcze niewidziałem. Poda ję  n a d to ,  treść dla tego, iż 
ro zp raw a  ta ,  ja k  w szystkie  w  kształcie b roszurek  w yd an e  do 
w as drogą  księgarską niedojdzie , a j a  uważani j ą  za w ażną .

Z tłoczni l1 riedlejna w yjdzie  w  krotce » P o c z e t  K r ó l ó w  
P o l s k i c h «  książka elem entarna , podobno z rycinami. J. Czech 
bierze się energicznie do nowego w ydan ia  P a m i ę t n i k ó w
0  t w i n o  w s k i e g o  — W i e c z o r y  p o d  l i p ą  mają się w  krotce 
ukazać w  4tćj popraw nej i zupełnie ja k  mi m ów iono ,  na książ­
kę elementarną przekształconej edycyi. —  N akładztwo dzieł ka­
tolickich zajęło się poleceniem w ypracow an ia  dzieł wielkiej w a ­
g i :  » D z i e j e  z a k o n ó w  w  P o l s c e # ,  » D z i e n n i k  1*2 1 c t n i ć j  
m i s s y  i n a  W s c h o d z i e  k s i ę d z a  M a n s  w e t  A u l i c h #  w r e ­
szcie » K a l w a r y a  Z e b r z y d o w s k a #  pod  względem religijnym
1 h is torycznym . Ostatnie z tych niezadługo wyjdzie .

T y le  u nas. —  P rze jdźm y teraz do resz ty  Galicyi. —  
Św ieże  p łody  literackie z więcej n a  uw agę  zas ługujących s ą :

M o n a s t y r  S k i t  w  M a n i a w i e  p r z e z  D.  J.  W a g i l e -  
w i c z a  o z d o b n e  d w o m a  r y c i n a m i .  L w ó w  n a k ł a d  K. 
J a b ł o ń s k i e g o .  Rzecz o starożytnościach —  przedm iotem o- 
pisu je s t  M onas ty r  Skit.  W id ać  je s t  to u tw ó r  początkującego 
<v zawodzie li terackim — styl m dły  — autor  zapomniał w ska­
zać geograficznego położenia miejsca, mówiąc żc m on as ty r  Sk it  
leży nad potokiem Skitccin w  śród b u k ó w , lc sz czy zn y , mali­
niaka etc.;  ani po to k ,  ani m onaster  p rzez to samo ze dopiero 
]i. W agilew iczow i dostało się jego  opisanie nie je s t  całćj Polsce 
zn an y ,  a w ięc o jego  geogralicznćm położeniu na jp ie rw b y  się 
czytelnik dowiedzieć pragnął.  °) A u to r  pisze po po lsku ,  dla 
P o laków  a nie t lómaczy te x tu  cerkiewnego k tó ry  z obrazów  
i napisów cytuje.

0  obrazach w iem y jak ie  na nich p o d p isy ,  ale au to r  nic- 
ehciał czy nieumiał powiedzieć: co je s t  treścią tych obrazów,
ja k a  ich w ar to ść ,  w ie k ,  szkoła czy na d rzew ie ,  płótnie malo­
w ane  e tc .—  W  pierwszej części opis gruzów' —  w  drugiej legendy 
jak o  dzieje —  wreszcie dw a dyplomata. —  P ie rw szy  z r. I (>(57. 
z arch, inetrop. L w o w . D rugi z tegoż roku  z arch. gub. Lwrow.

*) W yręczając  w ięc au to ra  podaję iż :  m onastyr B azylianów  n icu n i-  
tó w , będący filią k lasztoru  kijow skiego P ieczarsk icgo , leży  w  srod p u ­
sty n i Skit na w schód w si M aniaw y w  G alicyi, w  obwodzie S tan isław o w ­
sk im , w  ziemi daw nej H alickiej. —  (S taroży tna Po lska M. B alińskiego 
i T . L ipińskiego. W arszaw a r. 1844. T . II- s tr . 751. —  Gcographia albo 
dokładne opisanie Galicyi i L odom ery i etc. P rzem y śl 1786 r . s tr . 172.)
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Z opisu tego widzimy że rzecz, godna uwagi i badań, dla te­
go tego tez żałujem y, ze nam autor tak ją niedokładnie i bez 
zajrzenia do dziejów przedstaw ił; tern bardziej, źe wielość o- 

razow  w  monasterze dochowanych dziś przy  budzacem sie do 
sztuk zamiłowaniu zasłużyć winna na dokładny opis', a m oleby 
S!g przy  pilncm szukaniu i nazw y malarzy odkryć dały. Jeżli 

' ' ag'levvicz obdarzy nas jeszcze jakim  pism em, prosi- 
j y  S a y  zechciał zwrócić na to uw agę, ze opis archeolo­

giczny powinien być przedewszystkiem dokładny a nawet dro­
biazgowy. J

P a m i ę t n i k  M i k o ł a j a  J e m i o ł o w s k i e g o ,  T o w a r z y ­
s z a  l e k k i e j  C h o r ą g w i  Z i e m i a n i n a  W o j e w ó d z t w a  Be ł -  
, i ego . —  L w ó w  1850 r. w D r u k a r n i  Z a k ł a d u  N a r o ­

d o w e g o  O s s o l i ń s k i c h .  W ydanie nader tanie, «'dvź 20 i r  
kuszy bitego druku kosztuje tylko Zł.., 3. Pamiętniki te obej­
m ują dzieje Polski spolczesmc porządkiem lat 1618 do 167 > r

S h r f f c  d A UgUSt Bi(il0W?ki zna,azt ten w a%  dla dziejów 
nabytek pod Pilznem w  książnicy p. Rogalińskiego. Z akt Beł-
zkich grodzkich i z pełnych znajomości rzeczy kombinacyi hi­
storycznych, w ykry ł p. Biclowski imie autora tych pamietni- 

^  na rękopismie wyrażone nie było. Zostawiamy na 
pozn.ei blizsze przejrzenie i ocenienie tych skarbów iakie nam 
znalazł i podał p. Bielowski. J  ’ J I,am

W  W a d o w i c a c h  w  drukarni i księgarni J. Sabińskiego 
ukaże się w krotce nowe wydanie książki X. B. Sikorskiego 
1761 r. po raz pierw szy w  Krakowie drukowanej pod tytułem : 
» H i s t o r y a  O b r a z u  c u d o w n e g o  P.  J e z u s a  w N o w y m  
S ą c z u  w  k o ś c i e l e  f a r n y m . «  Tenże początkujący księgarz 
zajmuje się obecnie wydaniem w  W i e d n i u :  » L i s t ó w  k r y ­
p t o g r a f i c z n y c h  Z y g m u n t a  A u g u s t a ,  do  K a r d y n .  IIo - 
z y u s z a . y  które przez 300 łat nicodczytane w  bibliotece Ja- 
f  on- ' f  dochowały, a teraz przestały być dłużej tajemnicą.

i polsk“  t o t a "
K raków , dnia 30. Stycznia 1850.

J —  Ł.

Piśmiennictwo.

D z i e n n i k  p a r y z k i  L a  P o l o g n e .

. P o . ^ vva razy  mówiliśmy i obszernie o tow arzystw ie sła- 
w.anskiem paryzkiem i o dzienniku L a  P o l o g n e .  Nasz sąd 
dla tych przedsięwzięć, a najgłównićj dziennikowi nie mógł być 
życzliwy. Ubolewaliśmy nad tern, albowiem rozumieliśmy, źe
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pism o w e F ra n c j i pośw ięcone rzeczom  polskim  i sław iańskim  
m ogłoby  w yw ierać  w pływ ^ bardzo  zbaw ienny . T o w a rz y s tw o  
sław ianskie nie daje znaków  ży c ia , i ab y  koniecznie daw ać 
m iało , nie dostrzegam y uderzającej po trzeby . Dziennik La P  o- 
l o g n c  długo n iepew ny  w ahający  s ię , nic w iedzący  na jak iej 
m iałby  się oprzeć narodow ości sław iańskiej p rzez  ostatnie n u - 
m era w stępu je  na stanow isko  n o w e , okazuje najżyw sze  a ro ­
zum ne uczucia dla tej P o lsk i, której do tąd  nie ro zu m ia ł, cho­
ciaż pod  je j p isał im ieniem i w ezw aniem . W y d aw ca  L a  C o ­
l o g n e  p rzes ta ł w ierzyć  C zechom , S erbom , Je laczyco in ; m ocno 
um iarkow ał sw oje nam iętne uniesienia ku R ossy i i u jrz a ł nako- 
nicc, ze m iędzy ludam i sław iańskiem i je d n a  P o lska  ma znaczenie 
po lityczne i europejskie , że ona sam a posiada duchow e siły  m o­
gące w yw ołać  piękne przekształcenie S ław iańszczyzny . P o lska 
m ów i pan C. R o b e rt »jcst jed y n em  przedm urzem  zdolnćm  za­
słonić L u ro p ę  na zaw sze p rzed  sam ow ładztw em  moskiew skićm .« 
J e s t to p raw d a , a jak że  daleka tej nau k i, ja k o b y  R ossya  m iała 
być w y brana  przez  opatrzność na cel zbaw ienia S ław iańszczyzny . 
W ażność  P olski dla E u ro p y  i dla S ław iań  okazuje się tem w y ­
raźn ie j, że w edle  p rzyznan  nadm ienionych tej s trony , k tó ra  te ­
raz  k ieru je  spraw am i lrancuzk iem i, F ran cy a  skończyła  s ię , p rz e ­
m inęła i ma usposobienie skłonić się p rzed  caryzm em .

P an  C. R o b ert działa przeciw  tem u fatalnem u popędow i 
ja k o  zastępca nauczyciela lite ra tu r sław iańskich  w  College de 
F ran ce , w e sw ej m ow ie o tw ierającej k u rs  1 8 5 0 ., takie p rzed ­
staw ia  sw oje  uw ażanie.

»A ustrya w y b ra ła  sobie postanow ienie u tłum ić narodow ości 
zam knione w  jej łon ie , a P olska chce je  w sp ierać i w y sw o b o ­
dzić. Federalizm , to je s t  p raw d z iw y  pansław izm , ty lko  przez  
pośrednictw o Polsk i może być u rzeczyw is tn iony . S ław iańska 
i w schodnia przez  względy^ po lityczne i p rzez  obyczaje, łacińska 
i zachodnia przez kato licyzm  i p rzez  w ychow an ie  Polska sta­
nę ła  jak o  duch po jednaw czy  m iędzy  do tąd  rozdzielonem i i spor- 
nem i k ierunkam i sław ianizm u i cyw ilizacyi zachodu. C i, k tó rzy  
w  A u stry i i R ossy i są  oburzeni p rzeciw  po lon izm ow i, jeże liby  
potrafili nakoniec polonizm  zniw eczyć, sam i sobie w łoży liby  pę ta  
w iecznej niew oli. S ław ian ie  cofając się od P o lsk i, oddalają się 
od sw ego środka i fatalnie rzuca ją  się ku  dw om  ostatecznościom , 
k u  germ anizm ow i albo ku sam o w ład z tw u , a p ie rw szy  i drug ie  
zarów no g rozi im zatraceniem .«

»Jednem słow em : jeże li S law ianizm  chce być p rz y ję ty  we 
F rancy i i na zachodzie jak o  żyw io ł postępu  i w o lnośc i, ma być 
p rz y ję ty  jedyn ie  w e zw iązku  z polonizm em . P ansław izm  p ro ro ­
kow ali cesarze P io tr  I. i N apoleon. O toż nadzie je  i obaw y tych  
cesarzy  sp raw dziłyby  się p rzez  zw ycięztw o  rosy jsk iego  P ansła- 
w izm u , jeże liby  się i nadal opóźniono w prow adzić  pansław izm  
natchniony  polskicm i myślami.#
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Sami dalej nie sięgamy naszćtni życzeniami. P ragn iem y 
ty lko , aby  P. C. R o b e r t  w y trw a ł  we swoim no w ym  kierunku. 
Przecież  czujemy żal i mamy w s ty d ,  że sama Polska dla swoich 
p o trzeb ,  dla oznaczenia swej politycznej i historycznej n a tu ry  o r ­
ganu  we Francyi s tw orzyć  nie umiała. Taki organ by łby '  naj­
po trzebniejszy  te raz ,  kiedy F ran c y a  w y k ry w a  zamiar zniwecze­
nia polskiej emigracyi,  złamania u roczys tych  zobow iązań i rz u ­
cenia całej Polski pod nogi moskiewskie. Jak i haniebny upadek 
tej I' ran cy i , k tóra  dla świata mogłaby być zbawieniem. Co za 
dziwne obłąkanie ,  naczelnictwo człowieczeństwa oddawać ca- 
ryzm ow i. T akie  odstęps tw o  ani długo trw ać nie może, ani nie 
uniknie ukarania.

O w ł a s n o ś c i  — n a p i s a ł  A. M. M o r a .
Poznań —  u  Stefańskiego —  1849.

Książka ta należy do rzędu  dzieł, jakich dzisiaj bardzo 
vvielc, dzieł nacechow anych poczciwością zam ia ru ,  zalecających 
się słodyczą w y k ła d u ,  w szystk ie  zadania ze szlachetnej st rony  
poduczających, a jed n ak  nie dających ani w niosków , ani p rze ­
pisów  i niebespiecznych dla tego ,  że potęp ia ją  bezwzględnie 
obecność a w  bliskiej przyszłości doskonałą szczęśliwość na ziemi 
w skazują .  Z  takiego zapa tryw an ia  się na rzeczy konkluzya j a ­
sna ;  ze trzeba coprędzej obalić to co j e s t ,  żeby rychlej dojść do 
szczęścia i sw obody. D arm oby  się bronił autor, że rozu m ow a­
nia swoje oparł  na n iewzruszonej podstaw ie  Ewangelii ,  że mi­
łość , ze umiarkowanie bez ustanku  zaleca. 0  Ewangelii ciągle 
mówi to p ra w d a ,  ale z niej tylko pew n e  u s tępy  p rzy tacza ,  texta
0 miłości obficie cy tu je ,  ale ich znaczenia na teraźniejszość nie 
rozciąga, mieni się stronnikiem um iarkow ania  a niezmiernie ła tw o 
słowo potępienia  rzuca.

D yskussya  z tą  książką bardzo tru d n a ,  bo ciężko się roz ­
poznać w śród  mięszaniny dobrych  zasad , mylnych spostrzeżeń
1 niedostatecznych w niosków .

U trzym uje  na wstępie  autor, że nie j e s t  uczonym ani w  ba­
daniach rozum ow ych  b ieg łym , co że pow iem y nawiasem nie 
p rzeszkadza ,  iż się śmiało w  zawiłe etymologiczne i historyczne 
w y w o d y  zapuszcza. Z kąd inąd  radzi szukać nauki w  Piśmie Ś. 
j a k o  s k a r b c u  m ą d r o ś c i  p r o w a d z ą c  ej  r ó d  l u d z k i  d o  
p r a w d z i w e g o  s z c z ę ś c i a ;  dodaje także, ż e  w z n o s i  c z y s t y  
g ł o s  m i ł o ś c i  ku przes trodze braci ,  a b y  s i ę  m i e l i  n a  b a ­
c z n o ś c i  p r z e d  f a ł s z y w e m i  p r o r o k i .  T o  w szystko dobrze. 
Nie dosyć tylko jasno  tych fa łszyw ych p ro rok ów  w  ciągu dziełka 
opisanycłi i w skazanych  widzimy.

Pom in iem y d w a  pie rw sze  rozdziały, w  k tó rych  je s t  okre- 
śleuie znaczenia w y ra z u  w ł a s n o ś ć  i postawienie  s tosunku w ła-
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sności do człowieka. Z araz w  trzecim trak tu jącym  o s t o s u n k u  
w ł a s n o ś c i  d o  s p o ł e c z e ń s t w a  napo tykam y następujące za­
łożenie :

»Bóg stwórca  pow szechny  w y tk n ą ł  dla społeczności drogę 
prow adzącą  do je) p rzeznaczeń , duchowi zaś ludzkiemu dał św ia­
tło widzące tej drogi kierunek i dał mu wołg w  odbyw aniu  ru ­
chu ,  a tak zgłębiwszy tajniki swojego p raw o d aw c y  najw yższego 
namaszczony w olnośeią ,  przymiotem odpowiednim je g o '  d u c h o ­
wej godności, człowiek odb yw a  ruch  d ow olny : albo postępow y, 
to j e s t  w  zgodzie z p raw am y  s twórcy, albo też wsteczny, tymże 
p ra w o m  p rzec iw ny  —  w  pierw szym  razie dopełnia rodzonego 
o bow iązku ,  w  drugim przekracza takowy.*

Myśl g łów na  w- tern zdaniu j e s t  niezawodnie p ra w d z iw a ;  
aleć rozmaicie stosować można praw id ło  w ypo w ied z ian e ;  zw ła ­
szcza ze w zględu  na użyte z politycznego w okabu ła rza  w y ra z y  
p o s t ę p o w y  i w s t e c z n y .

Inne jeszcze zdanie w  tym  sam ym rozdziale najrozmaitszemu \
tłómaczcniu ulega.

"Miłość powiada autor, je s t  spójnią  łączącą jednostki, z k tó­
rych  się składa społeczność rodu  ludzkiego, w  jedno  ciało, każdy 
w ięc  człowiek po jedyńczy  w  skutek p ra w  p rzy rodzonych  ma 
obow iązek  nietylko uznać tego działacza za konieczny w arun ek  
społeczeńskiego b y tu ,  ale nadto dla dopięcia celu ludzkości p rzez 
Boga wskazanego a tak wzniosłego powinien  miłość tę do naj­
wyższej potęgi podnosić i p rzez nią  wzmacniać związek skła­
dow y ciała ludzkości,  ma powinność uznać , żc w łasność , k tó rą  
swojemi siłami zd ob y ł ,  j e s t  ty lko m ateryałem czyli paliwem 
w  jeg o  ręce złożonćm do podniecania ognia miłości bratniej.
W łasność  jego  ma płonąć na ognisku potrzeb społeczności, zło­
żona p rzezeń  jak o  danina p rzez  Boga nakazana, jako  dobrow olna  
ofiara w  skutek p ra w  moralnych  ze s trony  ducha uznanych  —  
inaczej staje się on p rzes tępcą  boskiej u s taw y , staje się zb ro ­
dniarzem.®

i  u zno w u  tkwi w  głębi coś p ra w d z iw e g o ; szkoda tylko, 
ze łrazeologia socyalistowska jasność pojęcia zak ry w a  i mąci.

A u to r  wszędzie s tawia wspólność m ają tkow ą jako  w zór 
i reg u łę ,  w  rodzinie ,  w  państw ie ,  w  ludzkości. W ed le  niego 
w  rodzinie (znaczenie rodziny jak o  koniecznego szczebla w  za- 
w iązku  tow arzysk ićm  bardzo pięknie rozumie) s t a j e  s i ę  p i e r ­
w s z a  n a t u r a l n a  w s p ó ł k a  s i ł  p r o d u k c y j n y c h  i r o d z i n n a  
w s p ó l n o ś ć  n a b y t e g o  m a j ą t k u ,  p o d  r z ą d e m  o j c a  b ę ­
d ą c e j  o j c o w i z n y .

"Połączenie to ,  m ów i autor, połączenie rodzinne jednos tek  
odrębnych  W jednę  całość, nie je s t  ujęte w  formę przepisem 
p ra w a  stanowionego o b w aro w an ą ;  dla tego ma za ta rte  i słabe 
tylko ry s y  w  społeczności rządzonych  ustawam i państw , nie
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zaw sze odpow iedniem i zasadom  przez  najw yższego  praw odaw cę 
w skazanym  ale w idzialnem  je s t jaw n ie  w  społecznościach pa- 
try a rch a ln e , fam ilijne życie w iodących i w  społecznościach do 
stanu  pierw otnego  najw ięcej zbliżonych, k tó re  w w ędrów ce sw o­
jej nie napo tkały  m anow ców  i nie zboczyły  od celu w ytkniętego 
ich posłannictw u.« b

ł  o tej gorzkćj na ośw iatę w szelką k ry ty c e , znajdujem y 
zastrzeżen ie: »Ale i w śród naszych znikczem nionych europejskich  
spo łeczeństw  niezew szystkiem  za ta rły  się ślady boskiego p raw a. 
Znajdziesz ro dz iców , k tó rzy  się podzielą z dziećmi ow ocem  
j ’racy  lecz dalej nie szu k a j, bo dostzeg łbyś ty lko w yją tk i. 
I  to  nastąp iło  p rzekręcenie w  w yobrażen iach , że obow iązek n a j­
św ię tszy  od Boga nam w skazany , te raz  przezw ano imieniem 
cnoty , a to dla tego , że nie został w p isany  w  kodeksy spo łe­
czne . .  . T ak  być nie pow inno i nie będzie w  przyszłości.*

Z astrzeżenie to  ja k  w idzim y, uw ydatn ia  ty lko potępienie 
teraźniejszości; kończy się zaś ogólnikiem , k tó ry  pow agi p ro ­
ro c tw a  me dosięga, zaś ja k o  obietnica nic nie znaczy.

W  rozdziale w ła s n o s 'ć  w  s t o s u n k u  do  n a r o d u  czy tam y :
» j\aród  nie m a ojca i m atk i, ale ma sw oje o jcostw o sku ­

pione w  jednej osobie m atki o jczyzny ; p rzez  o jcostw o duch Boży 
zstępu je  na ziem ię i w ciela się w  człow ieka; p rzez  ojczyznę jako 
p ie rw szy  stopień  duchow ego koła ludzkości duch  człow ieczy 
w y w y ższa  się i d rogą  m iłości i pośw ięceń idzie n ap o w ró t do 
B oga, z k torego w yszedł.*  Je s t to bałam utne i p raw ie  pantei- 
styczne oznaczen ie; m y przecież zeń rozum iem y, że au to r indy ­
w idualność n arodow  w  całej pełności p rzy jm u je .

Idźm y dalej:
»K azdy ro d ak , k tó ry  zna B oga i w  duchu sw oim  nosi jeg o  

o b ia z , czuje dla o jczyzny  obow iązki daleko w iększe ja k  w zglę­
dem rodziny , go tów  dla niej pośw ięcać życie, g o tó w  nieść w ofie- 
lz e  i dobra  niższego rzęd u  całe sw e mienie. O jczyzna w ięc 
je s t  pan ią  w szystk ich  dosta tków  narodu.«

Otóż now a form ula na  w spólność.
N astępu je  rozdział w ł a s n o ś ć  w s t o s u n k u  d o  p a ń s t w a ,  

l u  napo tykam y  takie zdania :
»Kodzina i naród  są dziełem  B oga, u rządzone p rzez  ducha 

Bożego w edle p raw  najw yższej m ądrości i miłości —  państw o 
zaś je s t  dziełem  ludzkiem . G dyby  ludzie w  doskonałości du ­
chow ej byli w yżej posun ię tym y, albo g d y b y  nic mieli pozosta­
w ionej w olności w  ob ieraniu  drogi żyw ota , w ów czas nie istnia­
ły b y  p ań s tw a , ale same ty lko narody.«

»Rząd d o b ry  idąc torem  p raw  bożych dla człow ieka i spo­
łeczności nad an y ch , w  w ydaw an iu  sw ych  u staw  mieć w inien na 
w zględzie dobro  obecne o byw ate li, p rzy sz łe  szczęście następnych  
p o ko leń , b ra te rstw o  coraz ściślejsze z innem i państw am i i ogólny
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postęp w  uduchowieniu ludzkości. W  tych postanowieniach 
mieścić się powinny pod względem własności te zasady, źe ka­
żdemu obywTatelowi należy się opieka, aby utrzym anie swojego 
bytu miał zabezpieczone i rozwój duchow y w przerabianiu pra­
cą i przemysłem materyi zapewniony i ułatw iony; należy 
przeto dać nieszczęśliwemu wsparcie i porękę, a możnemu w ła­
sność w  pojęciu z obowiązkami zaw arow ac, i drogi nabywania 
wskazywać i utorow ać, a wszystkim dawać oświecenie o p ra ­
wach najwyższego stw órcy i drogach postępu w  uduchowieniu 
materyi. T u  w ejdą przepisy duchowi państw  odpowiednie o spad­
kach, darow iznach, um owach, zobowiązaniach, przedawnieniach,
0 kapitałach, cyrkulacyi i kredycie, o pracy i ubogich i t. d.«

Tatwo rozpoznać że wszystkie mrzonki socyalistów , p r a ­
w o  do p r a c y ,  b a n k i  ł u d u  i t. d. z tego program atu w y­
prowadzić się dadzą. Zkądinąd autor własność osobistą jakkol­
wiek w  niejasny sposób przyjm uje i zabezpiecza przynajmniej 
co od teraźniejszości: tak bierzemy w yrazy w ł a s n o ś ć  z a w i ­
r o w a ć .

Z rozdziału w ł a s n o ś c i  w s t o s u n k u  do l u d z k o ś c i  
w yjm ujem y co następuje:

»Zycie społeczne poczyna się w  rodzinie, zwiększa swój 
rozm iar w  narodzie, z narodem krąży w ludzkości. Bóg na­
znaczył ruchoowi świata drogę koła, bo koło nie ma końca, 
tak jak  by t Jego równie nie ma końca —  naznaczywszy zaś 
dążenie ku  coraz większemu ciału, położył zasadę postępu.«

W  tych kilku wierszach wielką znajdujemy gm atwaninę: 
ż y c i e  s p o ł e c z n e  k r ą ż ą c e  z n a r o d e m  w  l u d z k o ś c i  je s t 
szczcgólnćm pojęciem do zbyt ścisłych z astronomią analogii 
prowadzącem. Ze słów k o ł o  n i e  m a  k o ń c a ,  wnosić by  mo­
żna, źe autor w brew  Pism u ś. przypuszcza wieczność świata. 
Zaś w yraz na końcu zdania d ą ż e n i e ,  jest przeciw ny wryrazo- 
w i k r ą ż e n i e  w  początku przyjętem u, zwłaszcza ze stanowi­
ska porównania do obrotu ciał niebieskich, które krążąc jedne 
ciągle odbyw ają ewolucye i wrcale się do ognisk swoich nie- 
zbliźają.

»W  rodzinie je s t bezpośrednia wspólność, powiada dalej 
nasz au to r, w  narodzie pośrednia, w  ludzkości zaś staje się 
praw ie idealną, przez-zlew anie się wszystkich jednostek rodu 
ludzkiego w  jedynej prawdzie bożej.«

T u  znow u jak widzimy w ystępuje wspólność mglistą szatą 
ideału odziana.

Zasada tonie w  mnogości rad i przepisów  moralnych ogól­
nych o miłości i braterstw ie, które się niejako zlewają w  na­
stępującą końcową odezw ę:

»Dla ludzkości, dla p raw dy , bądź gotów  wszystko a więc
1 tw oją własność poświęcić — a wyżej staniesz od tych niby

Przegląd Poznański, X. 25
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bohaterów , k orzy mając tylko na względzie swoją ojczyznę 
i naród, oddal, się dla ich posługi, ale nie patrząc na h d z E  
na praw dę najw yższą, przekroczyli prawo ‘ przez Stwórcę po^ 
stanowione, zmkczcmnili swoją ofiarę i stali się szaleńcami albo 
zbrodniarzami niszczącymi samowolnie drogi postępu.«
n S' \ i i  moznaz z ty cb wielkich ogólników, jasne
re h l  ? prawidło w yprow adzić? Jestże tu silne zdan ie ,'k to - 

y  ^ a, na pochyłości kosmopolityzmu postawić się dało?
tvll'r, 7 CZnCJ czę.sc‘ rozbieranej przez nas pracy pokrótce
tylko napomkniemy A utor wykłada jakie było pojęcie o wła­
sności u starożytnych wynosi praw a Mojżeszowe i przypomina

V ,  \ l  i T  CZ/ ! '  Ą ^ f c j o w ,  wspólność wedle Pomponiu- 
sza oleli, od wieków istniała — w ustępie o Lęchitach, sielanko­
we przypuszczenia niektórych z pisarzy naszych, przypuszcze­
nia na niepewnych tcxtach oparte, za praw dę przyjmuje P rzvi 
scie Chrystusa szczególnie opowiada: J ^
d z i e ł e m f OC,Ẑ tkowTo- są jego słowa: „był tylko prostem 
dziełem Bo^a stw órcy wszechświata i Jego obraz.on L  duch
Jego najwyższy odbił się w tern dziele z g liny, jak duch rzę­
sie Tv sn T  p0S?SU:,.  A1.e kiu,d/  tcn zJ w y  Jego obraz miał stać się współpracownikiem i twórca rlurl, .... . . .  . . . .  •

sk on a łszym  ab y  go w id z ia ł i ob ra ł* za  m odel T y c ia ' ' s w o j S "  
Boga i człow iek a  razem  w  jednej osob ie « 13 ’

n ir tw ie 7 h Ztą-C-a!7  r ° Zdzia,1 ° bfi!UJe w dob™ o boskiem posłan- 
stwa R e 1 w7 wod/  1 dopiero ustęp o przyjściu króle­
stw a Bożego na ziemię mespokojność naszą obiniza. W  ustępie

ŁSBŁ3T’ ?lb» ,i k

ż n r l n c o „ •----- , » , ł ame zawierająca, me  może
s t w  o i i  i n i c n  T  0bCC Ŵ ' azneS° w yrzeczenia, K r ó l e -

S i U  I '  ■ A 6S Z S 0 ś w i a t a ,  zawierać, 
j .  P ' swia c samy się przeciw następującemu nakręcaniu 

słow  Pism a: »Mówi,« są słowa autora, „Chiystus Pan Jo Ż y­
dów , p r z e t o z  p o w i a d a m  w a m ,  iż b ę d z i e  w a m  o d i e t e  
v r o  l e s t w o  b o ż e  i b ę d z i e  d a n e  n a r o d o w i  c z y n i ą c e m u  

o w o c e  j e g o ,  (S. Mat. XXI., 43.) służ wigc polski narodzie za
wsze wiernie twojemu Zbawicielowi, królestwo Boże czeka cie' tutaj na ziemi.« cztua cię

uisarzWf  aT dZiet ChT i!e ?dr0dzeniV  P o c ie n ie n ia  naznacza nasz 
Tv , | P t J na VJC!‘W UniU ) t>'lk° sobie zastrzega, że życie 

newnTi f  lia •! f C,m O1 a mię taj my że jej wieczność za- 
p tw m l), a[e po co w  takim razie tyle przycisku na K r ó l e s t w o  

ze  n a  z i e m i  kładzie, po co Narodowi Polskiemu przyjście
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tego królestw a zapow iada. G dyby  b y ł na początku po łoży ł w y ­
ra z y : »piękna ta ale daleka p rzyszłość,« k tóre  na końcu um ieszcza 
i gdyby  b y ł tcxtu P ism a nie n ad u ży ł, chętnicbyśm y mu jeg o  
w idzenie rzeczy  zostaw ili. T ak  ja k  je s t ,  w y w ó d  jeg o  nie raz 
zapow iedzenia socyalistów  p rzypom ina.

N a następnych  stronnicach czy tam y p raw dziw e dow ody 
p rzeciw  rozum ow aniom  ludzi zm ysłow ych  i m ateryalistów  na­
miętności i zaspokojeń cielesnych broniących.

U stęp o pojęciu w łasności w  N auce C hry stu sa , ro zd z ia ły
0 w ł a s n o ś c i  u  p i e r w o t n y c h  C h r z e ś c i a n  i w  p i e r w ­
s z y c h  p a ń s t w a c h  c h r z e ś c i  a ń s k i  c h  zaw iera ją  p raw dziw e
1 p roste  pojęcia. M iędzy inncm i p ięknie au to r o k lasztorach 
i życiu zakonnein m ów i.

W  rozdziale w ł a s n o ś c i  z c z a z ó w  f e o d a l n y c h  w śród  
u w ag  p raw d z iw y ch , znajdu jem y uznanie bardzo  w ątp liw ego  
faktu  jak o  stan rycersk i z p rzy b y lcó w  L echów  i p rzez  uciem ię­
żenie S łow ian chłopów  u nas pow stał.

R efo rm acyą, pokój W estfa lsk i, rew o lucyą  z r. 1789. b a r­
dzo dobrze au to r ocenia; w nioski przecież do jak ich  p rzy ch o - 
chodzi są  n astępu jące:

»Upamiętal się w  wściekłości b u rzący  p ie rw iastek , z a trz y ­
mał się p rąd  jego  na ru inach  spóleczcńskich zw ierzchności —  
a tw ó rczy  duch ludzki idąc za natchnieniem  przez  p raw dę  N aj­
w yższą  w zbudzonem , um iał z tego szalonego działacza k o rz y ­
stać ; zachow ał on zniszczenie obalonych p rzez  rozum  w ładz 
nadużyciem  i złym  nałogiem  w zn iesionych , zaby tków  starego  
pogaństw a —  i bierze się teraz do dalszego dzieła na drodze 
postępu  —  ma w nosić now e b u d o w y , trzeba  mu w ięc nie ro z ­
kładającego ale spajającego p ie rw iastka , miłości społecznej i po ­
św ięcenia. F rancy  a obaliw szy  mieczem rozum u daw ną pleśń po-

f;ańską feudalizm y, ro lę sw ą ju ż  odegrała —  te raz  na ciebie 
M sk o  je s t  kolej —  roznieć prze to  w  sercu  tw ojem  szlachct- 

nem  miłość i bądź go tow ą. P rzy b ie rz  do w spó łdziałan ia  S ło ­
w iańszczyznę ......................

« F rancya burząc  feodalizm y znosząc różności stanów , uchw a­
liła księgę p ie rw szą  kodexu  sw ego w duchu ju ż  chrześciańskim  
—  stosunki osobow e rodziny  na miłości o p a r ła ; lecz dalej nie- 
posunęla  się w  refoamie —  księgi o rzeczach i nabyw aniu  w ła ­
sności F ran cy a  w yp isa ła  żyw cem  z kodeksów  rz y m sk ic h , p rzy ­
ję ła  w ięc p raw o  postanow ione przez  pogan —  tu  je s t  pole p rzy jść  
m ającej now ej p o p raw y ."

W y o brażen ia  te jeś li w p ro st zc szkoły  B ucheza n iew yszły , 
m ają  przynajm niej w yraźne  z ideam i tej szkoły pokrew ieństw o. 
T a  sam a w  nich m ięszanina pojęć czystych  chrzcśiańskich z j a ­
kimi fatalizm em  h is to ry czn y m , ten sam kry tycyzm  o k ry ty  p ła ­
szczem  m iłości, ta  sama konfuzya sfery  pow inności m oralnych
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z.e s^'r!i ustaw> te same obietnice na przyszłość — 
doprowadza d0 lliePcw” 0S"  w  p i e n i u  i niemocy WJ działaniu

s u n k if  zastana'via się  je szc z e  nad w łasn ośc ią  w  sto ­
rni d z is ie jszy m i ' e n  °ń ' °  i racJ onalnej i nad rozm aitem i idea- 
m i uz.siejszeim  co do urządzenia w łasn ości —  k rytyku je D es

J a n a  J a S a  & °t fp ie n ic  .flloz° fii n iem ieck ie j ,  śm iało  p o w s ta je  n a  
po ł i tycznć i  S i T  ' ' " ^ . w y p o w i a d a  w o jn ę  ekonom ii  
S . 0 ? t ó c i j t  i  Ze , naJ ' ^  czes'ć ta lo w i  od-
jak k o lw iek  o b raca  J f  P ° Ie m ik ę ,  j e s t  ona  z b y t  n ied o s ta teczn a  
N ie  b e d z ie m v  sio t ^  *i-e P r a w d z iw y c h  sp o s trzeżeń .
F o u r i e r a  R O sp iera ł ,  z  a u to re m  o sz k o ły  S a in t  S im o n a ,  

"  1 ’ > ° W en a ’ n a w e t  F r o u d h o n a ,  k tó re g o  do l w a  d z i -
F e g o  p o r ó w n y w a ,  o dzie le  ty lk o  T h ie r s a  o w ł a s n o ś c i  od

s k i c h , że dla £  n i e ies t  ^ d o I n T " " 6™* c h rześc iań -
p r a w d z iw e i  miłości J  l ^  f zniesc  s , f  na  s t a n o w isk o

W.I. . 1 ?“d Pr“-z d r o w y  rozsadek ; i ? lu § leJ stro n y  uznajem y je g o

VV zakończeniu czytam y:
»Z całą pokorą praw dziw ych clirześcian uznajemy że tvlkn

'  S  o »  b S i e  i ?  ' d t «  "’, ‘W c i .' b i « *  “ ■ £ £ “a będzie praw idłem  n aszego  ż y c ia , czy to  w  a ro n ie  romass? ■srtrSf •“
w s z ę d z ie  ro z s ian e  I.- ’a  ■ i t .0 ^ 20 szczęście  p o w s ze ch n e

a d » b v w , 'ó  s „  i  T o
k a ik a c h  p o w a lo n y c h  w s p ó łb r a c i   W ła s n o ś ć  ?  ? i 1ąa riajsts:
d iw  powszechne dobro ń f k ^ T t c i c i l f 0 b“d“ l' C d° Z”'‘la‘ 
n r z v S  Zam7 ka inwokacya do Dolski, której męki wedle 
Uierv d i  P°]vsz<rcJllllc a nużącej co gorsza często zuchwałej ma- 

v i o— Chrystusa autor przyrów nyw a.
-a.io d ism y  j u ż  k i lka  k r y t y c z n y c h  n a d  całein d/irlk-ien. 

w a g ;  j e s z c z e  n ieco  do d ać  n a le ż y :  dz ie łk iem  u -
P o c z y tu j e m y  za  rzecz  s m u tn ą  ile r a z y  nam  e P7„ . | ,  a  • i

czyc z ludźmi w ystępującym i pod godłem E w a L e h f  i ełosża

' S p o d i T n i d '  ; | t ' jC d!,ak  Wielekroć c z u j e i y  o b o w ią ze k  
d o b ra  5 ,1' °, k t ° ^ Ct  ® ° w m y  są  uczc iw i,  r z ą d z ą  sic
ich  zdan ia  za’ na j le p sze  ch ęc i ;  z tem w s z y s tk ie m  u w a ż a m y  

zdan ia  za  n iebezp ieczne .  Dla c z e g o ?  D la  t e g o :  że  w E w a n -
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gclii w yb iera ją  sobie jed n e  z d an ia , pom ijają  in n e ; m ów ią o re -  
h g ii, m ilczą o kościele; g łoszą o szczęściu na  ziem i, zapom inają  
co C hrystus o cierp ien iu , o trw an iu  ubóstw a ( U b o g ic h  b ę d z i e c i e  
z a w s z e  m i e l i  m i ę d z y  s o b ą  są  słow a Zbaw iciela) pow iedzia ł. 
D la tego że w szelkie p raw o  cyw ilne zarzu tem  pogaństw a obarczają , 
a  nic baczą iz tym  sposobem  uszanow anie dla p ra w a  w  ogóle 
z g ru n tu  podkopują . Dla tego nakoniec iż m iłość m ają w  ustach , 
zas rezu lta ta  działań nienaw iści p rz y jm u ją , w ięcej p o w iem y  
w szy tk ie  z a rzu ty  p rzeciw  to w a rz y s tw u , jak ie  k ry ty c z n y  ra d y ­
kalizm  w ym yślił skw apiiw ie pow tarza ją .

Je s t niebezpieczeństw o w  książkach takich  ja k  książka 
0  w ł a s n o ś c i .  K ry tycyzm  nie w y stęp u je  tam  szczerze, p rosto , 
odw ażn ie ; ale się k ry je  za piękne orzeczenia. U czuciow a dc- 
klam acya nie p row adząca  do w niosków  w y ra ź n y c h , nie s ta ­
w iająca w ym agań  obow iązków  ściśle ok reślonych , m oże p o c ią ­
gnąć  w szystk ich  tych  (jakże ich w iele u  n a s) , k tó rzy  ra d z ib y  
coś dla zasad w yższych  z ro b ić , a jed n ak  do obran ia  drog i stałej, 
do w zięcia postanow ienia  ocho ty  niem ają.

A u to row i zdaje się chodzić o p rzyszłe  o odległe czasy . 
Czemuż do napisania sw ego dziełka dzisiejszą p o rę  w y b ra ł?  
D ziś jeź li jeg o  zdania na  co p o s łu ż ą , to nie na  obronę p raw d  
C hrześciańsk ich , ale na zakrycie w y o b rażeń  socyalistów  środ ­
k o w y c h , n iebezpieczniejszych od socyalistów  ostatecznych  bo  
mniej szcze ry ch ; jeź li ich k to  na  co uży je  to chyba jak o  b ro ń  
p rzec iw  ludziom  w y raźn ie  d ró g  katolickich się trzym ającym .

I m y w ierzym y  w  postęp  C hrześciański, i m y się spodzie­
w am y  ulepszeń insty tucy i w  duchu E w angelii, i m y w szelk i 
m ateryalizm , w szelkie uw ażanie m ajątku  za cel p o tęp iam y ; ale 
dla tego n iezryw am y  z trad y cy ą  przeszłości ani ra jsk ich  epok 
w  przyszłośc i nie w yczekujem y. Z gadzam y się z au to rem , że 
trzeba na św iecie w ięcej uczynków  m iłości, w ięcej pośw ięceń, 
w ięcej u siło w ań ; ale u trzy m u jem y , że dopiero  w te d y , ja k  się 
obyczaje p o d n io są , zm iany w  insty tucyach  (o ksz tałtach  po li­
tycznych  tu  niemówńmy) zaprow adzić się dadzą. W szy s tk o  p o ­
św ięcać w  obce rozk ie łznanych  chuci m ateryalizm u , jak ie  na 
dnie dzisiejszego społeczeństw a p rzew aża ją  i spodziew ać s ię , że 
szczęście zaraz potem  ludzkości zajaśn ieje , uw ażam y za w ielkie 
szaleństw o lub za opłakaną om yłkę.

S o c y a l i z m  i u w a g i  n a d  j e g o  z a s a d a m i  p r z e z  K a j e t a n a
M a ł e c k i e g o  (L w ów  u  W in ia rza  1849).
P od  tym  ty tu łem  w ysz ła  n iedaw no, w  roku  1848. napisana 

kró tka b ro szu rk a , zaw iera jąca  w yk ład  zdań socyalizm u lrancuzkie- 
go, zrob iony  w  poczciw ym  zam iarze, żeby  Polskę od nich  uchronić. 
A u to r w ypow iada  zakró tko  i n iedostatecznie ale p raw dziw ie  co 
Socyaliści ostatecznie m yślą  o B ogu, o C złow ieku, o  Religii, o W ła -
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sności, o fam ilii, i o Narodowości. Jego  własne stanowisko jest 
niejasne. Jakkolwiek w zyw a Socjalistów  b j  powrócili do refimi 
objaw ionej, religią tg tak w  historycznem następstwie postavvił, 
ze ją  raczej za racy o n a h ią  konieczność jak  za praw dę bezwzglę­
dną wziąść można. Jeżeli się mylimy, zbyteczna zwięzłość pi­
semka P. Małeckiego je st tego powodem. W  istocie poruszając 
tyłe zadań, o tylu z niejaką pozuaką erudycyi napomykając 
przedm iotach, powinien był przestronniej i wyraźniej rzecz swoją 
wyłożyć. S ty l broszury je st tw ardy. A utor dąży do ścisłości 
wyrażenia i popraw ności, ale mu się w tych usiłowaniach nieudaje

N i e m c e ,  p r z e z  W  ł o d z i  m i e r z ą  B u d z y ń s k i e g o .  P o z n a ń ,  
n a k ł a d e m  a u t o r a ,  1850.
Jedyną w  tej książce próbką dowcipu je s t nazwanie pier­

wszego i ostatniego rozdziału. Zobaczm y jak  się i w  tern au­
torowi powiodło. Pierwszego rozdziału tytułem jest K o n i e c  
n a  P o c z ą t k u ,  a ostatniego zaś P o c z ą t e k  n a  k o ń c u .  Nie­
ma co m ów ić, pomysł w yborny, antyteza szczęśliwa i nowa 
nadzwyczaj. W  pierwszym autor opisuje koleje żelazne i za­
stanawia się nad różnicą między dzisiejszym a dawniejszym spo­
sobem podróżow ania, —  przedm iot, jakby  się zdawało, najwła­
ściwszy na wstępie. Lecz au tor, zwyczajem dzisiejszych ksia- 
zek, wy tę ży ł  wszystkie swe siły, skierował cały ciąg swej pracy 
ku sprawieniu jak  największego wrażenia w  ostatnim rozdziale, 
a więc i w stęp , niedbając na zupełną niezgodność tytułu z tre­
ścią, poświęcił dla usprawiedliwienia czy dla efektu swego epi­
logu. Cóż przeto to domówienie, ten p o c z ą t e k  n a  k o ń c u ,  
opiewa? Przytaczam y go w  całości:

•Nie mógłbyś mi pan powiedzieć, czemuś tę książkę napisał.«
, “Miałem dużo wolnego czasu i nie mało czystego papieru; 

lubię samotność, a gdy się je s t odosobnionym godzin kilka z myślą, 
prędko się w  marzenie przechodzi. Tylko wzięcie pióra do ręki 
może uporządkować m yśli, któreby inaczej tu i owdzie skakały,.

"No przypuszczam , iż to odpowiedź. Ale czemuż pan taka 
książkę w ydrukow ać kazał?«
, “O! to co innego, to chęć zemsty była. T yle ranie ksią­
żek w  życiu niecierpliwiło, a jednak nie skarżyłem się żadną 
k ry ty k ą , lecz przyrzekłem  sobie, żc jak  mnie nie jedną"książką 
nudzono, tak odtąd ja  nie jedną nudzić będę.a

Zaręczamy autora, iż swego zamiaru w całej rozciągłości 
dokonał. Zemsta je s t zupełna, nawet z nielitościwym nadmia­
rem. Szkoda tylko, iz ten p o c z ą t e k  nie je s t na samym po­
czątku, bo posiadałby przynajmniej wartość ostrzeżenia. Atoli 
po w yjątku pow yższym  zdaćby się komu m ogło, że przym io­
tem tej książki je s t hum orystyczność a bronią pisarza ironia, 
którą dla zabaw y czytelników naw et na siebie samego obraca.
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Bynajmniej. T rudno bardziej suchego i bezbarwnego opowia­
dania. Każdy P r z e w o d n i k ,  oprócz dokładności, której tu  nie­
m a, daleko więcej w ątku do zabaw y przedstawia. W  dziwnej 
naiwności autor nie zdaje się domyślać, iż już  przed nim po­
dróżowano i książki pisano o Niemczech. Przebiega najgłówniej­
sze stolice, najciekawsze miejsca, i każdemu zaledwie parę stron 
pośw ięcając, w  kilku słowach najpospolitszym sposobem naj- 
znajomsze opisuje przedmioty. Niepodobna zbywać czytelników 
mniejszym kosztem i mniejszą pracą. Sądzićby można, iż mu 
chodziło,tylko o to, aby złożyć dow ód, źe tam był i nic w ię­
cej. 0  Stym  Szczepanie w  W iedn iu  powiada, źe w i e ż a  j e g o  
b ę d z i e  z a w s z e  m i a n a  z a  j e d e n  z n a j p i ę k n i e j s z y c h  
g o t y c k i e j  s z t u k i  u t w o r ó w ;  —  o lipach w  Berlinie, że s ą  
d o p r a w d y  b a r d z o  p i ę k n e ;  — opis Renu i jego okolic po­
mija składając się znużeniem; —  na ruinach zamku Iłeidelberg- 
skiego, którego dzieje dostarczyły tyle zajmujących obrazów hi­
storykom i powieściopisarzom (odsyłamy autora do romansu 
Pana James pod tytułem Heidelberg) skarży się źe mu książki 
żadnej t r a d y c y i  n i e  p r z y w i o d ł y ,  natomiast opisuje *lisi 
ogon błazna Perkeo i ową ogromną beczkę, której przyznając 
daleko wyraźniejsze pierw szeństwo między beczkami, jak Sgo 
P io tra między kościołami, kończy uderzającą uw agą, że k o ­
ś c i ó ł  p o b o ż n y m i  n a p e ł n i ć  n i c  ł a t w o ,  a b e c z k ę  w y ­
p r ó ż n i ć  n i e  z n a j d z i e  s i ę  w i e l k i e j  t r u d n o ś c i .  Z re s z tą  
przyznajem y, iż rzadko puszcza się na ogólne sądy lub spo­
strzeżenia, a gdy nieszczęściem ulegnie pokusie, to nas częstuje 
twierdzeniami podobnej wartości jak  następujące: H o f f m a n n ,  
co t y l e  r a z y  z a c h w i a ł  g r a n i c ę  r z e c z y w i s t o ś c i ,  —  
W  R z y m i e  n a d t o  w s p o m n i e ń ,  co b a ł a m u c i  w y o b r a ­
ź n i ą ,  — R o z s t a n i e  s i ę  n a  z a w s z e  j e s t  t o  ś m i e r ć ,  t y l ­
ko  w a r u n k o w a ,  —  etc. etc. Zgoła każdego, co tę drobną, 
m iniaturową podróż przeczyta, ogarnąć musi zadziwienie jak  
można było w  roku pańskim 1850 po tylu wstrząśnieniach 
i klęskach w  Europie, po tak wielkich katastrofach w  Niem­
czech, w  czasie zaciętej jeszcze walki między germańskim a sło­
wiańskim żywiołem, w ydaw ać pod tyle obiecującym i drażli- 
wość naszą łechcącym tytułem dorywcze i suche notatki z po­
dróży w  1847 r. odbytej? Zdałoby się jakby  to drukował albo mło­
dzieniec wracający z zagranicy, dla okazania, że czasu nie stracił, 
albo zasiedziały gdzieś w głębokiej Polsce obywatel, k tóry  pierwszy 
raz na świat w yjrzaw szy, dziwi się nowości i dla mniej szczęśliwych 
swych sąsiadów rclacyą swej pielgrzymki ogłasza. Ostatni domysł 
je s t wielce praw odopobnym , gdyż autor wspomina o n a s z e m  
(sic) W o ł y n i u  i w  jednem miejscu powiada: N i e r a z  z a c h w y ­
c a m  s i ę  z w i e l k i ć m  z d z i w i e n i e m  t o wa r z y s z my  p o d r ó ­
ż y  n a d  j a k ą  p o d ł u g  n i c h  w c a l e  n i e  s z c z e g ó l n ą  mi c -



ś c i n ą ;  j a  t y m c z a s e m  m o j ą  i d e ą  f i x ą  (sic) z a j ę t y ,  d o ­
d a j ę  s o b i e  w  m y ś l i ,  ż e b y m  t o  j a  m ó g ł  j e  p r z e n i e ś ć  
d o  g u b e r n j i  W o ł y ń s k i e j ,  do  p o w i a t u  z w i a h e l s k i e g o ®  
Jeżeli więc autor je s t obywatelem w ołyńskim , to nie nalcvlalo 
n lT w  R30,! •' Poznaniu, gdzie je s t anachronizmem,
i -v!;Zr ' i IC- lub Żytom ierzu dla gości zwiedzających ber-
j  czews je lub kijowskie jarm ark i, a byłoby mu się niezawo- 
nie lepiej udało. W yjąw ssy  kilka wierzszy, w  których po­

w iada, ze F r y d e r y k a  (W go) m a s k a  j e s t  t o  t w a r z  p o t ę ­
p i e ń c a ,  d o d a j  j e j  r o g i ,  t o  g ł o w a  s z a t a ń s k a ,  najostrzejsza 
moskiewska cenzura byłaby mu dała swe imprimatur. Może nie­
poham owany w  swej zemście, zaw ziął się osobliwie na W iel- 
kopolskę. Zapowiada przytem , iż jeszcze nic jedną książką 
nudzie nas będzie. P rosto więc zachowawczym prowadzeni in­
stynktem , musimy się zawczasu do obrony gotow ać, i dla tee-o 
tyle miejsca poświęciliśmy temu rozbiorowi. Nie przyznajemy 
jednak sobie władzy, ktoraby tak zapalczywego pisarza powścią^ 
gnąc zdołała. Raczej na inne rachujem y w pływ y. Dodaje nam 
ku temu otuchy, jedno drobne mimochodem przez autora obja­
wione zyczenie. W ypisaw szy znaną legendę o drogim kamieniu 
przyniesionym  przez węza Karolowi W m u i opowiedziawszy 
jak  ten monarcha szalał za owym klejnotem; tak iż za nim 
w  rożne przenosił się strony, dodaje: O , j a k b y m  j a  c h c i a ł  
p o d o b n y  t a l i z m a n  w y n a l e ś ć ,  c o b y  m n i e  na  m i e j s c u  
z a t r z y m a ł .  0 ,  niechże to zyczenie ziści się co najprędzej. 
A d s i s  e t  t i m i d i s  f a v e a s ,  F o r t u n a ,  v o t i s .  Żałować tylko
w ypada, ze jeszcze przed wyjazdem za granicę autor podobnego ta izmami ma ?nn o^l o c r  b

L c s - S l a v e s ,  C o u r s  p r o f e s s e  a u  C o l l e g e  d e  F r a n c e ,  
par Adam Mickiewicz (tomów 6).

, ')cs.fc przejrzany przez Autora kurs lekcyi mianych w  Pa­
ryżu od 22go Grudnia 1840 do końca Mówi on w  przed­
mowie pisanej w  Maju 1849 r. —  »Daty tego kursu wskażą 
epo ę , w  i orej go począłem, i tę , w  której zawiesić go przy- 
muszony zostałem. Dziś może winienein był zmienić niektóre 
szczegóły, lecz nigdybym nie naruszył głównej jego myśli. 
Rrakło mi dotąd dostatecznego czasu do zebrania tych lekrvi 
w  dokładniejsze dzieło, bo jako Polak miałem nowe powinno­
ści do wypełnienia względem mego k ra ju ; 0d lat ośmiu by­
łem wciąż pod w pływem  idei którą w  mym kursie rozw iną­
łem ; dzis jestem  pod potężniejszym jeszcze w pływem  w ypad­
ków, które ta idea rodzi na szerokiem polu polityki. W szelako 
pubhcznosc francuzka znajdzie w  tej edyci więcej poprawności 
mz w  dwóch poprzednich, polskiej i nicmieckiej.«
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JBoxmaite puhlileacye let. K a ro la  A ntoniew icza.

Przed kilkoma miesiącami daliśmy wiadomość o pracach 
apostolskich ks. Karola Antoniewicza i zapoznaliśmy czytelni­
ków naszych z jego kazaniami i urywkowemi pism am i, w któ­
rych tak wdzięcznie gorący, a czysty zapal religijny z rzewnem  
przywiązaniem do kraju się łączy. Odtąd zbiór drukowanych 
książeczek ks. Antoniewicza znacznie się pomnożył. W szystkie 
choć najmniejszej objętości mają w artość , wszystkie na wspo 
mnienie zasługują, dla tego chcielibyśmy o ile można każdą 
z kolei w spom nieć, z każdej coś przytoczyć. Zaczynamy od 
zbioru poezyi religijnych noszących ty tu ł: W i a n e k  K r z y ż o w y  
(Lwów u A. W iniarza , 1849). W  krótkiej przedmowie pisze 
Autor : „Łzy przelane na drodze krzyżow ej, to są drogie perły,
które Bóg policzy, Izy przelane na wygodnej, szerokiej drodze 
św iata, to krople rosy, które w piasku giną.“ Jest to piękna 
prawda pięknie powiedziana. W iersze ks. Antoniewicza raczej 
uczuciem jak  siłą, raczej cieniowaniem jak  kolorytem  się zale­
cają. B rak im często lirycznego natchnienia, brak harmonii, brak 
ścisłości językowej; niemniej jednak uderzają prawdziwością my­
śli, pociągają urokiem czystej religijnej tęsknoty.

Z dw unastu kawałków przytaczamy następujący:

Kiedy twe serce z życiem się uciera ,
1 raz z w y c ięż a ,  drugi raz up ad a ,
Dusza tęsknoty  śmiercią obum iera ,
W  dziedzinę wiary zwątpienie się w k r a d a ,
Pospiesz do Krzyża, bo z k rzyża  j e d y n ie ,
Strumień pociechy, w duszę twoją sp łynie!

Kiedy chcąc zgłębić życia ta jem nicę ,
Kozum zamilknie n i  twoje pytania,
A piekło zwątpień  ciśnie b ły sk a w ic ę ,
Jak o s try  sz ty le t  co duszę ro z ra n ia ,
Pospiesz do krzyża ,  bo z krzyża jedyn ie  
Jak promień łaski wiara w duszę sp łyn ie !

Gdy św ia t  twe drogi różami zaściele,
Ssczęścia urokiem życie rozpromienia,
By się boleścią uiestało w ese le ,
Byś w pośród szczęścia n ies trac il  z b a w ie n ia ,
Pospiesz do krzyża , w  nim nadzieja ca ła,
By w szczęściu dusza wierną  pozos ta ła !

Gdy z marzeń złudnych dusza  się przebudzi.
^  w domu twoim boleść się rozgości,
Śmierć zakołace ,  a  niewdzięczność ludzi,
Jak  lodem zmrozi ten urok miłości,
Pospiesz do krzyża ! ze łzą  i westchnieniem 
A boleść twoja stanie się zbawieniem.

Przeg ląd  Poznański. X .
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i • , a 0 z a k o n a c h  m i a n a  na u r o c / v s l n ^
k i c h  Ś w i ę t y c h  z a k o n u  Ś. B e n  v k u  W S  ' ^  '
(Lwów u Winiarza 1849) mieści w sob e pfekTv w vkla^  *
czemu zakonów w kościele. P '^ n y  wykład o zna-

C zytam y w n ie j:
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rema, któreby dla niego nazbyt ciężkiem się Wydało. ‘ S
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Kaznodzieja opowiada zasługi B enedyktynów  tych w i e l k i c h  
k a r c z o  w n i k o  w ś w i a  t a , jak  ich nazyw a Guizot, zasługi dla 
ośw iaty  europejskiej p o łożone , i m iły obraz życia k lasztornego  
kreśli. Z araz potem  dodaje:

„A le w iększy, św iętszy  je s t  cel pow ołania zakonnego: chw a­
ła B oska, zbaw ienie dusz ludzkich! I)o  tego pow inny zm ierzać 
w szystk ie p ra c e , s ta ra n ia , dążności każdego zakonnika . Z ryw a 
zakonnik (a nie z m ałą  boleścią) w szystk ie najtk liw sze związki 
s e rc a , aby serca w szystkich ludzi ściślej z Bogiem  złączyć , bie­
rz e  k rzyż n a  s ieb ie , aby innym  krzyż lżejszym  uczynić i w  p e ł­
ności se rca  błogosław i t y m ,  k tó rzy  go p rześ ladu ją ! Jeśli dzisiaj 
każde serce  katolickie w rzew nem  rozczuleniu  p a trzy  na  ten  
znak zbaw ienia naszego, na ten  krzyż św ięty, strzegący  ostatn ich  
k rańców  kuli ziem skiej, jeś li posłyszy te  tak  w dzięczne do głębi 
duszy  przem aw iające g łosy  dzw onów  k a to lich ich , rozlegających 
się od b ieguna do b ieguna św iata, jeś li u jrzy  H u ro n a , Indyanina, 
M u rzy n a , C hińczyka, w znoszących ręce  i se rca  k u  n iebu i je ­
dnego z nam i w zyw ających O jc a , k tó ry  je s t  w  n ieb iesiech ; o niech 
za p y ta : k to  te poosadzał i k rw ią i po tem  sw oim  oblew ał krzyże 
ż y w o ta , kto te  dzw ony brzm iące ja k  głos B oga pozaw ieszał 
m iędzy n iebem  a z ie m ią , k to  te  ba łw any  pogańskie pokruszy ł, 
k to  zw alczył praw dą k łam stw o, k to  człow ieka zbliżonego do zwie­
rza , odrodził chrztem  Sw ., aby go zbliżyć do Boga sw ego? O nie­
chaj zapyta  Polski, F rancy i, Anglii, Irlandy i, niechaj zapyta  b rze­
gów  In d u  i G angesu, puszcz A fryki i lodów  G renlandzkich , i tych  
w ysep  p ły w ający ch , jak o  liście latusow e, n a  k ryszta łach  O ceanu , 
n iechaj zapyta  św iata ca łeg o , a św iat cały  w  odpow iedź rozw i­
nie k a rtę  z długim  szeregiem  im ion tych  m ężów  Bogu w  zako­
nach  pośw ięconych. Z akony były  jako  te zam ki w arow ne, z k tó ­
rych  w ychodzili dzielni rycerze  na podbicie św ia ta , n a  w yswo- 
bodzenie ducha z pod ja rzm a  ducha k ła m stw a , w odzem  ich był 
Jezus ukrzyżow any, m ieczem  ich słow o Jeg o , tą  b ron ią  w yw al­
czyli przeciw  całej potędze św iata  i p iek ła , dla św iata  w olność 
synów  b ożych , dla siebie k o ronę  m ęczeńską . D uch  zalconodaw- 
cow  żył w  zak o n n ik a ch , p o ko rą  zwalczyli p y c h ę , cierpliw ością 
prześladow anie , n ieug iętą  w ytrw ałością  p rzedarli się przez W'szyst- 
kie zapory  —  glos ich po całym  rozlegał siię św iecie , k rew  ich 
ziem ię o b la ła , n a  północnych i południow ych stronach  depcą 

u< zie po n ieznanych  grobach ic h , n a  w schodzie b ieleją kości ich.“  
ciągu kazania  w dzięczny je d e n  u stęp  znajdu jem y:

„W  m urach  k la sz to rn y c h , m ów i kazdzieja , w ykw itały te 
w onne kw iaty  n iew innnści i dziew ictw a, S tanisław y, Alojzy, Róże 
L im a ń sk ie , k tó rych  św iat nigdy dostatecznie ocenić n iezdoła, bo 
tak ie  zupełne podbicie i w yniszczenie ciała je s t  ta jem nicą dla 
ty c h , k tó rzy  tylko ciałem  żyją. Ł atw iej po jąć życie A nioła na 
N iebie, ja k  życie A nioła na  ziemi.**
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Kaznodzieja wspomina św iętych, papieżów i ludzi znakomi­
ty ch , których zakon Św. Benedykta od Bedy, Piotra Damiana, 
S. Anzelma i Grzegorza VII. wydał. Kończy wyrazami.

„Módlmy się wszyscy za drogą Polskę, n aszą , aby ją  Bóg 
zasłaniał od wszelkiego złego i hańbą pokrył ty ch , którzy chcą 
jej wydrzeć to, co ma najdroższego, w iarę świętą. W iarą  pol­
ska powstała -—  w iarą zm artw ychw stanie, na żywot doczesny 
i wieczny.11

W  mowie o klasztorach w Polszczę ( w s p o m n i e n i e  o k l a ­
s z t o r a c h  w P o l s z c z ę ,  m o w a  n a  u r o c z y s t o ś ć  Św.  B e ­
n e d y k t a ,  m i a n a  d n i a  22.  K w i e t n i a  1 8 4 9  w e  L w o w i e  
(Lwów_ u Pillera i Spółki 1849) znajdujemy:

„Z e jedna z najpotrzebniejszych, najważniejszy wpływ wy­
wierających instytucyi są zakony, więc przeciw nim całą złość 
i nienawiść wiek nasz obrocił. N iestety ten szał nam iętny 
i u nas się rozpow szechnił, i u nas głosy zniszczenia przeciw 
zakonom powstają. W iara  Chrystusa, pobożność ojców wprowa­
dziła je  do nas, fałszywa filozofia obca wyszydza je. To, co oj­
cowie czcili i szanow ali, dziś młode pokolenia niszczą i prześla­
dują. Przeszłość nasza odznaczająca się A\iarą, była wprawdzie 
krw aw ą i łzawą, ale pełną chwały i w ielkości; jeśli chcemy przy­
szłość naszą odbudować na niedowiarstwie —  jaką się w sku­
tkach rozwinie czas okaże. Rzućmy dziś okiem w tę przeszłość'.... 
Szanujmy starożytne zabytki pam iątek naszych, te pojedyńcze 
m urów wyłamy, te rozwalone w ieże, te zamki rozburzone, ka­
w ał broni rdzą pokry tej, w izerunek zbutwiały, jest dla nas dro­
gim skarbem , bo to wszystko do duszy tak tkliwie przemawia; 
ale pam iątek żyjących, do których tyle wielkich wspomnień, tyle 
uczuć wdzięczności się wiąże —  czcić, szanować nie chcemy,
0 przeciwnie są nam na zawadzie, chcielibyśmy się onych po­
zbyć z kraju  naszego! Temi żyjącemi pam iątkam i, które opo­
wiadają tylowiekowe boleści i radości, które tyle_zmian przeży­
ły, są to nasze polskie zakony i klasztory. Życie duchowe
1 czynne, życie zakonne zaojczyżniło się w kraju naszym , bo 
kraj ten był zawsze przytułkiem  dla św iętych, zbawiennych in- 
stytucyi.“

Tu mówca przechodzi pokrótce dzieje zakonów’ do Polski 
wprowadzonych i tak dalej rzecz prowadzi:

„Skarżą się niektórzy i wytykają nadużycia, które jak  mó­
wią wkradły się w zakonne życie; dajmy na to że i tak jest, 
ale i cóż ztąd za w niosek? —  że zakony są niepotrzebne —  
są zgubne dla kraju? Zarzucają zakonom nieczynność —  kto? 
Ci co nieprawnie wydarli im posiadanie, lub ci co majątki swmje 
trw onią na zbytki i rozpusty. Czas zakonnika je st czasem prze­
znaczonym na chwalenie Boga i usiłowania zbawienne dla dobra 
ludów; m ajątek zakonny je s t majątkiem ubogich, fundacye za-
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konów  są źródła n ieusta jącej ja łm użny . T ak przyjm ow ali życic 
i stanow isko zakonne w śród  katolickiego tow arzystw a ojcowie 
i m atk i w asze; bo by ła  w iara  w  sercach  ich. Spokojnie spo­
czyw ały  kości ojców' i m atek  w aszy ch , n a  cm en tarzu  k lasz to ru  
p rzez  n ich fundow anego , pod cieniem  tych  lip w łasną  zasadzo­
n y ch  rę k ą ; spokojnie spoczyw ały popioły ich u  stóp o łtarza , gdzie 
corocznie lub codziennie m sza św. się odpraw iała  za dusze fundato­
rów '; hojne ja łm użny  w ypłacali ubodzy m odlitw am i. Dziś św iat ze 
w szystkiego się śm ieje i szydzi i dla tego w' potopie łez tonie. O d ar­
te  z m ajątków  k lasz to ry , a ubóstw o i nędza coraz w iększa się oka­
zuje, i któż na tern zyskał?  Biada tem u, k to  cudzą n a ru sza  w łasność, 
a  szczególniej w łasność Boga i ubogim  pośw ięconą. Lecz św iatu  
n ied o ść  zran ić  —  trzeba  śm ierte lny  cios zadać ; trzeb a  w szelką du­
chow ego życia ideę w y tę p ić , k tó ra  w  życiu zakonnem  się ro ­
zw ija  i n a  św iat w pływ  sw'ój w yw iera. W y szu k u je  św iat poje­
d yncze  w ykroczenia pojedynczych o só b , aby obalić najzbaw ien- 
n iejsze zakłady. Czyż ogrodnik zdrow e rodzajne w ytn ie  dla te ­
go dzzew'0 , że po n iem  brudna pełza  gąsien ica?  I cóż takie po ­
jed y n cze  dow odzą nadużycia? Że w dom u zakonnym  nie anio­
łow ie ale ludzie m ieszka ją , czyż p rze jrzem y zasługi w ielu dla 
b łędu  jed n eg o ?  O błudniku  — m ów i Z baw ca św iata  —  do św iata, 
co w idzisz trzask ę  w  oku b ra ta  tw o jego , a  niewidzisz halki 
w  oku tw ojem . Czem uż śwdat sam olubstw em  roztoczony, chcąc 
w yw alczyć w olność dla s ieb ie , d rugim  ją  w ydziera  i n iedozw ala, 
aby  ci, k tó rych  p rześ lad u je , szukali schron ien ia  i pokoju duszy  
w  zaciszu k lasz to rnem ? P rzez  co m odlitw 'a, p raca  i pośw ięce­
n ie  zakonne m oże się stać  dla św iata zgubnem  i szkodliw em ? 
W łaśn ie  w  naszym  w ieku po trzebu jem y bardziej niż k iedy za­
konów , aby ciągłą n ieus ta jącą  m odlitw ą zasłan iały  n as  p rzed  gro­
m em  rozgniew anego  B o g a , aby m ocną w iarą  goiły ran y , k tó re  
n iedow iarstw o  sercom  zadało 1 L ud  w yciąga r ę c e , p ro s i , błaga, 
aby  m u w skazano d rogę p raw dy  i w iary . D z i e c i  p r o s i ł y  
c l i l e b a ,  a n i e b y ł o  k t o b y  i m  u ł a m a ł .  A któż ten  św ięty 
w ypełni obow iązek? Czy ci, k tó rzy  pow sta ją  przeciw  kościoło­
w i i zakonom  ? A ch aposto lstw a ich prace ju ż  zanadto boleśnie 
czuć się nam  dały! Czy c i, k tó rzy  m ó w ią , że kościoł i zakony 
się p rzeży ły ?  O ty lko  k łam stw o i zbrodnła  przeżyć  się m o g ą , 
p raw da  i w iara nigdy się nie p rzeży ją ."

K azanie całe je s t bardzo  k ró tk ie  m ianow icie w  części h is to ­
ryczne j, ale żywo i jed n em  tchem  w ypow iedziane.

P r z e m o w a  w  c z a s i e  o b c h o d u  p o g r z e b o w e g o  W a ­
c ł a w #  Z a l e s k i e g o ,  b y ł e g o  g u b e r n a t o r a  G a l i c y i ,  m i a ­
n a  2 8  m a r c a  1849 w e  L w o w i e  (Lwów u  A. W in ia rza  1849) 
odznacza się natchn ien iem  praw dziw ej żałości. M ów ca kościel­
n y  znalazł w yrazy  n a  odm alow anie sm u tk u , jak i o g a rn ą ł Gali- 
cyan  na  w ieść o śm ierci zacnego m ęża , co kochał ojczyznę z ca-
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„Z  Jerem iaszem  w rę k u , mówi w  drugim  liście ks. A nto­
niew icz , trzeba się przechodzić po ulicach K r a k o w a . . . .  Gdzież 
szukać pam iątek  chwrały i boleści po lsk iej?  Czy n ies ły szysz? ■—• 
Z tego pow ietrznego wież m iasta dzw ony rozkołysane dają ci 
odpowiedź. To nie ludzkie, to nie dzisiejsze głosy. G łosy tych 
dzwonów, to są  głosy ty lu  w ieków. O ne w tórow ały  jękom  bo­
leści i okrzykom  radości, — one odprow adzały  do grobu  zwłoki 
królów  i hetm anów , —  one w prow adzały  w b ram y  m iasta w oj­
sko zw ycięzkie, —  one, gdy Polska w grobie legła, niezam ilkły, 
—  ale dzw onią i ciągle dzw onią , pókąd niew ydzw onią godziny 
zm artw ychw stania. Idź za głosem  tych  dzwonow, one cię w pro­
w adzą w św iątynię pańską , w św iątynię pam iątek  narodow ych ."

D alej opisuje au to r nabożne sw'oje w ędrów ki do grobów  ś. 
B ronisław y, błogosław ionego M ichała G edrojca, bł. Szym ona z L i­
pnicy i hł. Izajasza B onera. O pisy  jego  o b razow e, pełne życia 
i k o lo ry tu , m vagam i do teraźniejszości zastósow^anemi p rzep la ta ­
ne m ają na  celu przypom nieć dzisiejszem u pokoleniu o św iętych 
pam iątkach  i o św iętych p rzykładach  daw nej Polski. Z zajęciem  
i rozrzew nien iem  czyta się te  w szystkie szczegóły, tak  m ało zna­
ne, tak  m ało cenione, choć z praw dziw ym  poży tk iem , m ianow i­
cie w  nauce  szkolnej i dom ow ej, także w p ism ach dla ludu  
używ aćby ich m ożna.

W  książeczce, noszącej nap is : O c h r o n k a  (u T. H enetzek  
w N. P iekarach ), opow iada ks. A ntoniew icz o ochronce w m ie­
siącu czerw cu s taran iem  P olaków  wr G raefenbergu  o tw orzonej; 
ophronce, dającej p rzy tu łek  60 dzieci, a zostającej pod zarządem  
trzech  sióstr T ercy arek  z O paw y. —  G orąco w zyw a rodaków  pi­
sarz  duchow ny, żeby naśladow ali w  tej rzeczy przyk ład  innych 
narodów , i dla tych m aluczk ich , k tó ry ch  C hrystus szczególniej 
u k o ch a ł, ja k  najw ięcej starali się robić.

J e d e n  d z i e ń  w P i e k a r a c h ,  (Lwów, w  d ru k a rn i zakładu 
O ssolińskich 1849), zaw iera opis wycieczki ks. A ntoniew icza do 
tego sław nego m iejsca. U derzy ł nas tam  na końcu  p iękny  obraz 
kap łana katolickiego, obraz będący  w części w izerunkiem  księdza 
F ietzek .

„ Je s t, pow iadarks. A ntoniew 'icz, w śród tow arzystw a czło-, 
w iek , k tó ry  od ośm nastu  w ieków  n ie u m ie ra — sam  bez rodziny 
idzie sam otną  i ciężką ścieszką życia. K rzyż niew ychodzi z rąk  
jego, cierniow ej z głowy nie sk łada nigdy korony. O n nie ma 
tych  najsłodszych zw iązków  serc, k tó re  rozw idniają i uspakaja ją  
boleści i tęsknoty  życia —  on je  zna, on je  p rzeczuw a i rozum i 
dla in n y ch , ale nie dla siebie —  życie jego  zawrsze sam otne po­
zostaje. —  W  jego  sercu  jedno  tylko uczucie zajm uje m iejsce 
w szystkich in n y c h —  Bog! T en  go uczy, ja k  m a kochać i c ie r­
pieć. Chcesz go widzieć, chcesz go poznać bliżej ? O  nieszukaj 
go w śród gw aru i zgiełku zabawr i m ateryalnych  in teresów  ludz-
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kich. Jeśli go widzisz wśród ludzi śmiejących się i bawiących, 
on milczy —  jeśli go widzisz wśród ludzi płaczących i otrętwia- 
łych w boleściach, 011 mówi. Ilzadko przestąpią progi pałaców 
nogi jego, ale dobrze mu znajome więzienia, szpitale i mieszka­
nia ubogich. W ita go tam  brzęk kajdanów, jęk  chorych , w est­
chnienie nędzy, jak  wiernego przyjaciela. —  On jako cień ściga 
wszędzie śmierć ponurą; gdziekolwiek w dom w stąpi, znajdzie 
go tam. On żyjącym ukazuje piekło, aby je  pozyskać niebu —  
on konającym ukazuje niebo, aby je  wyrwać piekłu. Jemu ża­
den sm u tek , żadna boleść nie je s t obcą; —  z krucyfixem na 
piersiach, z różańcem przy boku, z Ewangelią w rę k u , z Bo­
giem w sercu przechodzi przez ten świat zgryzoty, boleści i nę­
dzy, Sw'iat nim gardzi, a on dla świata pracuje — świat go 
wyszydza, a on za ludzi się modli —- świat go w 'yklina, a 011 
jest błogosławieństwem dla św iata; zemsta, nienawiść, odwróce­
nie —  to są słowa, których nie zna dusza jego; kochać, p rze­
baczać, nauczać, pocieszać —  to je s t życie jego. Umarły światu 
życie mu daje —  zawrsze z uśmiechem pokoju na ustach, zaw­
sze ze łzą boleści na oku; chwała jego, to upokorzenie i znie­
waga; bogactwo jego, to są ubodzy, z ktoremi dzieli się ostatnim  
kawałkiem chleba. —— Patrz na ten domek jego między życiem 
a śmiercią, między kościołem a sm ę ta rze m , tak  cichy a spokojny. 
Nie ujrzysz tam  drogich sprzętów —  krzyż Zbawiciela i obraz 
Boga-Rodzicy najpiękniejszą jego ozdobą. Kilka drzew go ocie­
niają, a na nich spokojnie gnieżdżą się ptaszęta. Ubogi, bogaty 
zarówno kołacą u drzwi domku tego —  bogaty, aby złożył ja ł­
m użnę; ubogi, aby z niej korzystał. On dla każdego ma słowo 
pociechy i dobrej rady, on wszystkim błogosławi, on wszystkich 
kocha, on wszystkim służy, bo je s t sługą tego, który na świat
przyszedł nie na to, aby mu służono, ale aby s łuży ł. Gzy
znasz kapłana katolickiego? O znać go m usisz, boś go poznał 
w najważniejszych życia twego chwilach —• on cię wprowadził na 
łono kościóła, on cię przez chrzest odrodził na dziecko światło­
ści, on pobłogosławił związek twój małżeński, 011 cię karmił chle- 
bem anielskim; 011 cię dźwigał, gdyś upadł;  on oświecił, gdyś 
zbłądził; on cię z Bogiem pojednał, uspokoił rozpacz sumienia 
i pokój duszy powrócił. Ach! on ci tyle dobrego uczynił, o czem 
ani m yślisz, ani niew iesz; a za tyle dobrego od ciebie niczego 
nie żąda, żadnej wdzięczności ani nagrody, tylko to jedno, abyś 
był dobrym , abyś Boga kochał, abyś twej własnej nie utracił du­
szy. Pragniesz mieć czas jego, on ci go poświęci; chcesz mieć 
zdrowie jego, on ci je  chętnie ofiaruje; chcesz życie jego, on je  z ra ­
dością wyda, byłeś ty  był zbawiony. —  A jeżeli się zbliży godzina 
śmierci, gdy krewni i przyjaciele zaraźliwej lękając się choroby, 
będą uciekać od ciebie, on do ciebie pospieszy. ■— Gdzież podo­
bnego w życiu znajdziesz przyjaciela? —  Czyś go widział, jako
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nieraz znużony pracą dniową, omdlały na siłach, z brewiarzem 
w' ręk u , o późnej wieczornej godzinie przechodzi się po ulubio­
nej wiosce, jego poruczonej pieczy. Koło ubogich chat wszędzie 
go witają z ust do ust błogosławieństwo sobie podając. A oko 
jego łzami się napełnia i serce jego ciągle powtarza tę modlitwę:
0  P a n i e !  da j ,  a b y m  a n i  j e d n e j  z t y c h  d u s z  od  C i e b i e  
p o d  s t r a ż  mi  o d d a n y c h  n i e u t r a c i ł . “

„Chcesz poznać prawdziwego kapłana Chrystusowego? — 
Pojedź do Piekar.11

Druki dla ludu niezmierną m ają wagę. W łościanin nasz 
czyła z chęcią, zwłaszcza rzeczy budujące. Pisać dla niego kró t­
kie, zdrowo pomyślane i prostotą a gorącością formy nacecho­
wane o rzeczach religijnych i narodowych książeczki, przytem  
ogłaszać je  w tanich, wszystkim dostępnych wydaniach je st wy­
soko użyteczną i wdzięczności godną pracą. Otóż ks. Antonie­
wicz przysłużył się ludowi polskiemu dwoma wybornemi publi- 
kacyam i; mianowicie: Ś w i ę t y  I z y d o r  O r a c z —  p o d a r e k
d l a  s z k ó ł e k  l u d u  n a s z e g o  (Gniezno, u Gunthera 1849.),
1 Ż y w o t y  Ś w i ę t y c h  P o l s k i c h  — w s p o m n i e n i e  p i e r w ­
s z e  o Św.  K u n e g u n d z i e  (tamże). —  W  opis życia Ś. Izy­
dora, rolnika hiszpańskiego, wmieścił ksiądz Antoniewicz zdrowe 
rady na cały ciąg zawodu wieśniaka. W szystko się tam znajduje, 
co wiedzieć potrzeba, by wytrwać w bojaźni Boga i miłości bli­
źniego, a każda rzecz je s t opowiedziana z wdziękiem i prostotą. 
W  żywocie tym uderza szczególniej spokój i serdeczność kapłań­
skiego nauczania. — Inaczej we wspomnieniu o Ś. Kunegundzie. 
Tam uczucie religijne z uniesieniem narodowem swobodnie złą­
czone często miary prawdziwego liryzmu dochodzi. Spodziewać 
się należy, że obie te książeczki rozpowszechnione w setnych 
exemplarzach zostaną. —  Dalszych żywotów świętych polskich 
oczekujemy.

W  Poznaniu wyszły na widok publiczny dwie rzeczy księ­
dza Antoniewicza: W s p o m n i e n i a  m i s y j n e  z r o k u  1846go 
(u W . Stefańskiego, 1849.) i L i s t y  z z a k o n u  (tamże). —  Tak 
z jednego, jak z drugiego zbioru były wyjątki w Przeglądzie 
z miesiąca kwietnia roku zeszłego, i pewnie czytelnicy nasi pa­
miętają te pełne życia, miłości i nabożeństwa opisy wędrówek 
po smutnych wówczas, smutnych dzisiaj galicyjskich okolicach. 
Nie będziemy przytaczać nowych ustępów. Zkądinąd pozwolimy 
sobie jedną uwagę zrobić. Rzadko wypada ogłaszać listy osób 
żyjących. coś rażącego w tern odsłonieniu przed publicz­
nością rzeczy, tajnych z natury , bólów serca i walk w ew nętrz­
nych, także pociech duchowych, które tem więcej zwykle m ają 
ceny im w większej cichości wzrosły i dojrzały. —  To co po 
śmierci pobożnego autora może ku zbudowaniu posłużyć, za jego 
życia nie ma uroku , nie ma powagi, jakie duchownym pismom

Przeg ląd  P oznański. X . 27
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przysto ją . Szczegóły osobiste dla nieznajom ych często są blade 
i d robne Nie dość ich, by całkiem  z piszącym  zapoznać za 
w iele, zeby w strzym ać od zbytniego spoufalenia się z nim  Z re ­
sz tą  godzi się naśladow ać p rzykład  św iętych i w ielkich pisarzv 
ch rześciansk .ch  k tórych  korespondencyi ani pam iętników  n ig d;  
za życia m eogłaszano. W  listach ks. A ntoniew icza je s t bardzo 
w iele p ięknych , bardzo budujących u stęp ó w , ale z w yjątk iem  
opisow m isyi znajdujem y, że przedw cześnie na św iat się ukazały. 
B ądz co b ąd ź , odpow iedzialność za to zrzucam y na n ieoględną 
skw aphw osc przyjaciół zacnego kaznodziei i p isa rza ; sam  on pe­
wnie tej jaw ności dla poufnych sw oich zw ierzeń nieszukał.

K siędzu A ntoniew iczow i co innego przełożyć widzimy sie 
zm uszeni. O n ,  k tó ry  tak  gorąco m iłuje w szystko co polskiej 
wie pew nie jak ie  m a znaczenie czystość m ow y naszej rodzinnej’ 
N ajpiękniejszy zapał, najw znioślejsze natchnien ie  nie tłom aczą zbo­
czeń albo m epopraw ności językow ych . O toż na  w szystkich stron -
r'niW lh f ^ deCzny^h . pism  ks- A ntoniew icza napotyka się b łędy 

m edbalosci sk ład n i, także om yłki g ram atyczne. Pospiech tło- 
m aczy te u ste rk i, ale ich nieuspraw iedliw ia.

Jakiekolw iek przecież n iedostatk i w  ks. A ntoniew iczu spo­
strzegać  się d a ją , nieosłabia się w nas uszanow anie i w spółczu­
cia dla p rac  jego  kap łańsk ich  i pisarskich. P opiera  on gorliw ie 
tę  sam ą m ysi, k tó re j m y w  m iarę sił naszych służvć się s ta ram y  
m yśl odrodzenia ojczyzny na  drodze religii i o b y c z a j.w. Z r a ­
dością w idzim y go na tej drodze i z zaufaniem  na dalsze je<m 
kroki patrzym y. J

P a r a f i a ń s z c z y z n a  p r z e z  L e s z k a  T o m  lig i —  P oznań .
Nakładem księgarni J. K. Zupańskiego. 1850.

. M a / 0"? !>ierWSZy książki teJ w yszedł w W rocław iu  w roku  
184.1. A u to r w  przedm ow ie p ow iada :

• n aP 'sern parafiańszczyzna czytałem  w dzienniku lwo­
w skim  bardzo zajm ujący  a rtyku ł L eszka D un ina  B orkow skiego.
Z niecierpliw ością oczekiw ałem  obiecanego d okończen ia , lecz n a ­
darem nie. K rzyw dą byłoby dla k ra ju  i p iśm ienn ic tw a, gdyby 
pom ysł tak  szczęśliw ie poczęty uw iązł w  sam ych zaw iązkach.“

O ddaw szy hołd tak  w ysoki Leszkow i D uninow i B orkow skie­
m u , au o r prosi go o p izeb aczen ie , że pozw ala sobie pom ysł 
jego pochw ycie i dalej w  tym że sam ym  duchu o b rab iać , i ‘za 
n a trącem e p ierw szych m yśli a n aw et p lanu  całego p u b l i c z n e  
s k ł a d a  m u  p o d z i ę k o w a n i e .

P ierw szy  ten  Tom  zaw iera 5 części: W stęp , —  N ieszczę-
ta w ielkiego św ia ta , —  Pańszczyzna w ielkiego ś w i a t a ,  p 0-

o iność w ielkiego św iata. W eźm iem y pod uw agę tylko rozdział
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o s ta tn i, jako  najdobitniej przekonania  au to ra  w ystaw iający. Na. 
w stępie takie on w ypisuje za łożen ie:

„W yszuk iw an ie  m iejsca i c z a s u , w  k tó rychby  pokazyw ać 
się pobożnym i, je s t  albo obłudą chw alby szu k a jącą , albo g rubą  
pogańską n iew iadom ośeią, m a terya lnem  pojm ow aniem  Boga. R ó ­
w nież śm iesznem i są  oznaki pobożności, jeże li je  tylko w  pe­
w nych chw ilach zachow ujem y; tak  n. p. jeże li zdejm ow anie k a ­
pelusza w' kościele m a sw oją rozsądną p rzy czy n ę , tobyśm y cało 
życie z odkry tem i głow am i chodzić pow inn i, bo tenże  sam  B g 
je s t  i za kościo łem , a niechcem y podobno oddaw ać w iększej części 
biskupow i, ja k  B ogu.“

Z bytecznem  byłoby dow odzić, że podobne tw ierdzenie oba 
la od razu  o b rządk i, sa k ra m e n ta , cały kościo ł, zgoła w szystko, 
co stanow i w idom y zw iązek m iędzy w ie rn y m i, a od czego sam o 
nazw an ie  religji (religio) pochodzi. Lecz pozw olim y sobie zw ró­
cić uw agę na  drobniejszą okoliczność. A u to r podpiera sw e zda­
nie obfitem i przytoczeniam i z pism a św iętego. Ł atw o zgadnąć, 
że zw ykłem  nowej szkoły sposobem  ta k  je  dziwnie odłam uje 
i zestaw ia, iż p ierw otnego znaczenia trudno  się w  nich dopatrzeć. 
W łaśn ie  to sam o na  czem  kościoł całą  sw ą nau k ę  i obrządek  
o p ie ra , au torow i służy ku  zaprzeczeniu  po trzeby  i św iętości ko ­
ścioła. Szafu je  on m ianow icie w y jątkam i z listów  P aw ła  Śgo. 
K to ty tko  zajrzy  do tek s tu  to się n iezw łocznie przekona, że m yśl 
A postoła była zupełn ie o d m ien n ą , a najczęściej znajdzie w  tym ­
że sam ym  rozdziale jak  najw ym ow niejszą odpowiedź. I oto za­
raz  p ierw szy  przykład  przez au to ra  przytoczony  tenże sam  P a ­
w eł św ięty  najw yraźniej odpiera, gdy m ów i: K a ż d y  m ą ż  m o ­
d l ą c y  s i ę  a l b o  p r o r o k u j ą c y  z a k r y w s z y  g ło w 'ę  s r o m e -  
e i  g ł o w ' ę  s w o j ą  (List I. do K or. Roz. 11). M ożeż być gdzie 
w iększe zaślepienie, albo co g o rz e j, nagannie jsza rachuba  na  nie 
św iadom ość czy te ln ik ó w , jak  w  podobnem  odw oływ aniu się do 
pow ag i, k tó ra  w łaśn ie  najdzielniejszy podaje  o ręż  ku  w yw róce- 
ciu położonej przez p isarza zasady?

T ym  to sposobem  au to r rzecz ca łą  rozw ija i do ostatecznych 
prow adzi w niosków . T w ierdzi, że o b i e r a n i e  m i e j s c ,  o z n a ­
c z e n i e  g o d z i n  i f o r m  d l a  p o b o ż n o ś c i  j e s t  z u p e ł n e m  
z a p o z n a n i e m  j e j  i s t o t y .

„C zyliż (zapytuje on dalej) pobożność sam a przez się sk ła ­
niałaby  kogo do k lęcz eń , k rzy żo w ań , postów', i tym  podobnych 
pow ierzchow nośc i, gdyby niew iedział z obcych przykładów  i n a ­
uk, że ta k  oznacza się pobożność? M iałażby zatem  ze w szyst­
k ich  uczuć  se rca  i ze w szystk ich  w ładz duszy, jed n a  ty lko po ­
bożność rozw ijać się w  znakach  n a rzu co n y ch , nie zaś kon ie­
c z n y c h , z isto ty  je j w ynikających? P łacz szczery , czy udany , 
m oże zaw sze cel jed en  osiągnąć i ludzką litość obudzić , ale na 
cóż m iałaby pobożność widomą postać przybierać? Pośredniczka
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w 1- t> b in ^ T aa B |° 8Je m ’ CZyliŻ Sądz‘ Źe g °  P °zoram i o sz u k a , lub "  głęb i s e ic a  dostrzeżoną m e będzie?  W i e  o j c i e c  w a s z
c z e g o  p o t r z e b u j e c i e  p i e r w e j ,  n i ż b y ś c i e  g o  p r o l n . "

n ie  dla Rn<7a W" ° S-1’ * w sze lk a  " idom a pobożność je s t  dla ludzi

d a h 0t ak0kjae - n i e ,mieĆ’ lub b >’ć o s z u Y a H y n n ' p ^ i a -d a j ą  t a k  k a z e  r c l l g I J a ?  I k t ó ż  t o  j e s t  ta  r e l i g i j a ?

u cznv cn ie la C? yAC., e l - A  ^ ° Wa " ' ° j 6 s ą ż  s ł o w a m i  na l  
w e i  n a ,  k !  P « e w i d y w a ł  a p o s t o ł :  c z a s ,  g d y  z d r o -  
d n w n / n -  ni<3 s c l e r P , ^» a l e  w e d l e  s w o j e j  p o ż ą -  
«św* i* n a £ r o m a d z <i s o b i e  u c z y  c i e l  ó w ,  m a j a c  
ś w i e r z b i ą c e  u s z y .“  (P aw eł II. do T ym oteusza  IV , 3)

ch oćb y  etv.ak o Z2 b y - nam  miRjsCa chcieli przytaczaćchoćby ty lk o  g łó w n ie jsze  przep isy , w  których P a w e ł św ię ty  rnó-

w i A ' X E F * -  °  ™duehow nem ! o n a .  
jednak  m iejsc kilka nauki pow ołan ych . W y p isu jem y

. * rozkazuje ten św ię ty  A p osto ł w ier-
n I T z e - T T e T  ” * r n ?rzech"w  sw o ic łl- g d y  się  w  i m i  e  P a n a  
r - .lv  °  1. t  n ,s a  C h !'y s t u s a  z g r o m a d z ą  (do K or. R oz. 5).

y rozdział 9 ly  tegoż  listu  p o św ięco n y  je s t  potrzeb ie postów  
N ie  w i e c e  (mnwi) iż  c i  k t ó r z y  w  ś w i ą t n i c y  r o L f  r z e -  
c z y  z s w i ą t n i c e  p o ż y w a j ą ,  a k t ó r z y  o ł t a r z o w i  u s ł u

w yk ład a  'o  "różnfT *■ I *  ■ *  ’ W  R ° zdzialfe I 2 s <>mw yk ład a o roznosci darów , różności p o s łu g , różności spraw
• ko ń czy  tern, s ło w y :  A  B ó g  c i p o s t a n o w f ł ’ n i e k t ó r e  w  k i ’ 

n a u c z ; (. i r °  A p o s t o ł y ,  p o w t ó r e  p r o r o k i ,  t r z e c i e  
avs n o m  ’ e m  m o c y ,  k t e m u  d a r y  u z d r a w i a n i a ,
w y k ł a d a n i a 1' I ż  r,z ą d z e n , a ’ r ó ż n o ś c i  j ę z y k ó w ,  m o w  
c y  p r o r o k i ?  I z a , , . w s z y s c y  a p o s t o ł a m i ?  i ż a l i  w s z y s -  
w s z y s c y  m n r  Za, w s z y f c y  n a u c z y c i e l m i ?  i ż a l i

w  liście  do E ffezó w  *(roz 2) t a k 'm°—  ' J'edn0Ści. koŚcioła
ś c i e  i u  -> „ i . ,  • mo wi :  A p r z e t o  n i e  j e s t e -
w c n ó i  • g ° SCIe  * p r z y c h o d n i e ,  a l e ś c i e  j u ż
w s p o ł m i e s z c z a n i e  z ś w i ę t e n i i  i d o m o w n i c y  B o ź i !

y  u d o  w a m  n a  f u n d a m e n c i e  a p o s t o ł ó w  i p r o r o k ó w
I m  f r y m  P r z e d n i e j s z y m  w ę g l o w y m  k a m i e n i e m

J e d n Bo° c I T o ^ ' ^  ^ R o z d z i a l e " l y m ’ dodaje“i

d a  a r l ’ J f  d e n  c h r z e s t .  W  liście  do T ym oteusza  naka­
r m • 1U’ a y anow ił km ścioły, w y licza  obow iązki biskupa przy­
pom ina, aby w zn ieca ł ła sk ę  B o ż ą , k t ó r a  w  t o b i e  j e s T  p r z e z
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w ł o ż e n i e  r ą k  m o i c h ,  aby pracował jako dobry żołnierz, 
i tak nareszcie powiada: J e ż e l i  k t o  i n a c z e j  u c z y  i ni e -
p r z e s t a w a  n a  z d r o w y c h  m o w a c h  P a n a  n a s z e g o  J e ­
z u s a  C h r y s t u s a ,  i na  t e j  n a u c e ,  k t ó r a  j e s t  w e d l e  p o ­
b o ż n o ś c i ,  t e n  p y s z n y  j e s t ,  n i c  n i e u m i e j ą c y ,  ale 
n i e m o c n y  o k o ł o  g a d e k  i s p o r ó w  o s ł o w i e c h ,  z k t ó ­
r y c h  p o c h o d z ą  z a z d r o ś c i ,  s w a r y ,  b l u ź n i e r s t w a ,  z ł e  
p o d  ej  r ż e n i a .

Autor powołuje się na świadectwo Sgo Pawła. Otoż go 
ma. Niechże teraz człowiek sprawiedliwy, czy wierny czy nie­
wierny, osądzi kto trzym a z świętym Paw łem : czy ten, co się 
bezwzględnie oświadcza przeciw wszelkiemu obieraniu miejsc, 
oznaczaniu godzin i form dla pobożności, —  co niepozwala ani 
je j nauczać, ani pokrzepiać, ani stwierdzać wspólnemi obrządka­
m i, — co utrzym uje, że k to  s i ę  m o d l i ć  b e z  c u d z e j  p o ­
m o c y  nie u r n i e ,  n i e c h  s i ę  n i e  m o d l i  a B ó g  b ę d z i e  
m i ł o ś c i w  g ł u p o c i e  j e g o ;  czy zaś kościoł, który wzrósł i cią­
gle W'zrasta na fundamencie wspólności wiernych w modlitwach, 
w sakram entach, przy ofierze Pańskiej, w jednym  P an u , w je ­
dnej wierze, w jednym chrzcie? Kto tu  je s t gościem i przy­
chodniem , a kto współmieszczanem z świętemi i domownikiem 
Bożym? Kogo wreszcie miał apostoł na oku w liście do Tymo­
teusza , jakich to uczycieli kazał mu grom ić, czy przychodnich, 
jedynie przez własne pyszalstwo powołanych mistrzów, szerzą­
cych bluźnierstwa i podejrzenia, czy też duchownych pasterzy, 
ciągiem apostolskim urząd Chrystusa na ziemi sprawujących, 
łaską namaszczonych przez rąk  włożenie i zawsze tę samę zgo­
dną z sobą naukę obwieszczających?

Na potwierdzenie swej teoryi autor chwyta za pędzel s z a- 
1 on e j  szkoły francuzkiej, i w  obrazy pełne przesady w myślach 
a cynizmu w wyrażeniach układa wszystkie bezeceństw a, które 
pod pozorem nabożności niecność i obłuda popełniać zwykłe. 
Przypuśćm y nawet, że tak  gdzie było , lub że i u nas tak dotąd 
jeszcze się dzieje, cóż ztąd za dowód? A b u s u s  n o n  t o l l i t  
usum. Potrzebaż jeszcze dowodzić, że w szystko, co je st pię­
knem , dobrem , świętem będzie zawsze mieć obłudnych naślado­
wców, a czyż przez to przestaje być świętem, dobrem i pięknem ? 
es i są ludzie, którzy udają i chełpią się z pozornej pobożno­

ści, u obracają zgromadzenia w miejscach poświęconych ku 
myślom i czynom bezbożnym , jest-że w tern by najmniejszy do- 
wod przeciw szczerym a gorliwym wykonawcom przepisów ko­
ścioła? Chrystus zgromił chełpliwego Faryzeusza, ale niezaka- 
zał celnikowi chodzić do kościoła, klęczyć i bić się w piersi 
mówiąc: Bąć miłościw mnie grzesznemu. Autor stawia na
wzór Dawida tw ierdząc, że on w k a ż d e m  z d a r z e n i u  m o ­
d l i ł  s i ę  d o  B o g a  w ł a s n e m i  s ł o w y ,  n i e  z a ś  z k s i ą ż e k
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p i s a n y c h ,  a n i  o d k ł a d a ł  m o d l i t w y  d o  n i e d z i e l i  a n i  
m i e j s c  n i e w y b i e r a ł .  Znow u jak b y  z um ysłu  riajnieszćzęśli- 
wiej, sam obójczo przykład  w ybrany. W szakże  tenże sam  D a­
wid począł b u d o w a ć  B o g u  d o m ,  a b y  s t o l i c e  i e e o  
u t w i e r d z i ć  n a  w i e k i ,  i na  każdą posługę w dom u bożym  
t a k  p r z y  o f i a r o w a n i u  c a ł o p a l e n i a ,  j a k o  i w s o b o t y  
i n o w i e  k s i ę ż y c ó w  i w  i n s z e  u r o c z y s t e  ś w i ę t a ,  we -  

ł u g  l i c z b y  i c e r e m o n i i  k a ż d e j ,  kapłanów  i lew itów  p rze­
znaczył. A kościoł coż innego czyni? Czyż oprócz obrządków  
w  naznaczonym  czasie i p rzyby tku  nie nakazu je się m odlić za­
w sze , n a  każdem  m iejscu , g d z i e k o  1 w i e k  i k i e d y k  o 1 w i e k ,  
s k o r o  t y l k o  u c z u c i e  w z b i e r a  i p r z e j m u j e  n a s .  W szy s t­
kie w ięc au to ra  przykłady , objaśnienia i pow oływ ania się na  pi­
sm o śwdęte upadają  za pierw szem  dotknięciem . N astaje  on ni­
by tylko na faryzeuszów  i h ipokrytów , a  w  rzeczy godzi na
sw e fS\viarv ' C h* S' t  «J°dlą spow iadają i w ypełniają obowiązki 
swej w iary . Chce obalić, odsłonić całą ohydę fałszywej pobo­
żności, a w  zasadzie rów nie ja k  w dow odach sw ej teoryi w szel- 

ą ,  cbocby najszczerszą zabija pobożność. M ożnaż postępow ać 
nielogiczm ej i dalej z pow ziętym  celem  się m ijać? Szczerze 
pobożni odpow iedzą: au to r niczego nie dow iódł, bo nam  tylko 
p rzedstaw ił czyny, k tó re  m y sam i ja k  najgroźniej potępiam y. 
H ipokryci rz e k n ą : na cóż m am y się popraw iać i z ob łudnych 
zm ieniać się w  szczerych i p rzykładnych w yznaw ców  w iary, k ie­
dy i tam  n w n e  czeka nas prześladow an ie , —  nieuchyliiny  czoła, 
m eprzyznam y się do w iny, nazw iem y w yrzu ty  nam  czynione obel­
gam i, a ta rczą  naszą będą cnotliw i, k tó rzy  w raz z nam i cierpią. 
A utor w ięc m inął się zupełn ie z sw ym  zam iarem . Chciał po ­
praw i c  , a psu je  gorzej. 1 aki je s t los w szelkiej n iespraw iedliw o­
ści i p rzesady.

P rzesada  je s t  znam ieniem  całego dzieła. M yśm y w ybrali 
przy ad najbardziej uderzający , a razem  najprzystępn iejszy  dla 
ogołu czyteln ików  do spraw dzenia jego  w artości.

Z trw ogą w ięc , ale nie bez nadziei w zięliśm y w ręce  tom  
lig i, k tó ry  obecnie w yszedł w  Poznaniu . M ogliśm y bowiem m ieć 
i m ieliśm y n ad z ie ję , że au to r po sześciu la tach  nam ysłu  i do­
św iadczenia , po sześciu tak  ciężkich i bolesnych latach  dla każdego 
Polaka, ochłonie z swej zapalczywości, um iarku je  sw e sądy, złagodzi 
sw e w yrażenia . Ale zaraz na  w stępie obala on do szczętu  w szyst­
kie nasze rokow ania. W  przedm ow ie bow iem  pow iada:

„Z arzucano  mi także  n ierelig ijność dla tego, że pow staw a­
łem  na obrządki przeciw ne poleceniom  C h ry s tu sa , zw yczajom  
p ierw szych ch rześcian  i w ykładom  ojców  kościoła, a  rażące  ro ­
zu m , u łatw iające pozorow ość, w szczepiające obłudę, gaszące du­
cha i tłum iące pobożność. —  T ym  ludziom  chodzi szczególniej 
0 to, aby n iezdzierać z ich tw arzy  m aski świętości, ja k ą  się zwy-
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H a zakryw ać chytra n ikczem ność i bezbożność. Albo te i  re li­
gijność a zabobonność i pogaństw o m ają  za jedno . Nie pojm ują 
religii czystej, jak  pokrzepiające źródło w pustyn i; im koniecz­
nie potrzeba k a łu , jak i tam  rożne bu rze  naniosły, ciem nota w ie­
ków , po trzeby  czasow e i ludzka chciw ość. O czyszczającego to 
św ięte źródło ze śm ieci i nam ołów  nazyw ają n ie re lig ijn y tn , bo 
tylko śm iecia te  i nam oły  są  dusz ich ozdobą, całą ich poboż­
nością. N ie w ierzącego w  m nogość bogów , w św iętość papieża, 
w skuteczność postów  i odpustów*, w* potrzebność m nichów , uży­
teczność m alow anych i rzezanych  bałw anów , zowią bezbożnym ? 
Ja k o ?  W ięc  r»w nają  boga swojego z tem i fatałaszkam i. W ięc  
bóg ich a m n ich , albo ryba, to w szystko jed n o ?  —  Czem u się 
dziw ią poganom , k tó rych  bogiem  kot był i cybula? W szakże 
różnica nie w ie lk a !“

W a rto  byłoby, aby przecie raz nam  au to r pow iedział, co 
przez re lig ią  rozum ie, jak iej chce, co m yśli postaw ić na  pustko ­
w iu, k tó re  tak  sk rzętn ie  ze w szystkich śladów  i pom ników  w ia­
ry , tylom a w iekam i stw ierdzonej, oczyszcza. N iech nam  powie, 
czem  będzie religia katolicka bez w spółm ieszczaństw a z Św iętem i, 
bez papieża, bez spow iedzi, bez sak ram en tó w ?  czem  w szelka re ­
ligia bez oznaczonego m iejsca, czasu i form  dla pobożności? czy 
znalazł gdzie podobną w  histo ry i i czy nie w ie , że w szelcy re- 
fo rm atorow ie poczynali zaw sze od ustanow ienia ob rząd k u ?  A je ­
śli w  zapam iętałem  odurzen iu  pozw’ala sobie zw ać f a t a ł a s z k a ­
m i  cześć oddaw aną św ię ty m , nam iestn ictw o C hrystusow e papieża, 
spow iedź, sak ram en ta  i w spólną m odlitw ę, jeśli śm ie b rać  p rzed ­
m ioty, czczone przez katolików  za jedno , co ryba , ko t i cybula,
— niechże przynajm niej nie posuw a dalej tej k rw aw ej ironii, 

n iech nie staw ia za dowód sw ym  tw ierdzeniom  tego, co w łaśnie 
najpotężniej i najjaw niej im p rzec iw n e , to je s t  polecenia C h ry ­
stusa , zw yczaje p ienvszych  chrześcian  i w ykłady  ojców kościoła.
—  C hcielibyśm y w ied z ieć , jak i to  ojciec kościoła mówi przeciw  
w spólnym  ob rząd k o m , przeciw  Ś w ię ty m , przeciw  sak ram en tom , 
przeciw  zw ierzchnictw u papieża. B yłżeby ojcem  i podstaw ą tego, 
eoby sam  n iw eczył ? A co do zw yczajów  p ierw szych chrześcian , 
oto oprucz n iezachw ialnych podań i dowodów  piśm iennych sto ją  
do tykalne pom nik i; niech przeczący pajdzie do rzym skich k a ta ­
kum b, a obaczy w szędzie o łtarze , w izerunki M atki Boskiej, s a ­
k ram en ta lne  naczynia, konfessyonały , znajdzie m iejsca wyżłobione 
kolanam i, a na kam ieniach w yry te  form y pierw otnego obrządku.
—  K om uż niew iadom o, że pierw si chrześcianie daleko surow iej 
um artw iali się, pościli ciągle, razem  odpraw iali w szelkie obrządki, 
spow iadali się na głos i eodzień do sak ram en tu  o łtarza  p rzy s tę ­
p o w a li? —  Możeż być sp rzeczność w idoczniejsza, ja k  odw oływ ać 
się  do tych  św iadectw  i tw ierdzić za razem , że w o l a  b o ż a  o b ­
j a w i a  s i ę  n a j w y m o w n i e j  w l u d z k i m  r o z u m i e ,  i że k t o
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p r z e z  p r z e s a d z o n ą  u f n o ś ć  i p o k o r ę  w y p i e r a  s i ę  t e ­
go  w e w n ę t r z n e g o  ś w i a t ł a  j e s t  b e z b o ż n i k i e m ,  c h o ­
c i a ż b y  c o d z i e ń  d o  k o ś c i o ł a  c h o d z i ł  i k r z y c z a ł ,  ż e  
w B o g a  w i e r z y .  Czyż przy  w iedzy nie m a w iary? czyż nad  
rozum  nie je s t w yższem  sum ien ie?  Gdzież ufność , gdzież bez­
pieczeństw o w iększe? P rzecież w iem y, do jak ich  w niosków  i p ra ­
w ideł p rzyszedł ostatecznie czysty  rozum . —  „T rzy  są przyczyny 

■ pow iada p. M ontalem bert —  dla k tó rych  płody rozum u ludz­
kiego niezdołają w strząsnąć  dogm atów  kościoła. N aprzód w szel­
kie idee są  zm ienne, a dogm ata są  w ieczno - trw ałe . P ow t >re, 
każdy człow iek tw orzy  pierw sze po sw ojem u; znam y dobrze k u ­
źn ie , skąd one pochodzą , a przeciw nie początek  drugich je s t  
tajem niczy, nadprzyrodzony. P ierw sze nareszcie  panują  tylko na 
czas pew ny, i nad ezem ? nad im ag inacyą; —  co najw ięcej, nad 
m yślą, nad  ro zu m em , nad  nam iętnościam i. D ogm ata zaś panu ją  
nad  sum ieniem . I oto niezm ierzona różn ica ." — Czyż przez to 
w ykluczam y ro zu m ? N ie , staw iam y m u ty lko  należne gran ice. 
O bszern ieśm y ten  przedm iot rozebrali w  pierw szych zaraz n u m e­
rach  P r z e g l ą d  u ,  w  dw óch a r ty k u ła c h , pod ty tu łe m : W i a r a  
i W i e d z a ,  i do nich pow ołujem y się, aby  n a s 'a u to r  nie o sk a ­
rżył, ja k  to  tak  niespraw iedliw ie czyni w zględem  ks. C hołoniew ­
skiego, że B o g i e m  n a s z y m  j e s t  p r z e s ą d n e  g ł u p s t w o .

K siążka , tak  bezw zględnie uderzająca w gł>wną podstaw ę 
społeczeństw a ludzkiego, nie mogła un iknąć  surow ej nagany . —  
Jak  dow iadujem y się z przedm ow y do tom u w tórego, tom  p ie rw ­
szy sk ry tykow anym  zosta ł przez M ichała G rabow skiego w Tygo­
dniku p e te rsb u rsk im , przez P rzy jaciela  ludu w Lesznie i przez 
jakiegoś bezim iennego D uklanina. —  Na w szystk ie k ry tyk i au to r 
odpow iada, że m u w szystko jedno , czy książkę jego  w ezm ą czy­
te ln icy , z a  e w a n g e l i ą ,  c z y  z a  p a s z k w i l ,  —  że co 
czyn i, to  c z y n i  b e z  z a r o z u m i a ł o ś c i  i g n i e w u ,  p o  d ł u ­
g i m  n a m y ś l e ,  z z u p e ł n e g o  p r z e k o n a n i a .  Gdzieindziej 
dodaje, że pisze n i e  z w o l i  w ł a s n e j ,  lecz z n a l e g a n i a  D u ­
c h a  b o ż e g o ;  a w końcu p rzy tacza na zniw eczenie sw ych p rze ­
ciw ników  te dw a w iersze P e r ro lta :

Nous d i ro n s  to u jo u r s  des  ra i s o n s  
lis  d i ro n t  to u jo u r s  des  in ju r e s .

Zobaczm y, ja k  się z tego w yw ięzuje. —  G rabow skiem u po­
w iada, że jego  pow ieściom  n i e  b r a k  k a t o l i c k i c h  p o z o r ó w ,  
jeśli pod tern rozum ieć należy ś l i s k i  p o k o s t ,  ja k ą  b r z y d k a  
d e w o t k a  p o c i ą g a  p ł e ć  ż ó ł t ą ,  z a l e p i a  m a r s z c z k i  i p i e ­
g i ,  że p i s z e  z p a m i ę c i  n i e  z d u c h a ,  i n a  w s z y s t k i c h  
s t r o n n i c t w a c h  j e d n a k o w y  w y w ri e r a  s k u t e k  z i e w a ­
n ia .  O dw óch innych  tak i wwdaje w yrok ;

„T acy  pisarze są  najlepszem  lekarstw em  na niedow iarstw o. 
Jak ież  to czytając ich nie w ierzyć, że tam  kiedyś w zieuii judź-
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kiej przemawiała głosem ludzkim oślica, kiedy dotychczas prze­
mawia na ziemi naszej. Duklanin sadził się naw et na koncep- 
ciki i dowcip z niemniejszym rozlewem p o tu , jak  a tram en tu ; —  
wyglądając w'śród tych nadarem nych w ytężeń , jak  owa dusza, 
k tóra radaby do ra ju , ale ją  grzechy nie 'puszczają. Cóż kiedy 
to wszystko ( to jest dowcip i argum enta) trąciły przegniwającą 
mózgownicą, jak  gdyby muszczek cielęcy, odsmażony w niechluj­
nym tygielku na starym  zepsutym tłuszczu. P raw da i to, że nie 
należało i nie należy się spodziewać lepszych zapaśników w ga­
zecie parafiańskiej, bo w wielkim budynku literatury  narodowej 
je s t rzeczywiście tylko kloaką.11

Tę nieszczęśliwą gazetę, o której istnieniu po raz pierwszy 
dowiadujemy się , zwie dalej autor n a r z ę d z i e m  ł o t r o w ,  po- 
ruszanem  jak  koło zacierne przez osłów, —  n ę d z n i c ą ,  tarza­
jącą się w kałuży najobrzydliwszych plugastw, —  n a j s m r o -  
d l i w s z ą  g l i s t ą ,  —  c u d z o ł o ż n i c ą .  —  Nie możemy sądzić, 
bośmy krytyki nie czytali, ale mniemamy, iż w każdym razie 
podobne wyrażenia są prędzej obelgami, jak  dowodami.

1 om niniejszy autor dzieli na następujące rozdziały : Szcze­
rość wielkiego św iata, —  Służebnictwo wielkiego św ia ta , —  Mi­
łostki wielkiego św iata, —  co mówią o Parafiańszczyznie. Przez 
te  ram y autor przesuw'a okropne, przerażające obrazy zepsucia. 
Jak  niektórzy m alarze szkoły flamandzkiej, zda się z upodoba­
niem przedstawiać same szkaradzieństwa. Nie chcemy się ty­
kać tego przedmiotu, wchodzić w rozbiory, spraw7dzać szczegółów. 
Ile razy mowa o poprawie narodu, zapytujemy się naprzód, jakie 
są  główne pojęcia reformatorów. Tak i tu uczyniliśmy. Chodziło 
nam przedewszystkiem o to , co stanowi podstawę społeczeństwa 
ludzkiego. Okazaliśmy iż autor wysuwa ją  zupełnie z pod nóg 
naszych i zostawia nas w' powietrzu bez przewodnika i drogi, 
bposob, m iara , sprawiedliwość, z jak ą  walczy przeciw katolicyz- 
m ow i, dały nam  poznać od razu jego sposób, m iarę i sprawie­
dliwość we wszystkich innych kierunkach. Z drugiej strony przy­
znać w ypada, iż na nieszczęście wiele je s t prawdy w jego za­
rzutach. iSieraz sami wskazywaliśmy ułomności i zdrożności 
naszego towarzystwa. W iem y iż, jak  ktoś powiedział, nie trzeba 
c odzie w jedwabnych rękawiczkach około rak a , który toczy na- 
sze społeczeństwo. Atoli autor nie wykorzenia go, owszem swą 
zasa< ą pomaga jego rozwijaniu s ię , a natom iast nielitościwym 
nożem tnie żywe ciało tam, gdzie tylko trąd  na powierzchni się 
rozsypał. Zamiast więc leczyć, nową ranę dodaje. Drażni p rze­
sadą, a niesprawiedliwością oburza. Pod zbyt ciężkiemi razam i 
trętwieje to uczucie winy, które słuszniej wym iarkowana nagana 
zdołałaby pobudzić do popraw'y. Jestże spraw'iedliwem kłaść na 
karb naszego towarzystwa na wielkim świecie wszytko to ,  co 
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tylko najzdrożniejszego dzieje zepsucia w innych czasach i k ra ­
jach nam podały, lub co tylko rozjątrzona imaginacya z gorączko­
wych wydobywa urojeń. A przecież autor tak czyni, i dla te ­
go sprawia wrażenie w brew  przeciwne zamierzonemu. Zachę­
ca do wstydu a używa języka, który co chwila wyprowadza ru ­
mieniec na czoło czytelnika. Jestże to sposób odstręczenia kogo 
od francuzczyzny, jeżeli mu powiemy, iż ona jest powodem, że 
p y t a n i a  j e g o  s ą  ś l e d z t w e m ,  u p r z e j m o ś c i  c l i y t r o ś c i ą ,  
p o c h w a ł y  d r w i n a m i ,  p r z y r z e c z e n i a  k ł a m s t w e m ,  t r o ­
s k l i w o ś ć  i n t e r e s e m ,  m i ł o ś ć  i p r z y j a ź ń  c z c z e m i  s ł o ­
w a m i ,  t e r n  c z ę ś c i e j  p o w t a r z a n e  i ni ,  i m  m n i e j  z o b o -  
w i ę z u j ą ,  o ś w i a d c z e n i a  i p o c a ł u n k i  c e r e m o n i a m i ,  
a k a ż d y  k r o k  i ż y c i e  c a ł e  os  z u k a ń s  t w e  m , n a z w a  n e m  
u m i e j ę t n o ś c i ą  ż y c i a  (str. 16)? Świat wielki w L on­
dynie i w Paryżu nie mówi obcym językiem , a przecież ani wię­
cej je s t szczerym, ani przykładniejszym od naszego. Jakaż zno­
wu matka przekona się , że je s t złem oddawać córki na wycho­
wanie za granicę, jeżli za pierwszy dowód położymy tw ierdze­
nie, ż e  z p e n s y i  p a r y z k i c h  p a n i e n k i  w r a c a j ą  w s z e ­
t e c z n i c a m i  (str. 90)? Odzwyczają/, się Galicyanie od dwora- 
etw a, gdy autor wyraz M o n  s e i g n e u r ,  używany na oznacze­
nie Arcy-księcia G ubernatora, przetłomaczy na P a n  M ó j i ka­
żdemu z nich każe co chwila bić pokłony i powtarzać na wszyst­
kie przypadki: Pan mój, Pana mojego, P anu mojemu etc. Ćóż- 
by się stało z wyrazami M o n s i e u r  i M a d a m e ,  gdybyśmy po­
dobnie przekładać chcieli. Autor przytem  zbyt uogólnia. W y­
ją tk i stawia za regułę powszechną. W prowadza tłum y osób, 
a każda je s t równie ohydną, szkaradną, wyjąwszy jednego Ka­
ro la , który na to tylko tam postawiony, aby na wszystkie tony 
głosił chwalę autora. Zaiste, równie sprawiedliwym byłoby po­
sądzać wszystkich naszych pisarzów o nieszczerość i zarozumia­
łość dla te g o , że jeden z nich raz zupełnie kryjąc się pod bez­
imienność, drugi raz na wpół odsłaniając swe nazwisko, sarn 
wciąż się chwali, składa sobie p u b l i c z n e  p o d z i ę k o w a n i e  
upatruje c o ś  b o s k i e g o  w s w e m  d z i e l e ,  gan i’francuzczyznę 
a sam co krok npjróżnorodniejszemi popisuje się językam i, jakby 
dla okazania, iż tylko z łaski i z poświęcenia się odpycha cudzo- 
ziemczyznę; zwie się Addisonem, Teofrastem , La B ruyerem , i za­
ręcza przez usta jakiegoś cudzoziemca, wprowadzonego na to 
umyślnie w grono wielkiego świata, qu’il possede mieux que tout 
au tre 1’art de dessiner d’apres nature et que ses copies su r\i-  
vront bien longtemps a leurs originaux. N ie, książka podobna, 
nawdedziona tak czarnem i farbam i, przemawiająca tak nieumiar- 
kowanym językiem , kładąca wyjątkowe zdrożności na karb ca­
łego tow arzystw a, niezdoła nigdy otrzym ać zamierzonego skutku 
nie otrzym a go pomimo całego talentu, żwawości w myśli i sty!
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lu ,  zgoła znakomitych pisarskich przymiotów, które chętnie au­
torowi przyznajemy. cel on miał w prost przeciwny od Jarosza 
Bejly, a przecież obie te książki równy sprawiają w stręt i obu­
rzenie. Był jeszcze niedawno pisarz między nam i, który śmiało, 
naw et z pewną szorstkością, gromił przestępstw a wielkiego 
św iata, —  Stefan W itwicki. Lecz że trzym ał się w granicach 
przyzwoitości, że stał przy praw dzie, że wskazywał nieprzestan- 
nie, gdzie jedyne żrodło wszelkiej mocy i poprawy, oddat w ielką 
usługę krajowi, dzieło jego było wszędzie czytane, i już dziś do­
broczynne jego prac skutki powszechnie spostrzegać się dają. 
Kiedy obyczaje narodowe się psują, a niema ostrzegającego gło­
su , to znak że naród upaść musi. Gdy naród taki upadnie, 
a właśni jego synowie zamiast sumiennego wym iaru nagany, 
karcą go przesadą posuwającą się aż do potwarzy, to jeszcze 
daleko do zapowiedzi, że powstanie z swych błędów. Zapowiedź 
ta  dopiero wtedy świtać poczyna, gdy narodowi nauczyciele po­
zyskają sobie u błądzących tę  ufność i poszanowanie, które się 
edynie sumiennością i bliźnich miłością zdobywa.

P i e ś n i  s p o ł e c z n e j  c z t e r y  s t r o n ,  n a p i s a ł  C y p r y a n  K a ­
r o l  N o r w i d .  1848. (Poznań, u Stefańskiego 1849).
W iersz ten nosi datę roku 1848., i znać, że w tedy był na­

pisany. Pow racają w nim ciągłe hasła i wyrazy interesu wów­
czas pełne. Poeta, który w jasną przyszłość dla ludzkości, jasną 
dla Polski wierzy, nawołuje uniesionych i zbłąkanych na drogi 
boże. W  tem  jego zasługa, choć znajdujemy, że zbyt nieśmiało 
chorągiew prawd chrześciańskich piastuje i nie dosyć pewnie 
w skazuje szlaki, otwierające się przed oczyma. W szystkie zda­
nia mogą u niego godeł dla siebie szukać; bo wszystkie drażni, 
choć żadnego niezaspakaja. Mgła po całym horyzoncie poetycz­
nym Norwida rozprowadzona, zawiłość mowy, jaka w jego utwo­
rach  uderza, i ta nużąca gra wyrazów, w  której sobie zdawna 
upodobał, jak  zwykle tak i teraz niepozwalają nam całego ciągu 
myśli jego schwycić, pobratać się z jego natchnieniem ; odgadu­
jem y tylko i przeczuwamy, że szlachetna gorliw ość by zwrócić ludzi 
na czyste niwy m iłości, także tęskne do ojczyzny przywiązanie, 
pieśni mu z ust wyrywa i do spiesznego puszczenia ich w świat 
nagli. —

Z czterech ustępów pieśni społecznej, pierwszy nosi n ap is : 
R ó w m o ś ć ,  W o l n o ś ć  i B r a t e r s t w o ,  i zaczyna się od wierszy:

W tw o je  c h ó ry  p ie śn i  n a sza  
Czegóżto  n ie  w p le c i e ?
Od o łtarza  do pa łasza  
W s z y s tk o , co na św iec ie ,
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Z ciebie, z ciebie powyrasta 
Nowy lud i miasta.

Dalej woła poeta:
Tylko z Bogiem i z tą  wolą 
Co w łasce u Boga. ♦
-lak kto kocha, tak niech kocha 
Szczęść mu panie Boże!
Równie dobry ptug jak  socha 
Jeśli dobrze orze.
Niech bywalcy, co za morzem 
Strasznie się zmądrzyli 
Szydzą zdrowi, że dziś orzein 
Jak starcy  uczyli.

.Z Bogiem, z Bugiem, panie bracie, 
Jeszczeć to się zmieni. . . .
Tylko zmienim nienawiści 
Cnocie hołd oddamy 
1 mądrości, co wyczyści 
Po łańcuchach plamy.

Wolność w Polsce będzie in n a ; 
Nie szlachecko-złota,
Nie słomiana wolność gminna 
Od płota do płota.

Ni słowieńsko-przepaścista
0  tatarskim  czynie,
I)ii ta, z której kabalista 
Śni o gilotynie.

Wolność będzie z dobrej woli 
Jak w pieśni rymowej 
Gdzie i z nutą m yśl swawoli
1 nuta gra  słowy. ,  .  .
A przez miłość dobrej woli 
Narodu stróżowie;
Co nie z ro li,  ani z soli,
Lecz z ciernia na głowie.
A przez wiarę tylko w Boga 
Równość jego synów,
A przez miłość tylko droga 
Do Braterstwa czynów.

A przez pewną swych kolei __
Choć w górę podrywa —  
Chrześeiańską moc nadziei 
Wolnosc się zdobywa.

Przytoczyliśmy to, cośmy najzrozumialszego znaleźli. Innvch 
myśli i obrazow niepodobna nam w całość powiązać 

W  ustępie drugim, pod napisem N i e w o l a ,  czytam y
Nie ma woli bez niewoli;
Nad ich zespoleniem,
Chce, czy nie chce, wszystko boli, 
Ciałem -»• lub sumieniem.
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Na końcu jest tam przepowiednia, żc c a r s t w o  do n i e ­
w o l i  p ó j d z i e  w  P o l s c e  w o l n e j .  

Trzeci ustęp, mający za tytuł W ł a s n o ś ć ,  dłuższy jest od 
drugiego i nieco jaśniejszy. Poeta powiada:

W łasność  nie jest  p o sia d a n iem  
(Często niewłaściwie),
Lecz spółecznem używaniem 
Tego co w nas żywię*

Tak rozróżniwszy trochę po prawniczemu w ł a s n o ś ć  od 
posiadania, woła żeby się właściciele porozumieli z tem i, co nic 
nie mają, razem ostrzega:

Bo jak  czary  złe nastaną 
W szystkich będzie wina,
Ale pierwej ci powstaną 
Którym idzie ślina.
Cdy zaś zduini właścicieli 
Że ludzie pochyli 
Na ojczyzny się mścicieli 
W y-heroiczyli;
To zadziwić zdolna wzajem 
Tamtych obojętność;
I zerwawszy z obyczajem 
W padną na majętność.
ł  g w a łt  ta k i  się rozniesie  
Jakiego nie było,
Tak, ze drzewo drzewu w  łesie 
Będzie zazdrościło .

Nieco dalej przez dziwną, a mniej szczęśliwą śmiałość Pan 
Bóg jest nazwany a r t y s t ą  w i e c z n y c h  p r a w.  

W  ustępie R z e c z p o s p o l i t a  czwartym z porządku znowu 
się trudno rozpoznać. W iele tam orzeczeń, mało myśli, wiele 
jaskrawości, mało koloru. 

Postać uosobionej rzeczpospolitej tak widzimy odszkicowaną :
Pospolita-rzecz, panowie,
To nie nierządn ica!
Lecz w gwiaździstym złotogłowie 
Czysta anielica.
p rzyw iedź króle i mocary 
Żeby z  nią mówili,
A zobaczysz, czy tia ry  
Przed którym uchyli.
Przywiedź katy i szalbierze,
Co na wolność kradną,
A zobaczysz czy ja k  zw ierze 
Do stop je j upadną. ,

W ęże ona zdepce nogą,
• Liliowej białości,

1 przed panem nienbogo 
Zabłyśnie w miłości.
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Cypryan Norwid należy do rzędu tych poetów, co cierpią, 
niepokoją się, widzą wiele oczyma fantazyi; co chcieliby wypo- 
Avicdziec myśli swoje i sw'oje uczucia braciom , ziom kom , a nie 
mogą napotkać właściwej formy, drogi porozumienia się znaleść. 
W szyscy w iedzą, jakie u Norwida szlachetne se rce , jaka żywa 
ant,izja, jakie artystyczne usposobienie; wszyscy długo się spo- 

dziew a l i , że człowiek tak bogato obdarzony, coś znakomitego 
czy w  poezyi, czy w malarstwie, czy w rzeźbiarstwie stworzy; 
Awelu jeszcze nieprzestało się spodziewać. Dotąd jednak mamy 
tj  Iko próby, liczne, często zajmujące, ale próby same. Kwiaty 
1 Perły napotkać można pojedynczo, na dzieło siły niestaje. Co 

'  sm utniejsza, to że im Norwid dalej na polu, zwłaszcza poezyi,
p racu je , tern myśl jego staje się niepew niejsza, forma bardziej 
zaniedbana, bardziej kapryśna, manieryzm uporniejszy. Ludzie 
najserdeczniej dlań usposobieni, nie mogą bez cierpienia i obawv 
na jego ciężkie literackie zapasy patrzyć.

Przez szacunek dla poety napisaliśmy nieco o P i e ś n i  s p o ­
ł e c z n e j .  P isząc, musieliśmy prawdziwe nasze zdanie oświad- 
czyc. —- Niegodziło nam się w obec utw oru Norwida zamilczeć
0 w adach, które w innych pisarzach ganimy. Z przykrością do­
pełniliśmy krytycznej powinności; smutno je st albowiem wytykać 
niedostatki zewnętrzne ta m , gdzie się w  zacność natchnienia
1 chęci zujiełnie wierzy.

E m i s s a r y t i s z .  P o e m a t  W ł . . . .  (W  Poznaniu u Kamień­
skiego 1849).
Chętnie poprzestalibyśmy na w spom nieniu, że poemat ten 

ma cztery pieśni, każda pieśń około dwudziestu strof, każda 
strofa osm wierszów, a każdy wiersz mniej więcej zgłosek jedy- 
nascie. Zdaje ilam się przecież, że obowiązek ściślejszego roz­
bioru wzmaga się w miarę wzrastającej liczby poezyi, k tó re , przez 
Jat kilkanaście po tekach gromadzone, dziś przy sposobności, bez 
w yboru cisną się do druku. Będziemy więc mówić o Emisary- 
uszu i odrazu oświadczymy, iż poem at ten nie ma wyraźnej my­
śli, nie ma akcyi, niema nawet dostatecznego przedm iotu; pie­
śn i, j'akby mierzone tylko na długość, nie przedstawiają powodu 
przestanków ; -  w strofach nieład, brak  harmonijne budowy; 
—  a w iersze, a w iersze, bardzo mierne i pełne wykroczeń prze­
ciw językowi, medotrzymują naw et miary, gdyż wśród jedynasto- 
zgłoskowych albo dziesięciozgłoskowy chrom ieje, lub częściej je ­
szcze dwunastozgłoskowy niespodzianie naprzód wystrzela, lłzccz 
się tak m a: w Montpellier mięszkało dwóch Polaków' braci ro ­
dzonych. Młodszy umiera. Starszy, S tefan, robi mu trum nę, 

konczywszy swą pracę pada przed łoże umarłego. W  tern uka-
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żuje się we drzwiach A lbert, który powiada Stefanowi, że gdy 
już stracit i matkę i b ra ta , znać przeznaczenie wybrało go dla 
zbawienia kraju. Dowodzi tego przem ową o miłości i poświęce­
niu dla narodu, którą tak kończy:

I dom twój wspomnienie co uwielbiasz ty,
I męki twoich b ra c i, to zgnębionych łzy,
Z każdej twej duszy stroną połączone,
Dotkniej z nich k tórą i te brzmią wzruszone,
To wszystkie czucia już razem  związane 
I poświęceniem w jedną całość zlane,
W szystko co człowiek kocha albo czci,
W szystkiego w nim broni, albo wszystko mści.

Stefan w aha się przez chwilę,
Nakoniec wzmógł się i podnosząc głowę,
Tak! rzek ł, O jczyzna, —  Ojczyzna i Ona!

Na tych słowach zamyka się pieśń pierwsza. W  drugićj znaj­
dujemy gdzieś w głębi odwiecznego boru pięciu wysłańców 
zachodu,

co szli roznosząc zasady wolności.
Stefan duma i topi się w -wspomnieniach.

O! każden człowiek ma raj co utraca,
Jego wspomnienie nieraz mu powraca,
Ile na to trzeba, by truć  resztę dni,
Tyle się z nich tylko wśród pamięci lśni,
Ile potrzeba by truć  szczęście dzienne,
Tyle wracają te chwile promienne.
Każden wygnany z ułudzeń młodości,
O braca oczy tęschnc do przeszłości.

A lbert przeryw a marzenie S tefana, każe mu je  opuścić i dodaje: 
A za bluźniercę uważać potrzeba 
Tego co, wrreszcie wsparcia wzywa z nieba.

Na co Stefan odpowiada:
Już boskiej ciągle nie wzywam obrony, ,
I moc naw et cała niejednej katuszy 
Zaledwie mnie bodnie, zaledwie poruszy.

A zapytując się : *
Masz każdy duszę choć każdy m a ciało?

Kończy twierdzeniem :
Bóg w nieśmiertelność nie wielu ubiera.
Ten co żył ciałem, ten z eiałem umiera.

Nadchodzi wiadom ość, że związek zagrożony. Albert rozsyła 
swych towarzyszów. Stefanowi m ów i:

Tobie Stefanie iść w  stronę wypadnie,
W  którejś t y  wiek twój p r z e p ę d z i ł  dziecinny,
Kędy znasz ścieżki, gdzie niezbłądzisz snadnie,
Może obaczysz i dom twój rodzinny.
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Całą pieśń trzecią zajmuje rozwlekły opis ogrodu i jak  rodzinny 
dom Stefana zewnątrz wyglądał. Rzecz postępuje dopiero na je ­
den krok w ostatniej strofie.

Stefan raz jeszcze w żalu i rozpaczy 
Ctice w nętrze zwiedzić, lecz czy je  obaczy?
R ęka za bramy odźwierek chwyciła 
I zardzewiały zerwać się siliła.
W  tern się zatrzym ał.. . .  godzina upływa,
A czas znów dalej i dalej go wzywa;
Jeszcze raz wzrokiem koło siebie rzuc ił,
Pochylił głowę i w końcu się zwrócił.

Czwartą pieśń trzeba kilka razy przeczytać, i dobrze się 
namęczyć, nim się mysi autora nieco jaśniejszą stanie. Stefan 
gdzieś wśród pola stoi sparty na krzyżu. Burza nadchodzi. Ste­
fan się zryw a, pędzi, i staje przed jakim ś domem. Czy to ten 
sam jego rodzinny, niewiadomo. D ość, że wieczór nadszedł i że 
widać przez okno kom naty schyloną dziewczynę przed krzyżem. 
Stefan w  mą się wpatruje. :

W  tern s ta je , gdy ją  więcej cień nie chowa,
Alberta postać groźna i surowa

Czas jakiś oba na siebie patrzali,
Późnićj się zwolna ku sobie zbliżali 
Stefan w milczeniu piersi swe rozkrywa,
A A lbert sztylet z zanadrza dobywa,
G iń , rzekł. —  W  powietrzu zelazo błysnęło,
Potem  w młodzieńca piersiach utonęło!
Stefan się zachw iał, —- stał jeszcze zchylony,
W reszcie bez ruchu legnął powalony.

Na grobie zabitego niema ani krzyża, ani napisu.
Tylko że z w iosną, gdy śniegi taiły,
Bujniej tam  zioła i traw y puściły,
I przez lat pare rósł tam polny kwiatek,
Raz nieśm iertelnik, to znowu bławatek.

Na tern koniec całego poematu. Może czytelnik pomyśli 
że to jest tylko zarys ogólny. Owszem, — jak najskrzętniej 
zestiw ihsm y wszystko, co je s t czynem, wypadkiem , ruchem. W y­
bierając nawet własne wiersze au to ra , wszystko to nie w czte­
rech pieśniach, ale w  czterech strofach dałoby się zmieścić. 
Resztę zajmują blade, zagmatwane obrazy, lub rozumowania przy- 
toczonym powyżej podobne. W  innym razie mógłby zachodzie spór 
czy wybór przedmiotu był szczęśliwym. Tu przedmiot ten bez ro­
zwinięcia charakterów, bez gry nam iętności, bez powodów i bodź­
ców działania, bez pędu ku ostatecznej katastrofie, tak się zwęża
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i m artw ie je , ze p rzechodząc na podrzędność i niekonieczny do 
czegoś innego dodatek , traci zupełnie sw e dostojeństw o. L udzie 
w /g a d a ją  jak  ow e zdrobn ia łe , n iew yraźne figu rk i, dla urozm ai­
cenia kra jobrazów  przez  peizażystów  m alow ane, lub jak w  sz tu ­
kach , w  k tó ry ch  przesuw ające się dekoracye g łów na  g ra ją  role, 
ow i podrzędni ak to ro w ie , postaw ien i jed y n ie  ty lk o 'd la  tego na 
przedzie  sceny, by zajm ow ać uw agę publiczności w  czasie zm ia­
n y  przedstaw ień . Lecz i na tak w ązkiej p o d staw ie , w  następ - 
stvvie tych  kilku w ypadków , au to r nie um iał być ani jasnym , 
ani konsekw entnym . A lbert nakazuje S te fanow i, aby  się udał 
w  stro n y  rodz inne , pozw ala mu dom  ojcow ski odw iedzić. S te ­
fan , o ile z zaw ikłanego w y k ładu  w nioskow ać m ożna, zastaje 
dom  rodzicielski opuszczonym , ch w y ta  za klam kę i nagle zw raca  
sio gdzie indziej. N apotkany  przez  bu rzę  chce się schronić do 
jak ieg o ś, ja k  się zdaje , innego domu. P rzez  okno spostrzega 
m odlącą się dziew icę. L edw ie sp o jrz a ł, a ju ż  pada pod sz ty ­
letem  sw ego to w arzy sza , k tó ry  niespodzianie za nim się zjaw ia. 
L dziez tu  dostateczny  pow ód  zabó js tw a?  W szy s tk o  n ag łe , bez 
p rzy g o to w an ia , bez przejścia. S tefan  b y ł szlachetnym , pośw ię- 
Jptł^cjm  s ię , żadnego dobitnie w yrażonego  zakazu nie złam ał, 
i  rzepa by ło  przynajm niej w ystaw ić  w  nim w alkę m iędzy obo­
w iązkiem  dla o jczyzny  a m iłością dla dziew icy, później zw y - 
cięztw o ostatn iej, a z tąd  jeg o  odstępstw o  sp raw y  zw iązkow ych . 
L ecz on , w  czćin nie jeg o  lecz b u rz y  w in a , p rzypadkiem  za­
chodzi p rzed  okno kochank i, z k tó rą  dotąd  (przynajm niej w  tym  
poem acie) ani się w idz ia ł, ani słów ka nie w y m ien ił, i od razu  
śm ierć spo tyka. K ara ta  je s t  rów nie  n iespodzianą ja k  niczem  
n ieusp raw ied liw ioną , — u n  d e n o u e m e n t  s a n s  e x p o s i t i o n ,  
ja k  pow iedziano o sztuce rów nie  n iezręcznej, — a to  w szystko  
sp raw ia , ze katastro fa  w ydaje  się lekkom yślnem  zabójstw em , 
zabójca ohydnym  m ordercą , a w  czy te ln iku , po  tak  ciężkim 
p izez  cz te ry  pieśni pochodzie , do znużenia na ostatek  jeszcze 
się odraza przy łącza .

W a ż n i e j s z e  f r a n c u z k i e  d z i e ł a  o d  d w ó c h  l at .

W yłączn ie  p raw ie  dom ow em i rzeczam i zajęci, nie m ieliśm y 
1 miejsca na  sp raw ozdania  o zagranicznem  piśm iennictw ie, 

y ją tkow o  ty lko  w spom inaliśm y o n iek tó rych  dziełach francuzkich 
i niem ieckich. T eraz  chcem y choć w  części w yw iązać się z po­
w inności i do daw nego w  piśm ie naszem  w racając  obyczaju, 
zaczynam y od naszkicow ania ostatnich dziejów  lite ra tu ry  fran- 
cuzkiej.

K siążki politycznej i ekonom icznej treści pom ijam y: m ów i­
liśm y o n iek tó rych , z re sz tą  znajdzie się jeszcze sposobność da-

P rz e g lą d  P oznańsk i. X . o q
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niu o uicli bliższej wiadomości.  T ą  razą  ograniczamy się do 
dzieł naukowej i literackiej treści.

Zaczynam y od h is to ry i :  . .
W y szed ł  zeszłego roku dziew iętnasty  i ostatni tom dzieła. 

H i s t o i r e  u n i v c r s e l l e  p a r  C e s a r  C a n t u ,  s o i g n e u s e m e n t  
r e m a n i e e  p a r  1’a u t c u r  e t  t r a d u i t e  s o u s  s e s  y c u x  p a r  
E u g e n e  A r o u x  e t  P i  c r s i  I v e s t r o  L e o p a r d i  (P a n s ,  chcz 
F irm in  Didot). J e s t  to właściwie now a p raca ,  tak od czasu ' ' ł ° s -  
kiego medyolańskiego w ydania  rozszerzona została. Opowiadanie 
doprow adził au to r  az do naszych blisko czasów, wszakze od r. JSdU- 
w  k ró tką  je  tylko treść zebrał, l l is to ry a  Cezarego Cantu je s t  bodaj 
najzupełniejsza z is tn iejących; odznacza się też szlachetnością sta­
no w isk a ,  uniesieniem na ro do w em , gorącością formy B ądź co 
badź, wiele jej z e  w zględu ścisłości naukowej brakuje. I oczątkową 
h is to ry ą  rzy m sk ą  i tak t ru d n ą  do rozjaśnienia zagmatwał je s z ­
cze bardziej autor. P rzez  ciąg w ieków  średnich je s t  zawiły. 
Niemiec nic zna dokładnie ,  o Słowiańszczyznie  ani w yobrażenia  
nie ma. Co się tyczy  Polski,  aż do ostatniej chwili omyłki 
w  jej dziejach popełnia. Jedna  h is to ryą  W ło c h  ma p raw dziw e 
zalety. W  sposobnej chwili dam y blizszą wiadomość o całem 
dziele, zwłaszcza o śmiesznych co do Polski usterkach, teraz 
poprzes ta jem y na  ogólnem zdaniu , że praca ta je s t  poważna, 
użyteczna i późniejsze uczenie się rzeczywiście ułatwia.

Ukończył się także druk  wielkiej p ub likac j i  H i s t o i r e  u n i -  
v e r s e l l e  de l’e g l i s e  c a t h o l i q u c  p a r  1’A b b e  R o h r b a -  
c h e r  (Paris  chez Gaume freres). T o m  dw udziesty  dziew iąty  
zaw iera jący  ogólny re je s tr ,  n iedaw no się ukazał. Dziś ju z  d ru ­
gie w yd an ie  całego dzieła zapowiadają. Szacow na praca księdza 
R o h rb ach er  ma p raw d z iw ą  naukow ą wartość. A u to r  nic s tw o ­
r z y ł  żadnego systematu, żadnych now ych  pe rsp ek ty w  nie odkrył, 
nie posiada zalet s ty lu ,  j e s t 'c ię ż k i ,  jed n o s ta jn y ;  z tern w szyst -  
kiem sumiennie źródła  prze w a r to w a ł ,  prace annalistów kościel­
ny ch  zebra ł  w  jed n ą  całość, b łędy swoich poprzedników, mia­
nowicie księdza F leury , starannie po sp ro s to w y w a ł i w y b u d o w a ł 
p ra w d z iw y  pomnik pracowitości. Dzieje kościoła katolickiego 
zaczynają  się u  X. R ohrb acher  w raz  z początkiem Starego l e -  
s tam en tu ,  a kończą na ro ku  1848. O kościele polskim autor 
starannie w szystko  z p isarzy  kościelnych i z akt pojedynczych 
zakonów  w yciągnął.  Nie stoi na stanowisku nauki dzisiejszej 
his torycznej w zględem  k ra jó w  Słow iańsk ich , ale w  żadną omyłkę 
z własnej w in y  nie popada. Ostatnie p rześ ladow ania un itów  
i h is to ry ą  matki M ak ry n y  Mieczysławskiej opow iada obszernie 
i z żywćin współczuciem. W  ogóle dzieło X. R ohrbacher  je s t  
zaszczytem naszych czasów. U w ażam y je  za niezbędnego po­
mocnika dla ludzi pracu jących  w  przedmiotach kościelnych albo 
chcących szczegółami uzupełnić znajomości his toryczne w  dzie­
łach X ięży  Doellingcr i Alzog zaczerpane.
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X iądz F. Guettćc w ydaje  H i s t o i r e  d e  f e g l i s e  d e  F r a n c e ;  
rzecz ciężka ale użyteczna. Ma być  1‘2 tomów, dotąd  w yszło  4 . 
(Paris  cnez Guyot).

P .  T h ie rs ,  k tór jy  jak wiadomo w  r. 1848. dzieło O W ł a ­
s n o ś c i  ogłosił i w  życiu politycznem ostatnich czasów czynny  
udział b ierze , nie p rzes ta ł  dla tego pisać swojej H i s t o i r e  d u  
C o n s  ul a t  e t  d e  1’E m p i r e .  W  przeciągu dw óch  lat ostatnich 
w y sz ły  dw a tomy 8 m y  i 9 ty . —  W  tomie ósmym znajduje się 
h is torya  cesarstwa po tylżyckim pokoju. Jes t  tam t r zy  księgi 
noszące ty tu ły :  F o n t a i n e b l e a u ,  A r a n j u e z ,  B a y o n n e . —- 
W a ż n e  szczegóły o w ew n ę t rzn y ch  urządzeniach i negocyacyach 
z R o ssyą  znajdujemy na początku tom u; dalćj opowiadanie w y ­
łącznic jp r a w  hiszpańskich się tyczy . Ze zw ykłą  sobie ja sn o ­
ścią, po rządk iem , siłą i pros to tą  odsłania P. l h i e r s  in t ryg i ,  do 
jakich się zniżył cesarz, aby  B u rbo nó w  z tronu  hiszpańskiego 
zrzucić. Osoby i w yp adk i  w  żyw em  się nam świetle  p rzedsta­
wiają. Rozdział B a y o n n e  należy do najlepszych us tępów  w  ca­
lem dziele. W  tomie 9 tym  m am y księgi B a y  l e n ,  E r f u r t h ,  
S o m o s i e r r a .  H istoryk  kreśli bezstronnie dzieje powstania  hi­
szpańskiego i katastrofy jenera ła  D up on t ,  opow iada  potem bez 
zbytniego uniesienia ale z pew ną  dum ą o wspaniałościach zjazdu 
w  Erfurcie  i o p rzew adze Francy i w  rokow an iach ,  w  końcu 
z całą w o jsko w ą  ścisłością obraz kampanii hiszpańskiej p od  ko­
niec roku  1808. daje. Nie wiemy, czy nas p rzyw iązan ie  do na­
ro d ow ych  pamiątek nie zaślepia, ale nam się zdaje, ze P .  Thiers 
bohaterstw o polskiej ja z d y  pod Somosierra  nie dosyć wynosi. 
W  każdym razie D z i e j e  k o n s u l a t u  i c e s a r s t w a  są je d n ą  
z najważniejszych książek naszych czasów.

Głośny n iegdyś , dziś p raw ie  zapomniany professor Michelet, 
drukuje  dalej sw oją  H i s t o i r e  de  l a  r e v o l u t i o n  f r a n ę a i s e .  
W y sz e d ł  n iedaw no tom 4 ty  tego dzieła. D aw ne natchnienie 
i daw na bystrość opuściły  świetnego p isa rza ,  k tó ry  tyle dzieł 
znakomitych ułożył. P rzesada  myśli i drażliwość sposobu odej­
m ują  teraz całą w artość  jego  opowiadaniom.  ̂ T ru d n o  się spój 
dz iew ać, żeby P. Michelet po w ró c ił  do p ow ażnych  poszuk iw ań  
i spokojność u m ysłu  odzyskał. Jego H i s t o r y a  f  r a n c y i  p o ­
zostanie nieskończoną. .

Ukończone zostało ważne przedsięwzięcie h is toryczne w y -  
dania dziejów miast F ra n c j i .  Zbiór po jedynczych h is toryi miast 
francuzkich je s t  zupełny. N o s i on ty tu ł :  H i s t o i r e  d e s  v i l l e s  
d e  F r a n c e ,  a v e c  u n e  i n t r o d u c t i o n  s u r  c h a q u e  P r °" 
v i n c e  p a r  A r i s t i d e  G u i l b e r t  —  Sześć dużych tom ów  (1 an s  
chez II. Fournier).  R y c in y  i kolorowane h e rby  miast zdobią 
edycyą. M iędzy autorami opisów uważaliśmy nazwiska PI . 
Merimee, G ustawa de B eaum ont,  A. de T ocqueville ,  r .  Le Bas, 
V ien n e t , '  Amedeusza T h ie r ry ,  Barthćlemy St. Hilaire.

/
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J e d e n  z  n a jrze te ln ie js zy c h  u c z o n y c h ,  n a jw y m o w n ie j s z y c h  
p ro fe s so ro w ,  n a jg o r l iw s z y c h  c h rze śc ia n ,  P .  F .  A . O zanam , a u to r  
p i ę k n y c h  dz ie ł  I l i s t o i r e  d e  F r a n c e ,  L c s  d e u x  c h a n c e l  i e r s  
d A n g l e t e r r e ,  I , e  D a n t e  e t  l a  p h i l o s o p h i c  d e  s o n  s i ć c l c  
i r o s z u r y  O r i g i n e s  d u  S o c i a l i s i n e ,  w  k tóre j  o w sp ó ln o śc i  
chrzesc iansk ie j  i o z a k o n a ch  p oc iągająco  choć nie k o n k lu d u ją c  
o p o w ia d a ,  w y d a ł  n iezm ie rn ie  W ażną d w u t o m o w a  ks iążkę  p. t. 
L t u d e s  g e r m a n i q u e s  ( P a r i s  chez  J a c q u e s  L cco ff rc ) . -  P i e r w s z y  
to in  m a  t y tu ł  L  e s  G e r m a i n s  a v a n t  l e  C h r i s  t i a n i s m e ,  d r u g i  
L a  c i v i l i s a t i o n  c h r e t i e n n e  c h e z  1 e s  F r a n c s .  Ś w ia t  g e r ­
m ań sk i  ośw iec i ł  p isa rz  n o w e m  ś w ia t ł e m ;  zas ług i  cy w il izacy i  
chrzesc iansk ie j  z un ies ien iem  o d zn aczy ł .  W id z i m y  u  n iego  ile 
p rz e z  c z te ry  wieki  p o ś w ię c e ń ,  ile m ozolne j  p r a c y  p rzy n ie ś l i  
w  o h e rze  C hrześc ian ie  p r a w o w i e r n i ,  b y  św ia t  od  m atc ry a ln e i  
p r z e m o c y  b a r b a r z y ń c ó w  i d u c h o w e g o  zepsucia  A r y a n ó w  u ra to  
w a c  Dzieje  ty c h  w s z y s tk ic h  u s i ło w a ń  w z n .a c n i a i a / p o c i e  z a  
i d o d a ją  o t u c h y  O b ra z  l i te rack iego  r u c h ó w  w i e k a c f  V. v i !

II. i V ill .  z u p e łn ie j s z y  j e s t  i p r a w d z i w s z y  j a k  w  H i s t o r y  i 
O ś w i a t y  G u izo ta .  S p o s ó b  c a ły  P .  O zan am  m a  w d z ię k  n ie ­
p o r ó w n a n y .  Nie  p o d o b n a  nie uczc ić  w  nim  s i ty  p rz ek o n a ń  
p r o s t o t y  z a m ia ru  i łag o d n o śc i  p r z y  ż y w e m  na tch n ien iu .  Z  dzie ła  
t i t u d e s  o c r m a n i q  u c s  z d a m y  o b s z e rn ą  s p r a w ę .  A k ad em ia  
f r a n c u z k a  p r z y z n a ła  tej książce  w ie lk ą  n a d g ro d ę  h i s to ry c z n a  fu n -

t ó  o t* !!'0'™’ k - f l W
D o tą d  n ie  m ie l iśm y  sp o so b n o śc i  zalecić w a żn e j  książki P .  

L . d e C a r n e :  L t u d e s  s u r  i e s  f o n d a t e u r s  d c  F u n i t ć  n a t i o -  
" a t e "  F r a " c e  (2  P a r i s ,  chez  S a g n ie r  e t  B ra y ) ,  k tó ra

w i n n o ś c i 0 P rCW°  J §  W J S z b ;  tu  s i f  w y w ią z u j e m y  z p o -

P n r ł P 'R S a in t ie ‘ BeUV-e ° P łosi* trzec i  tom  s w o je j  I l i s t o i r e  d u  
T an / rń ;™ !7  ’ .z a ' v lcr^ ? c*J . obsze i’" e  i su m ien n e  s tu d iu m  n a d  
n Z  d  A u t o r  da je  się  częs to  p o c iąg ać  w y łą c z n y m  lite­
rack im  Skłonnościom  i dla p ra c  n a u k o w y c h  w  o b ręb ię  i w o l e n -  
m k o w  1 o r t - R o y a l  w y k o n a n y c h  n ieb e zp ie cz eń s tw  re l ig i jn y ch  z ich 
n a u k i  p ł y n ą c y c h  zap o m in a .  S a m  z r e sz tą  choć sz a n u je  k a to l i ­
c y z m ,  nie jes t  kato l ik iem . J a n z en izm  m a  dla n iego  w ie le  p o ­
w a b ó w ,  n a jw ię k s z y  ten  m o ż e ,  że  o k r u tn e  p rz e ś la d o w a n ie  w y ­
c ierpia ł .  Dzieło  P .  S a in te -B e u v c  zaleca  się  sz lach e tn o śc ią  i d o ­
b r y m  sm ak iem  s p o s o b u ,  także  w y s o k ą  p o p ra w n o śc ią  ś tv lu

P P  S n " " ! ?  VVI' 1C W ° Staftn ich  ,czasacI ' P 's an o .  Z n a n e  są  p ra ce  
fza 'cvch  T o ’ d f r e ’ a  . ‘ I  z n a j l e p sz y c h  książek  o d n o -  
p -  i7  \ r  Ł. ® tego  p r z e d m io tu ,  w y d a ł  n ie d a w n o  z m a r ły  P .
P i o t r  V a n n  p o d  ty tu łe m  L a  v e r i t e  s u r  l c s  A r n a u d  ( P a r i s  
chez  P o u s s ie lg u e -R u sa n d .  v

nu  iDzie/ n  I.l i s t P i r c F r a n c e  p a r  M. M. A. R o c h e  e t  P h .  
Chasles ( ł a r i s ,  chez F i r m in  D id o t ,  2  to m y )  m a za le ty  jasnośc i ,
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dokładności i inalowniczości nieprzesadzonej formy. Dzieje Fran- 
cyi dzielą się tara na dziesięć epok. Do każdej epoki przy łą­
czona je st tablica synoptyczna.

P. dc Cherrier w ydał trzeci tom wielkiego dzieła I l i s t o i r c  
d e  la l u t t e  d e s  p a p e s  e t  d e s  e m p e r e u r s  d e  l a  m a i s o n  
de  S o u  ab  e (chez A. Courcier). -Zanosi sig na bardzo obszerną 
pracg. A utor wiele z Raum era korzysta.

Najważniejszą dla nauki historyi publikacyą pcryodyczna 
we Francy i je s t B i b l i o t h e q u e  d e  1’e c o l e  d e s  C h a r t e s . —  
Pismo to wychodzi poszytami co dwa miesiące i zajmuje sig 
rozbiorem najzawilszych trudności naukow ych, daje także nowo 
wynalezione dokumenta i krytyki dzieł. Stoi ono w  związku 
ze szkołą d e s  C h a r t e s  przy  bibliotece narodowej otwartą. L a  
B i b l i o t h e q u e  d e  1’E c o l e  d e s  C h a r t e s  liczy dziesięć lat 
istnienia. YV listopadzie r. 1849. redakeya rozpoczęła rok je ­
denasty usiłowań i nową seryą. P renum erata w  Paryżu kosztuje 
10 fr. rocznie.

Dzieło G a l e r i e  d e s  p o r t r a i t s  d u  XVIII. siecle, par 
Arsene Houssaye, (Paris, chez Charpentier) ma wiele wzigtości. 
W yszło  juz cztery cdycye lej sery i. W  drugiej seryj znaj­
dują się biografie malarza W atteau , dwóch Crebillonówr , pani 
de Pom padour i t. d.

P raw nik, historyk, literat XVI. w ieku, jeden z pierwszych 
prozatorow  francuzkich— Stefan Pasquier— autorszacownego dzieła 
R e c h e r c h e s  d e s  f o n d c m e n s  de  l a  c r i t i q u e  h i s t o r i q u e ,  
znalazł dobrego biografa. W yszła w  ostatnich czasach książka 
E t i e n n e  P a s q u i e r  p. L e o n  F e u g ć r e  (Paris , chez Firmin 
Didot).

Ukazała się nowa cdycya książki H i s t o i r c  de  l a  v i e  et  
d e s  o u v r a g e s  d u  c h a n c e l i e r  d ’A g u e s s e a u  p a r  B o u l l e e .  
Dodany je st w stęp o początkach i kolejach urzędu publicznego 
we brancyi. W idzim y tam szereg sławnych prokuratorów  Jean 
Juvenal des Ursins, P ierre de Marigny, P ierre Se gu icr, Michel 
de 1 Hopital, de P ibrac, P ierre P ith o u , Edouard M ole, Mathieu 
M ole, Omer T alon, Achille de Harlay i t. d.

Mało jest znane życie pani de K rudener autorki powies'ci 
V a l e r i e ,  kobiety szczególnej, która drogą błędów  i cierpień 
doszła do ponurego mistycyzmu i wielki w pływ  na umyśle ce­
sarza Alexandra w yw arła. Przed kilkoma laty P. Sainte-Beuve 
naszkicował by 1 jej biografią; teraz wydano w  Genewie w  dwóch 
toinach L a v ie  de M m e d e  K r u d e n e r  p a r  C h a r l e s  E y n a r d .  
O mistycyzmie pani de Krudener powiedział de M aistrc: »Son 
M ysficism e est encore du rom an .«

W yszły  także w  Szw ajcaryi M e m o i r e s  d e  M.  d e  R o v e -  
r e a > p u b l i e s  p a r  M. dc  T a v e l ,  a n c i e n  a v o y e r  de  B e r n e ,  
a v e c  u n c  p r e f a c e  d e  M. M o n n a r d  (Berne 1848., 4  to-
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my). P. de Rovcrea b y ł przedewszystkiem Szwajcarem. Pocho­
dził z kantonu Vaud, jednakże nie sprzyjał wyzwoleniu sig tego 
kantonu z pod supremacyi Berneńskiej. W ałczy ł potem z naja­
zdem republikanckim francuzkim. Rzucony w  emigracyą, wszedł 
w  stosunki z Francuzami rojalistam i, także z osobami rządowemi 
w  A ustry i i w Anglii. Znał dobrze arcyksigcia Karola, znał Su- 
w arowa, o którym  ciekawe szczegóły przytacza. Sam wojsko­
wy* syna jedynaka oddał do wojska angielskiego; syn ten w  r. 
1813. zginął w Hiszpanii. P ółkow nik lloverea b y ł czynnie wm ig- 
szany w  tranzakcye lat 1813. 1814. i 1815. Później usunął sig 
od spraw publicznych. Umarł w  r. 1830. Cale jego pamigtniki 
są ciekawe.

Na czele pamigtników nowszych, stoją niezaprzeczenie po­
śmiertne zwierzenia sig Chateaubrianda, jego M ć m o i r e s  d ' O u t r e -  
T o m b e  tak głośne od lat w ie lu , głośniejsze nawet przed uka­
zaniem sig niż teraz. Chateaubriand ży ł długo, w idzia ł ogro­
mne wypadki, bra ł udział w  w ielkich sprawach politycznych, 
znał najznakomitsze w  Europie indywidua z k ilku  epok, miał 
w igc wiele i ważnych rzeczy do opowiadania. Sam by ł nieo­
bcy wszystkim ludziom wykształconym. Któż nieczytał jego G e n i e  
d u  c h r i s t i a n i s m e ,  książki fantazyą wigcej błyszczącej jak 
uczuciem, do fałszywej wspaniałości zniżającej rzetelną wielkość 
prostych chrześcianskich pojgć, ale która przyszła w  porg i zba­
w ienny w p ły w  w yw arła?  Któż nieczytał powies'ci R en e  w y ­
mownie malującej chorobliwy stan duszy człowieka co mimo 
w zniosłych pozorów siebie ty lko  szuka we wszystkiera? Komuź 
b y ły  obce A  ta l  a, le s  M a r t y r s ,  es P e l e r i n a g e s ,  E t u d e s  h i -  
s t o r i q u e s  V ie  de R a n c e  i te legitymistyczne broszury raczej 
dla wymagalności położenia jak  z natchnienia silnych przekonań 
pisane? YVszyscy w iedzie li, źe R en e  to by ł autor w  młodszych 
latach. W szyscy  zyczyli sobie zrozumieć powiązanie tej exy- 
stencyi wahającej sig migdzy uniesieniem dla w ia ry  a niesma­
kiem z życia, migdzy kawalerską wiernością dla form przeszłości 
a aspiracyami nowej ery, wszyscy wyglądali wróżb na przy­
szłość od człowieka, k tó ry  tyle by ł doświadczył a wielekroć 
proroczo sig odzywał że wszystko co dotąd istniało krom re- 
lig ii przemija. W ie lu  znowu spodziewało sig, że indyw idual­
ność sławnego pisarza zyska na odkryciach pogrobowych coś 
poważnej prostoty, coś rzetelnej konsekwencyi, coś serdecznej 
gorącosci przym iotów  na jakich zdawało mu sig zbywać za ży­
cia. Przyjaciele głosili cuda o pojedynczych ustgpach, które 
autor czytyw ał u pani Recamier w Abbayc aux bois i u siebie, 
umieszczali o nich hym ny pochwalne po pismach publicznych, 
drażnili ciekawość ogólną. Otóż mamy przed sobą wielką czgść 
ogłoszonych ju ż  pamigtników i powiedzieć musimy, że nas ani 
zadowolniają ani zaspokajają. Znajdujemy w  nich w ie lk i dar
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opowiadania, smak w ytraw ny, mnóstwo ciekawych szczegółów, 
portre ty  niesłychanej delikatności zarysu , styl często nieporó­
wnany, ale niewidziray samego antora, nie widzimy człowieka. 
Powiedział Chateaubriand: u je  n ’a i laisse passer ma vie com­
plete gtte dans ces memoires." Tymczasem tak nie jest. Naj- 
niespokojniejsza miłość własna kierowała piórem pisarza, umysł 
jego wysilał się ciągle nad wyszukaniem blasków, któreby mu 
opromieniły głowę dla potom ności, nad wymyśleniem fałdów, 
k tóreby najdostojniej postać jego zasłoniły i udrapow ały. — Ze 
smutkiem widzi się to ciągłe zajęcie sobą, to poświęcanie dla 
siebie w szystkich i wszystkiego. Na toż wyszło wielkiemu poe­
cie uwielbienie współczesnych , na to zaszczyty i owacy e jak ie - 
mi go przez ciąg długiego zawodu przesycono! Kiedyś P a ­
rn ię  t n i t  i w yw ołają surow y sąd o ich autorze. Dziś już 
naw et odzyw ają się głosy (artykuł P. Sainte-B euvc w R e v u e  
d e s  D e u x  M o n d e s  o poecie Chenedolle) przypom inające, że 
Chateaubriand zbyt kochał siebie i że najczystsze uczucie, uczu­
cie przyjaźni, w osobie P. Chenedolle pokrzywdził.

W iadomo je s t, że w  kilka miesiecy po Chateaubriandzie 
um arła jego czterdziestokilkoletnia przyjaciółka pani Recamier. 
Do niej to napisał 011 był pod koniec swego życia ładny wiersz, 
z którego wyjmujemy co następuje:

J u sq u ’a m on dernier jo u r  douce et charm ante eto ile  
Je  su ivrai ton rayon pur et nou veau  
E t  quand tu  cesseras de lu ire  pou r m a v o ile  
T u  brilleras sur m on tom beau.

Pani Recamier była osobą wielkich przym iotów  serca i umy­
słu. Połączona bliską znajomością z Panią de S tael, z Benja­
minem Constant, z dwoma Schleglami, życie swoje straw iła na 
poszukiwaniu zaspokojeń um ysłowych, Nam życie to urokiem 
literackim otoczone w ydaje się niezupełnćm, brak mu drugiej 
siły równoważącej, brak podstaw y prostych rodzinnych zajęć 
i uczuć bez jakich praw dziwych wielkości kobiecych nie ma. 
P o  śmierci Pani Recam ier, pozostała rodzina na drodze sądowej 
uzyskała zakaz, by nie ogłaszano jej pryw atnej korresponden- 
cyi z Benj. Constant, której druk ju ż  był zapowiedziany.

Od Chateaubrianda i Pani Recamier przejście łatwe do ich 
wiernego przyjeciela teozofa Ballanchc. Donieśliśmy w  swoim 
czasie o śmierci tego szlachetnego człowieka i oryginalnego nie 
zawsze pew nych zasad autora. W ypada nam wspomnieć o pi­
smach jego pamięci poświęconych. Pierw ej P. Sainte Beuve, 
także P. de Lomenie (w swojej G a l e r i e  d e s  c o n t e t n p o r a i n s  
i 11 u s t r e s  p a r  u n  h o  mm e de  r i e n )  opowiedzieli o życiu i dzie­
łach P. Ballanchc; teraz znany poeta V ictor de la P rade, autor 
symbolicznego poematu P s y c h e  i professor razem członek aka­
demii francuzkiej J. J. Ampćre hołd pamięci jego oddają —
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I .  V ictor de la P rad e  ogłosił pod  ty tu łem  B a l l a n c h e ,  s a  v ie  
c t  s e s  e c r . t s  (L yon  , chez L. Boitel 1 8 4 8 .) m ow ę m iana w  aka­
demii nauk rodzinnego m iasta filozofa, L ugdunu. W  nie i P ana  
B allanche sław i p rzedew szystk iem  jak o  tw órcę  system atu  tycza- 
ccgo się zasaduiczych pojęć in s ty tucy i tow arzysk ich , u ła tw ia  

z aPoznanie S1? z tru d n y m  do zrozum ienia p isarzem , co 
anując tradycyc przeszłos'ci now ych  d róg  i now ych  form uł 

szu a , ję z y k a  poetycznego w  miejsce naukow ego u ży w a ją c , co 
sp rzy ja ł restau racy i a now ej przyszłości w yczekiw ał. C iekaw e 
są  szczegóły  o usposobien iu  do cierpienia P . B allanche, tak ie
0 jeg o  czci dla pani R ecam ier, k tó rą  m iał na  m yśli k iedy sw ój 
poem at A n t i g o n e ,  u tw ó r pełen  zapachu starożytności, w  ro k u

. reshł. M ow a P . de la P ra d e , choć nie zaw sze p ro s to  
po m y ślan a , ma niem ałe zale ty  sty lu . —  O bszerniejsze jest dziełko
1 . J. J. A m pere Ballanche (P a ris  chez A. R ene 1818 ) —  P  Am  
pere  mniej w y k ład a , w ięcej p rzy tacza  i rów nie nam  daje p o i

P  aRaS ? n T  i  P,ISar/a- M am7  tam obraz całego zaw odu 
1 . B allanche, od u rodzen ia  w  r. 1776. do śmierci w  r. 1847., 
i dokładny ro zb m r dzieł jego  w ażniejszych  ja k  E s s a i  s u r  le

c fa lV «  V - gn nCł  SSai  s u r  l e s  i n s t i t u t i o n s  s o -
c i d l e s ,  V i r g i n i e , O r p h e e ,  P r o l e g o i n e n c s  d e  p a l i n g c -  
n e s i e  S o c i a l e  i V i s i o n  d ’H e b a l .  s

Ciężko w y rzec  czy C o n f i d e n c e s  i R a p h a e l  Pana de L a­
m artine do rzędu  pam iętn ików  czy do rzędu  rom ansów  policzyć

H r l Z7\ ł  d U"° r  Zar?CZJ CZJ t,e ln ikom > w  tych  dw óch książ­
kach  m łodość sw o ją  o p o w iad a , a je d n a k ie  tyle się tam niepo-
1 °  ’• w d,°  .P/aw d^  znaJd,,j c > źe się nie chce u w ierzyć  za rę - 

J|u. vazdym razie szczegóły, jak ie  P. de L am artine ogłasza,
• i k - P ^ T ’ ktÓra w °gńle n aw et C o n f e s s i o n s  

dzieie W '  fh v p p h w o s c  P . de L am artine b y  odsłonić sk ry te  
s z ł o i i  |, ° 'V m lodz ' e.ncz7 ? h > prozność z ja k ą  w szystko w  prŻc-
S  nnV • 1 rzecz^ dla zam teressow ania obecnie do osoby  sw o­
j e j  pośw ięca , dow odzą braku najdelikatn iejszych uczuć sa  p o -  
znaką  stępienia zm ysłu  m oralnego. T ru d n o  Żćż zapom ni ć Pie  
do podobnej głośności au to r ob ra ł na jgorszą p o rę , chw ilg w  k tó - 
rej rz ąd y  k ra ju  sw ojego złozyć m usiał. Jeszcze jest jeden po- 
w od su row ej n ag an y ; P . de L am artine dla p ieniędzy sam to 
p rzyzna je  i C o n f i d e n c e s  i R a p h a e l  pisał. S karb  w spom nień 
sw oich z przeszłości w ym ienił za brzęczącą m onetę. T e raz  ie-

k ^ c lf  n apo tyka  a nst>PISr rS k-’ Chf ‘"‘u PrZ^ Znam7> z« w  obu książ­kach napo tyka ją  się ślicznie nakreślone stronnice W  oaóle z i -

nósn  r f  '  •a -1’ SZCZ?P(’ll" i,.i w  epizodzie R a p h a e l ,  błyszczących 
pospolitości i nadete j m an iery ; w szakże i gorące u stępy  napo ­
tkać m ożna P . dc L am artine ogłosił n ow e, zu p e łn e ‘ w ydanie  
dzieł sw oich. O pism ach jego  p o litycznych , o H i s t o r y i  o s t a ­
t n i e j  r e w o l u c y i  i publikacyi L e  C o n s e i l l e r  d u  p e u p l e  
na  m nem  m iejscu w spom nim y. '
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Pomimo bardzo nieprzyjaznych okoliczności prace archeo­
logiczne nie ustają. W spominaliśmy juz dawniej o wybornej 
Publikacyi perjodycznej Pana Didron p. t. A n n a le s  d ’a r c h e o -  
lo g ie ,  teraz donosimy, ze od I. Stycznia 1849. Panowie A rtiur 
M artin i Karol Caluer drukują M e la n g e s  d ’a r c h e o l o g i e  d ’h i -  
s t o i r e  e t  de l i t t e r a t u r e .  Rocznie wychodzi 8 poszytów, 
z których każdy pięc starannie zrobionych rycin zaw iera ('pre­
num erata kosztuje 32 franki). W y d a w cy  znani są  uczonemu 
św iatu z ogłoszonej przed kilkoma laty M o n o g r a f i i  k a t e d r y  
w B o u r g c s ,  przepysznego dzieła z 73 tablicami przedstawia- 
jącemi sławne tamtejsze okna z szyb kolorowych (dzieło to ko­
sztuje 500 fr.).

Przejdźm y teraz do właściwej literatury.
P . Villemain uskutecznił nowe wydanie szacownych dzieł 

sw oich, wydanie przejrzane i pomnożone. Jest wszystkiego 10 to- 
mow. I r a i t e  de 1 e l o q u e n c e  c h r e t i e n n e  a u  IV. s i e c l e  
piękne studium o pierw szych ojcach kościoła zajmuje tom jeden, 
l a b l e a u  dc  l a  l i t t e r a t u r e  f r a n ę a i s e  a u  XVIII. s i e c l e ,  
cztery tomy;^ T a b l e a u  d e  l a  l i t t e r a t u r e  d u  m o y e n  a g e ,  
dwa tom y: E t u d e s  de  l i t t e r a t u r e  e t  d ’h i s t o i r e ,  dwa tom y; 
w końcu D i s c o u r s  e t  m e l a n g e s  l i t t e r a i r e s ,  tom jeden, 
(wszystko u  księgarza Didier).

, Uczony N isard, autor wybornego dzieła O p i s a r z a c h  ł a ­
c i ń s k i c h  z e p o k i  u p a d k u  w ydał trzeci tom swojej H i s t o i r e  
de  l a  l i t t e r a t u r e  f r a n c a i s c  (Paris chez Firmin Didot). Zaj­
muje się w  nim pisarzami wieku XVII. Znajdujem y u P. Ni­
sard wiele nowych spostrzeżeń o dziełach M oliera, Racina, La- 
fontaina, o pamiętnikach Xcia Saint Simon.

Znany professor i publicysta Saint Mare Girardin ogłosił 
drugi tom swojego C o u r s  d e  l i t t e r a t u r e  d r a m a t i q u e  (Pa- 
ris chcz Charpentier). Jak w  pierwszym  tak i w  drugim tomie 
zajmuje się zadaniem oznaczenia charakteru namiętności w  dra­
matach u starożytnych i u nowożytnych. I  ani brał na uw agę 
miłość ojcowską i macierzńską, tu  zastanawia się nad miłością 
braterską i synowską. Nic można dosyć pochwalić tego dzieła. 
Do wysokich moralnych pojęć i delikatnych psychologicznych 
spostrzeżeń, łączy się w  nim doskonała znajomość i doskonałe 
uczucie starożytności. Surow ość sądu dla żyjących autor w zglę­
dnością dobrego smaku osłania. Z drow y rozsądek czasami ku 
pospolitości nachylający się błyszczy w  całym ciągu jego książki. 
S ty l w  niej je s t popraw ny, w ygładzony, ujm ujący starannością.

Jeden z niezmordowanych bibliofilów P. W alckenaer po­
święcił swoję usilność uzupełnieniu pism i wyszukaniu szczegó­
łów  życia Pani de Sevigne, tej m iłej, zacnej wyobrazicielki do­
brego tow arzystw a z czasów młodości Ludwika XIV . Kiedyś 
już  daliśmy artykuł o Pani de Sćvigne (zob. P rzegląd z mic-

Przegląd Poznański. X. 30
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u ?CtJ - { e}'Pllla 1845.) na k tórego czele było w ypisane nazw isko 
1 . W  alckenaer. T e raz  ogłosił on czw artą  z kolei w  tym  sa­
m ym  przedm iocie pracę  p. t. M e m o i r e s  t p u c h a n t  l a  v i e  e t  
l e s  e c r i t s  d e  M m e  de  S e v i g n e  d u r a n t  l a  g u e r r e  de  
L o u i s  a JV. c o n t r ę  l a  I I o l l a n d e  (Paris chez F irm in Didot). 
1 raca ta s taranna i zajm ująca obejm uje trz y  lata z życia au tork i

1 . F rancis W e y  w ydał u D idota H i s t o i r e  d e s  r e v o l u ­
t i o n s  d u  l a n g a g e  e n  f  r a n c e ,  dzieło naprow adzające na w a­
żne zadania, ale n iew yczerpu jące przedm io tu . T enże sam au to r 
ogłosił w ięcej czasow ą i pospiesznie nap isaną  książkę: M a n u e l  
d e s  d r o i t s  e t  d e s  d e v o i r s ,  d i c t i o n n a i r e  d e i n o c r a t i n u e  
(P aris  chez Paulin).

P ro fesso r J . J. A m pere au to r biografii P . B allanche, w y d a ł 
także zajm ującą książkę: L a  G r e c e ,  R o m e  e t  D a n t e ,  e t u d e s  
l i t t e r a i r e s  d ’a p r c s  n a t u r ę  (P aris chez D id ier). S ą  to op isy  
okolic, razem  stud ia  literackie i a rty styczne . N ow ych  rzeczy 
w  nich nie znajdujem y, ale au to r um ie w iele i opow iada p rz y ­
jem n ie , w ięc czytać jeg o  pracę w arto .

W ażnem  je s t  dzieło : 0  r i g i n e s  l a t i n e s  d u  t h e a t r e  m o ­
d e r n ę  p a r  d u  M e r i l  (P aris chez F ranek). W ięcej w  niem 
drobiazgow ej crudycy i ja k  spostrzeżeń  ogó lnych ; w szakże au to r 
dużo m ateryału  dla innych p rzysposobił.

P rzed  p arą  la ty  (4. m aja 1847.) um arł w  Lausanne w S zw aj- 
cary i p a s to r p ro testancki A. V inet. B ył to człow iek w ielkiego 
w yksz ta łcen ia , w y traw n eg o  sm aku w  lite ra tu rze  i co najw a-

. . . o  c ---------- — j    *-c u ie l l>a, iv io re  eunaa
m iarkow ały  u  m ego szlachetność um ysłu  i w strzem ięźliw ość 
w  k ry tyce . D ługie lata sp raw o w ał obow iązki prufessora. U m arł 
w  późnym  w iek u , bolejąc do g łęb i serca nad prześladow aniam i 
relig ijnem i, jak ich  się radykaliści kantonu Y aud  od lat kilku do­
puszczają. Bliska zazyłość łączy ła  P . V inet z najsław niejszym i 
literatam i parysk im i, k tó rzy  go często w jeg o  skrom nym  zakątku  
odw iedzali. Z nał się z nim dobrze nasz M ickiewicz. Z pism  
P . V inet w iele się odnosi do przedm io tów  re lig ijnych ; z lite­
rackich najw ażniejsze są : C h r e s t o m a t h i c  f r a n ę a i s e  ( i  tom y) 
szacow ny  obraz lite ra tu ry  francuzldej, k tó ry  się ju ż  trzeciej edy- 
cyi doczeka , E l e m e n s  d’u n  co  u r s  d e  l e c t u r e ,  i bardzo cie- 
ka w e E u d e s s u r B l a . s e  P  a s c a l .  T e raz  ogłaszają E t u d e s  
s u r  l a  l . t t e r a t u r e  f r a n ę a i s e  d u  X IX . S i l c i e  (P a r is , im - 
p n m erie  de M arc D ucloux. -  T om e le r  1849). -  Je s t to ku rs 
1 . V inet z r. 1844. W  p ierw szym  tom ie, k tó ry  w yszed ł na 
w idok  publiczny, znajdu jem y stud ia  o pani de S tae ł i 0 Clia- 
teaubriandzic. W szystk ie  zw ykłe  zale ty  a u to ra , dojrzałość m yśli,
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prosto ta  sposobu , um iarkow anie w uw ielbieniu  i w  k ry ty ce , tak­
że sty lu  popraw ność zalecają tę pośm iertną publikacyą.

P . A. G eilroy ogłosi! n iezm iernie zajm ujące dziełko p. t. 
E t u d e s  s u r  l e s  p a m p h l e t s  p o l i t i q u e s  e t  r e l i g i e u x  d e  
M i l t o n  (P a ris , chez D ezobry  1818). J e s t to w yborne  studium  
ze stanow iska obojętności religijnej i liberalizm u X V III. w ieku 
nad pam fletam i M iltona, w  ogóle nad jeg o  życiem  publicznem  
za K arola I. i za C rom w ella, k iedy  się nam iętnie w  sp raw y  
potoczne w daw ał a jeszcze nie by ł nap isał sw ego R a j u  u t r a ­
c o n e g o .  S posobu  w idzenia P ana  G effroy nie podzielam y, ale 
uznajem y, że s ta ranną  jeg o  pracę m ożna z w ielką korzyścią 
przeczytać. A u to r z b y t pobłaża nam iętnym  zboczeniom  M iltona; 
w szakże dosyć z pism jeg o  p rzy tacza , żeby każdy m ógł sobie 
sąd  w łasny  u tw orzyć . W  ogóle je s t  to najzupe łn ie jsza , choć 
nie najobszern iejsza ze znanych  nam  biografii M iltona.

W  książce p. t. H i s t o i r e  d e  l a  j e u n e  A l l e m a g n e ,  
e t u d e s  l i t t e r  a i r e s  (P a r is , chez A. F ranek  1848), P . S a in t 
R ene T ailland ier zeb ra ł a rty k u ły  sw oje o ru ch u  um ysłow ym  
w  N iem czech różnem i czasy w  R e v u e  d e s  D e u x  M o n d e s  
ogłaszane. A u to r zna N iem cy lepiej od w ielkiej liczby F ran cu ­
zów , czy ta  w iele dzieł N iem ieckich, przecież sądzi doryw czo  
i pow ierzchow nie. A lexander T h o m as, d rug i p isarz  zajm ujący 
się w  R e v u e  d e s  D e u x  M o n d e s  N iem cam i, mniej p raco ­
w icie im się p rzy g ląd a , ale ma sąd b y s trze jszy ; odgaduje tam, 
gdzie P . S ain t Rene T ailland ier szuka i maca. Co p rzedew szy - 
stkiem  uderza  w tym  ostatnim  p isa rzu , to  nieokreślone uniesienia 
p rz y  braku  ścisłych zasad , ła tw ość uw ielb ien ia , jakaś dobro tliw a 
uczuciow ość, także uczciw e dążenie do um iarkow ania. D w anaście 
s tudyów  literackich  i dom ów ienie składa dzie ło , o k tó rem  w zm iankę

U czony m atem atyk i sław ny  bibliofil P . L ib ri, W io ch  na- 
tu ra lizow any  w e F ran cy i, popad ł b y ł w  podejrzen ie , że w ażne 
m anuskryp tu  z bibliotek publicznych francuzkich  do sw ego zbioru  
w ykrad ł. P od  koniec panow an ia  L udw ika F ilipa zaczęło się na­
w e t w  tej m ierze ciche sądow e poszukiw anie. Pan  L ibri ży ł 
w  n iep rzy jaźn i i w  drażliw ych  dyskussyach  z P . A rag o , należał 
oprócz tego do zw olenników  głośnych  P . Guizot. Po  rew olucyi 
lu tow ej, g d y  P. A rago zasiadł w  rządzie  n a rodow ym , z o b a w y -  
do A nglii uciekł. W ted y  P an  A rago zrob ił rzecz nieszlachetną, 
dał ogłosić drukiem  rezu lta t p ie rw szy ch , n iepew nych , zaocznych 
poszuk iw ań  sądow ych . N a publiczne oskarżenie P . L ibri odpo­
w iedzia ł w  obszernej b roszurce  pod  ty tu łem : L e t t r e  a Mr .  
F a l l o u x  m i n i s t r e  d e  l’i n s t r u c t i o n  p u b l i q u e  p a r  M.  G. 
L i b r i  m e m b r e  d e  l ’i n s t i t u t  (P a r is , chez P au lin  1849). P an  
L ib ri żali się na p rześladow ania po lityczne , z a rzu ty  z w y ciężko 
zb ija , i św iadectw a najp icrw szych  uczonych europejskich  za sobą

robim

r
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H r 0 * ? 1 , B,r,0Szu1r.a Pełna Jest ciekawych szczegółów o stra- 
• .1  îe7 ^ h o te l u  publiczne francuzkic przez niedbałość no

5S£ 2SSA ŁŚs
m uia ca l i  C p6 j • C||U<X ^ o n t^es ogłosiła dawniej bardzo zaj­
mującą biografię wielkiego malarza Leopolda R obert k tórv  tak

E l  ty  własne R ? b e r t . P a r F e u i l l e t  de  C o n c h e s ,
biografii dol ładm  ° a , w yświecają powod jego śmierci. A utor 
1 -n n L ; . . i  j  wiadomość o obrazach mistrza tak żywo pie­

n i , 13" 17 włoskiej oddawać umiejącego na końcu umieścił. 
Nikt ii?  CzasI  bar(!z.0 „niepomyślne we F rancji nastały.
w v ś n J j  - ł  ,1IC clicc lulziL‘hc posłuchania: mało tez w o«-óle

S w i ; o ś c i a Sll" k l iv v ° r W iadta a ° P ° " ’ia d a  z
t o l l  - a’ i  ą  P,ro s t!i hlstoi7 §  niedorostka, który dla i ra
tnika biedne^n n T 7  SW0$ ’ W czasie chorob/  °Jca robo- 
sie. Poem at tak i i i 26' "A1®111’ sPad{ z rusztowania i zabił 
w  starym  itw k n  \  '  wsz/  .k.le Poczy e Jasraina, jest napisany 
francuzkie^o W  ^ 'Ve 0 wiele muzykalniejszym od
S s z e X - a d d ? i ° p T / '  sP.osP bp o s c i , ż e  Jaśmin był
wiersze ' a  ? P Iak°w  * ze L cdyś dla Polaków napisał
znać w  p r i ła c f z ie  no,2! 6 ‘ rM e ssTeT1« j a n k ę , które oba dał po-

d ie  p o l i t i q u e  (Paris chez M.VhM I ' V i IP u r S ! , V 0,I" ;- 
Gothego o l tó re ra  to tylko powiedzieć m ^ U  ż e \^ z l° J f iw ą

iLvf£ŁATs™Ś,M wW“

wiio Ni ” a-
mmenicm pozostanie M a r s v l i a n k a  doi ,  7  czasow wspo-

M w l p Ł a t '8 W d y a 0  Ś S e s o PA d a ,h  nfe n i,noeiadi „„i * ivomeuya ocriDcgo A d r i e n n e  L e c o u v r e u r
e y  zręczności w  zawiązaniu intrygi i gladkos'ci stylu,



— 235 —

na których to przymiotach zbyw a zupełnie komedyi Adolfa Du­
masa 1 ki c o le  u e s  f a m i l ie s .  Z re sz tą  pierw szy narodow y teatr 
(theatre franęais) więcej przyciągał drobnemi wymuskanemi ,przy- 
słowiami Alfreda de M usset, jak sztukami większego rozmiaru 
czy to nowenn czy dawniejszemi. Na teatrach drugiego rzędu 
panują sztuczki przedstawiające obyczaje XVIII. w ieku; wszędzie 
widać robrony, roze, muszki i puder, co ciekawy kontrast z bro­
szurami komunistycznemi stanowi. Jeźli się udają sztuki zaj­
mujące się czasem obecnym, to tylko takie, które śmiało kom u­
nizm wyśmiewają. Alexander Dumas przedstawia na teatrze hi­
storycznym sztuki w łasne, jak  L e  C h e v a l i e r  d ’ l l e r m e n t a l  
i L a  g u e r r e  d e s  f e m m e s ,  mizerne rzemieślnicze u tw ory zmę­
czonego i powtarzającego się umysłu. Nędzna ramota R z y m  
skandaliczną tylko głośność na jednej z bulewarowych scen zy ­
skała; rząd zakazał przedstawienia tej farsy. — T eatra liryczne 
W’ ogóle na wyzszera u trzym ały się stanowisku. Kilka zgrabnych 
oper komicznych i wielkie dzieło M eyerbeera L e  P r o p h e t e  
ratu ją  scenę muzyczną od upadku.

• . ' v*ff.cL cz7  w  fejletonach czy osobno w ydaw ane, jak  
najobojętniej przyjm owane zostają. Najwięcej może powodzenia 
miał satyryczny utw ór J e r o m e  P a t u r o t  a l a  r e c h e r c h e  de 
l a  n m j l e u r e  d e s  r e p u b l i n u e s .  Rozpustny szkic Dumasa 
Alexandra z czasów Ludwika XV. p. t. M i l l e  e t  u n  f a n t ó m e s ,  
ckliwość tylko obudzać musi.— Eugeniusz S ue, k tó ry  nagi so- 
cyalizm w  B e r g e r  de K r a v a n  głosi, brnie coraz bardziej 
w  grubiaństwo i zm ysłowy materyalizm w  dalszym ciągu sw o­
ich S c p t  p e c h  es c a p i t a u x .  Zapowiedział on teraz D z i e j e  
r o d z i n y  z p r o l e t a r y a t u  p r z e z  c i ą g  w i e k ó w ,  w ygodny 
przedmiot do deklamacyi przed się biorąc. — Pani S a n d p o  re- 
wolucyi rzuciła się była w  najgwałtowniejszą polemikę i pisała 
niegodziwe L e t t r e s  a u p e u p l e ,  teraz rozczarow ana, zniechę­
cona, zwraca się do sielskiego rodzaju. L a  p e t i t e  F a d e t t e  
przypomina jej dawniejszą ładną bardzo pow ieść: F r a n ę o i s  le 
r '  .I?|P,1". to proste dzieje przyw iązania wzajemnego dwóch 
braci bliźniaków z wdziękiem i naiwnością opowiedziane. W  przed­
miocie znac zmęczenie polityką.— Jules Sandeau słodko wyśmiał 
gonienie za illuzyami w  zręcznie na pospolitem tle osnowanej 
powieści L a  c h a s s e  a u  r o m a n .  T eraz wydaje zabawną choć 

ez wielkiego wynalazku historyjkę p. t. S a c s  et  p a r c h e m  i n  s. 
o epszych powieści pomimo przym usu i naciągania w  przed­

miocie, należą: L c s  m e m o i r e s  d ’u n  n o t a i r c  P . A. de Pont- 
martin. W spomnieć jeszcze i nadewszystko powinniśm y o czte­
rotomowym romansie autora dzieła o R o s s y  i P . de Custine 
mającym ty tu ł R o m u a l d  o u  l a  v o c a t i o n  (P aris , chez Amyot 
1848). Jest to historya młodego entuzyasty niemieckiego p ro­
testanta, który przebyw szy czyściec wątlącej nam iętności, na-

i
•)
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bogactwo m v ^ i ' s n '  t A "'°r zeb.ral w  *ej powieści niesłychane g ra/sh i spostrzeżeń, mistyczną idee o przyszłości ka
S r  ;Srod obrazów społeczeństwa e u r o p S S iS ,T  l ii T Zy d< szczególne vv pewnej mierze, a R S

Ziomek” nCreSUp * i/ m3'! ? 0 6  s'? aetystycznoscią formy.
ke O 11 i n 7 p 3SZ F 'J  ? forster wydał przed parą Jaty ksiąź-
Jpst in 1 ' ai ° S *• ar,S- -I*aris e t  le s  P a r i s i c n s .  (2 tomy).
k tS ycl. S c i r X " 6. °P0wiadanie “ wszystkich rzeczach i o nie- ) nnjcli Nie brak w  mem obserwacyj, tylko ta obscr- 
wacya często złym smakiem zatrąca.  ̂ 7
FtMn- |a-ZI?C j e,stT̂ ar^ °  i ciekawe dzieło P. Massat o wyspach 
bihpmskich p. t. I es P h i l i p p i n e s ,  g e o g r a p h i c  etc. 2 Jtomy T OP'SOW podroży wymienimy: J o u r n a l  d ’u n  v o y a / e  

u L ę y a n t ^ p a r  P a u t e u r  du M a r i a g e  au p o i n t  de v u e. a u t c u i  uu m a n a g e  au p o i n t  de yhp

i delitalności kobioLj pLi Dalej

p ,c i r i » “ « p « « i «  ( P . S  £  , 7p “ J «» S l c i l e  p. F e l i x
u  ou sq u et et  (Paris, chez Garmer freres). W  końcu S o u -

e m r s  d l t a l i e  de M. J o s e p h  d’E s t o u r m e l ,  dowcipne ono- 
wiadanie niemłodego człowieka.

W  czasie powstań z r. 1848. cudzoziemcy ogłaszali we Fran­
cy; broszury w  interesie spraw swoich narodów. Tak niamv 
dziełko: M e m o i r e s  h i s t o r i q u e s  s u r  l e s  d r o i t s  p o l i t i q u e s

A Franek 1 8 4 9 '  P a n |ai Ij ° niJ et  Lur a i a  (Pal'is> clicz 
tucyirm-h w  8 v wykład o dawności swobód konsty-
rołomstwacb R J ’ n egfJąC7  normandzkich początków i o wia- 
Rnn k rodziny Burbonow — broszurkę La S i c ii e et le s  
B o u r b o n s  par  M. Ama r i ,  m e m b r e  du parł .  S i c i l i c n  (tam 
arl!,isWI J 1kJ,?ldrnl®j Prz.ytem radykalniej, napisana— w końcu 
a kwU WC [IUl)hkaC>'C 5 Węgrzech niedostateczne i Lierińe reda­
gowane, zebrane w  jedno pod tytułem: P a g e s  de la re v o l u -

, 0 n Z dzifłu° nau|P a - Ji B| °I J e n j i  P̂ariS’ °heZ Dentu I8 (9 )- I I d (T  i / sesłych  wspomnimy: bardzo przystępne
dzieło P. Karola Gouraud, H i s t o i r e  du c a l c u l  d eP p roT a! 
b i ł i t e s ;  doskonały podręcznik P r e c i s  de c h i mi e  i ndn-  
s t n e ł l e  par  M. A. P a y e n  (Paris, chez L. Hachette) i cie" 
kawą obronę magnetyzmu na drodze religijnej nod tvfulem-

1 e So ra na inb u 1 is^ne devant° l i s  3cor ^ 6 ^ a^ n j sra6 e* 
j U R o m e  et Ies t h e o l o g i e s  (Paris

PrzeJdźmy do filozofii. P. Victor Cousin w y d a ł  nową edv 
cyę swego Kursu filozofii z lat 1828. i 1829. Kurs ten obej-
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mu je I n t r o d u c t i o n  a l ’ h i s t o i r c  de l a p h i l o s o p h i e  i H i -  
s t ó i r e  dc l a p h i l o s o p h i c  au X V III . s i ec l e  (3 tomy, Paris 
chez D idicr). Tym  sposobom mamy ostateczną wersyą wszy­
stkich lekcyi filozoficznych P. Cousin (w  P r z e g l ą d z i e  z mie­
siąca Maja 1847. donieśliśmy o w yjśc iu  przejrzanej edycyi Kursu 
z Jat od 1815. do 1820.) W ielkie spory w yw oła ło  ogłoszenie 
przez P. Cousin dziełka: I h i i o s o p h i e  p o p u l a i r e  s u i v i e  de 
l a P r o f e s s i o n  de f o i  du V i c a i r e  S a v o y a r d .  W szyscy 
się zdz iw ili, źe w  dzisiejszych okolicznościach apostoł eklekty­
zmu na drogę uczuciowego deizniu przeszłowiecznego nawraca. 
P. Cousin napisał takńe w  ostatnich czasach broszurę J u s t i c e  
et  c h a r  i te.

Pracowite przedsięwzięcie eklektycznej szkoły francuzkiej, 
w ydawnictw o Słownika filozoficznego ( D i c t i o n n a i r e  des 
sc i enc es  p h i l o s o p h i q u e s  p a r  u n e  so c i e t e  de p r o f e s -  
s e u r s  et  de s a v a n t s  (Paris chez L. łlachette) nie ustaje. 
Dziew iąty poszyt ostatni z dotąd w ydrukowanych obejmuje 
literę M  wszakże niecałkowicie. Każdy poszyt kosztuje fran­
ków  5. Publikacya ta ważna jest mianowicie dla h istoryi filo ­
zofii.

W yszedł czwarty i ostatni tom dzieła H i s t o i r e  de l a P h i ­
l o s o p h i c  a l l e m a n d e ,  d e p u i s  K a n t  j u s q u ’ a H e g e l  p a r  
J. W i l l m  (Paris chez Ladrange 1846— 1849.) —  Pracę tę, jak 
to ju ż  wspomnieliśmy w Przeglądzie, uwieńczyła akademia nauk 
moralnych i politycznych w Paryżu. Jest ona staranna, sumien­
na i dokładna, bodaj najlepsza ze wszystkich podobnych w eFran- 
cyi. —  Część tomu 3. i większa połowa tomu 4. poświęcone są 
w ykładow i systematu Hegla. P. W illm  daleko lepiej od PP. O tt 
i Remusat wyobrażenia berlińskiego filozofa tłomaczy. Cale 
dzieło kończy się rozbiorem fiłozofii Herbarta. Brak tam jeszcze 
dokładnego obrazu prac lew icy Heglizmu. W  każdym razie książka 
P. W illm  ma w ielkie zalety.

Szkic nasz literacki zakończymy wzmianką o dziełach treści 
religijnej.

X iądz Bautain, znany powszechnie filozo f kato licki, autor 
ważnych dzieł: P s y c h o l o g i e  e x p e r i m e n t a l e  (2 tomy) i P h i ­
l o s o p h i c  m o r a l e  (2 tom y), przytem jeden z najwym owniej­
szych kaznodziei we Francyi, ogłosił drukiem ciąg kazań mia- 
nych w  kościele N. Dame w  Paryżu w  latach 1847. i 1848. 
Ostatnie z tych kazań było powiedziane 20. Lutego. Książka 
nosi ty tu ł:  L a  r e l i g i o n  et  l a d i b e r t e  c o n s i d c r e e s  dans 
l e u r s  r a p p o r t s  (Paris chez Saguier et Bray). X . Bautain 
w siedmiu konferencyach rozbiera z powagą i talentem: 1) zkąd 
poszedł przesąd, że kościół jest nieprzyjazny wolności; 2) co 
to jest wolność polityczna; 3) ja k  z instytucyą kościoła zapro­
wadzona została wolność nowoczesna; 4) źe początkiem praw dzi-
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w ej wolności jest dogmat chrześciański; 5) żc moralność chrze- 
ściańska jest najpewniejszą rękojmią wolności; 6) jako kościół 
przez swoje ustawy i swoją dyscyplinę nomagał rozwinięciu się 
wolności; 7) nakoniec, w jaki sposób lcościoł pozwala bronić 
wolności. Książkę tę bardzo zalecamy.

W yszedł pierwszy tom ważnego dzieła: H i s t o i r e  d e  l a  
c h a r i t e  p e n d a n t  I es  q u a t r e  p r e m i e r s  s i ć c l e s  de  1’ć r e  
c h r c t i e n n e  p a r  M a r t i n  D o i s y  (Paris chez Lecoffre).

P. Karol Sainte-Foi (Jourdain), autor dosyć głośnego dziełka 
L e l i v r e  des  p e u p l e s  e t  d e s  r o i s  i wybornej książeczki: 
L e s  h e u r e s  s e r i c u s e s  d ’un  j  e u n e  homr ae ,  ogłosił dobrą, 
praktyczną, mile napisaną pracę p. t.: D es d e v o i r s  e n v c r s  
l es  p a u v r e s  (Paris chez Poussielgue-Rusand) 1848.

Wychodzą w  Paryżu od łat pięciu A n n a l e s  dc la C h a ­
ri  t e (u P a ren t-Desbarres). Jest to publikacya miesięczna. Zaj­
muje się najważniejszemi dobroczynnemi zadaniami i ze wszy- 
stkiemi dobroczynnemi usiłowaniami obznajmia. Prenumerata 
roczna wynosi 10 franków.

Ukazała się niedawno obszerna, bardzo ważna i znakomita 
praca p. t. L a  F r a n c e  et  le p a p c  ou  d e v o u e m c n t  de  la 
F r a n c e  au S a i n t - S e i g e ,  d i s c u s s i o n  s u r  1’a s s e m b l ć e  de 
1682. e t s u r  la  d e c l a r a t i o n  du  C l e r g e  de F r a n c e  (Paris 
Iinprimerie Lacour 1819.). Dzieło przypisane jest biskupom Fran- 
cyi i ma za dewizę wyrazy Tertulliana: » Exurge veritas et 
quasi tie tenebris erumpe.« —  Składa się z czterech części. — 
W  pierwszój dowodzi autor, że zawsze większość biskupów 
francuzkich uznawała zupełne zwierzchnictwo papieźów w rze­
czach w iary; w drugiej opowiada szczegółowo dzieje zjazdu 
z r. 1682.; w trzeciej rozbiera deklaracyą z r. 1682,; w czwar­
tej gromadzi dokumenta wyjaśniające całą kwestyą. Jest to do­
skonała historya tak zwanych wolności Gallikańskich na faktach 
i tekstach oparta. Każdy człowiek chcący się rozpoznać w  tej 
trudności, dostateczne w niej objaśnienie znajdzie.

Pan A de Blanche, tłomacz najważniejszego dzieła zmar­
łego niedawno hiszpańskiego pisarza Balmcs, uczcił teraz pamięć 
tego znakomitego człowieka wydaniem jego biografii p. t. J a c q u e s  
B a l m e s  sa  vie et  s es  o u v r a g e s  p a r  A. d e B l a n c h e  R a f -  
f in (Paris chez Sagnier et Bray 1819). Praca P. de Blanche 
zaleca się starannością. W arto ją  czytać, żeby się zapoznać 
z jednym z najlepszych pisarzów kościelnych naszych czasów.

Francya bogata jest w  obszer,ne żywo,ty świętych, naukowo 
opracowane. Vvszyscy, znają Z ^ c i e  Sw.  E l ż b i e t y  ,P. de 
JYIontalembert, Z y c i e  Sw.  D o m i n i k a  X. Lacordaire, Z y c i e  
Sw.  B e r n a r t l a  X. Ratisbonne, Ż y w o t y  Sw.  F r a n c i s z k a  
z, A s s y ź u  i Sw.  K a t a r z y n y  , S e n e ó s k i e j  P. Chavin, Z y c i e  
S w  P i u s a  V. P. de Falloux, Z y c i e  Św.  L e g e r a  Xiędza Pi-



—  239  —

tra  i t. (1.; n iedaw no donosiliśm y o wyjs'ciu Ż y c i a  S w .  C e ­
c y l i i  X . G u eranger, te raz  w ypada  nam  w spom nieć dzieło P . T e o ­
dora  d eB ussiere  v ie  d e .S . F r a n c o i s e  R o m a i n e ,  f o n d a t r i c c  
d e s  O b l a t s  d e  l o r  d i  S p e e c h  i,  p r e c e d e e  d ’u n e  i n t r o ­
d u c t i o n  s i i r  l a  m y s t i q u e  c h r e t i e n n e  (P aris  chez Gaume 
1849.) —  S w . F ranciszka ży ła  w kró tce  po w ielkiej schyzm ie 
zachodniej, k iedy było  p o trzeba  w ielkich cnot by  podnieść oby­
czaje zepsutego R zym u. P rzy sz ła  po S w . K atarzyn ie  Seneńskiej 
i S w . YVincentym F errie rze . Jej b io g ra f P . de B ussiere zn an y  
je s t  z dzieł: L a F o i  d e s  n o s  p e r e s  i H i s t o i r e  d e  l a  L i g  u e 
f o r m e e  c o n t r ę  C h a r l e s  l e  T e m e r a i r e .

C iekaw a je s t b ro szu rka : L ’o e u v r e  d e  l a  m i s e r i c o r d e  o u  
l a  n o u v e l l e  s e c t e  d e v o i l e e  p a r  M.  1’a b b e  B o u i x  (P aris  
chez Leclcre 1849 .); znajdu jem y w  niej w iadom ości o sekcie 
m istycznej V in tra sa , k tó rą  n ieraz do T o w iańszczyzny  p o ró w n y ­
w ano.

S zczególną m yśl po w zią ł X iądz D arboy , tłom acz Ś w . D yo- 
n izyusza  A reo p ag ity ; w ydaje  u  braci G arn ier illu strow ane dziieło 
L e s  f e m m e s  d e  l a  b i b i e ,  fa k i K eepsake chrześciański z miękko 
delikatnem i portre tam i n iezaw odnie sm ak i uczucie razi.

S praw ozdan ie  nasze ukończym y na w spom nien iu  uczonej 
p racy  X iędza O u in -L a c ro ix , p. t. H i s t o i r e  d e s  c o r p o r a t i o n s  
e t  d e s  c o n f r e r i e s  r e l i g i e u s e s  d e  l a  c a p i t a l e  d e  l a  N o r ­
m a n d i e .  Dzieło to m a rzeczy w is tą  h is to ry czn ą  w artość  i dobrze 
z obyczajam i chrześciańskiem i w ieków  up łyn ionych  zapoznaje.

P o  ukończeniu  niniejszego a r ty k u łu , o trzym aliśm y n as tęp u ­
jące  d z ie ła :

H i s t o i r e  d e  l a  G a s c o g n e  (T om  6 ty ) p rzez  X . M onlezan, 
kanonika z A uch. W  dziele tern znajdu je  się pełno w ażnych  
dokum entów . * r  3

P . E gger ogłosił E s s a i  s u r  1’h i s t o i r e  d e  l a  c r i t i q u e  
c h e z  l e s  G r e c s .  J e s t tu  tek s t grecki poetyk i A rysto te lesa  
z w ybornem  tłom aczeniem , i w stęp  doskonały , pe łny  nauki i w a­
żnych  spostrzeżeń  dla h is to ry i k ry ty k i u  G reków .

Z d a n i e  G e r v i n u s a  o n a r o d z i e  N i e m i e c k i m .
W spom nieliśm y  ju ż  w  a rtyku le  o tłom aczeniach polskich 

Shakespeara , źe w ychodzi w ażne dzieło profesora G ervinusa 
p. t. S h a k e s p e a r e  (L eipzig  u W ilhelm a Engelm ana). D otąd  
ukazały  się trz y  to m y , będzie jeszcze czw arty . P ro feso r G er- 
vinus^ k tó ry  w iele la t studiom  nad  wielkim angielskim pisarzem  
pośw ięcił i z ka ted ry  o nim  d ługo w y k ład a ł, daje te raz  ciąg 
a rty k u łó w  o po jedynczych  je g o  sztukach. A rty k u ły  te w y so ­
kość i bystrość sąd u , także w dzięczna gorącość uniesienia ce­
chują. Je s t to niezaw odnie n sjlep szy , i najzupe łn ie jszy  w yk ład

P rze g lą d  P o zn ań sk i. X.
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o S h a k e sp e a rz e . Ż a łu je m y  ze  na in  b rak  m iejsca n a  o b sze rn e  
s p ra w o z d a n ie  , n a  szc ro k ie  p r z j to c z e n ia . W  i!azd ^  T

je m y  jec en u stęp  z a rty k u łu  o H amlecie, m ajacy w age nodw ói 
n a  psychologiczno-polityczną i literacką. §? P ■>'

s tę p u je :  c h a ra k łe ru  N ie m c ó w  i b rzm i j ak n a -

D o k o l l ^ n n l l ? ! 64 ZC St- T y  CZułos' ci i c s t  p rzed sm ak iem  m ięk k ich  
p o k o leń  p rz e sz łeg o  w ie k u , to  z n o w u  ze  s tro n y  g o ry c z y  ie s t
obrazem naszych dzisejszych niemieckich pokoień.§T ? o  est

s i k  Ś E ;  J a  V W‘Zyu >d‘
to to ; s ta n  >v
p rz e m a w ia . C z u je m y  i w id z im y  w  n im  sieb ie  s a m y c h , 'a  d łu g o  
w e  w la sn e m  u b ó s tw ie  z ak o c h a n i, w id z ie liśm y  ty lk o  jasn e  s t ro n y  
teg o  c h a r a k te r u ,  aż  d o p ie ro  w  o s ta tn ic h  cźas,4h u d e r z y ć  n {

tan ie  k fo re  cni • 11s ®as toz  sam o je sz c z e  ro z w ię z u  je p y­
tan ie  k tó re  so b ie  d la  sw o ic h  c za só w  p o ło ży ł. T a k  g łęb o k ie  asdWsdfes:
£ &  r - i
»ie  “  naJ“ " i ' j s“ S °  » T m „ s z t „ ia  m J L z l

“ S .  «  1 innjclL Jeden

s t» . p r a k ^ i j

ła n ia  1 c zy n u . Jak  011 z an u rz e n i g łęb o k o  w  p ra c y  d u ch a  i k sz ta ł  
c en iu  u m y s łu  zap o m n ie liśm y  d o  sz c z ę tu  o św iec ie  z e w n ę t r z n y m • 
ja k  je m u  b a rd z ie j nam l e ż a ł  n a  s e r c u  W i t t e n b e r g  i i e g o  
p u ś c i z n a  j a k  p o l s k i e  b o j e  i h o n o r ;  *) jak  on n r /P n p łn ’

okohcznosTi'1czasuP° r C ^ r "w O H w c h 'n i" '''1' * ' !  1°  P,owaŹ" ^ ch
p o lity c z n e g o  w y z w o le n ia  z  p o d  ‘ f r a n c u T k i^ o  " ja rz m a"  'n 'i e ^ p  0 - 

)  W szystkie słowa podkreślone są dosłownie wyjęte z Hamleta

I
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w s t a ł y  z g r o b ó w  d u c h y  p r z o d k ó w  n a s z y c h  z a c h ę c a ­
j ą c  n a s  i r a d u j ą c  s i ę  z n a s z y c h  m ę z k i c h  p o s t a n o ­
w i e ń ?  L e c z  w n e t  o s ł a b ł a  g o r l i w o ś ć ,  w n e t  w  g o ł ę ­
b i e j  c i e r p l i w o ś c i  o p u ś c i l i ś m y  o m d l a ł e  s k r z y d ł a  11 a 
p r z e l o t n e ,  d r o b n e  w y b u c h y  n a m i ę t n o ś c i .  O g r o m n e  
j a k  k u l a  z i e m s k a  p r z e s u w a ł y  s i ę  i p r z e d  n a m i  a b y  
n a s  w y z y w a ć  i p o d n i e c a ć ,  lecz niezwróciliśmy na nie 
uwagi. Jak  H am let ,  własnem znudzeni istnieniem, uciekliśmy 
z rzeczywistego życia w  kra iny  ideału, zbytkiem duchow ych  
ćwiczeń i rozm yślań  zbłądziliśmy nieomylnemu tak towi in­
stynktow ego życia ,  a chimerycznemi urojeniami pew nem u p o ­
znaniu rzeczywistości. J ak  H am let zatru liśmy sobie p o w ątp ie ­
waniem i św iat i życie i ludzkości, zagrzebaliśmy się w niena­
wiści ro du  ludzkiego, choć tak usposobieni do cenienia wartości 
człowieka, w  biernej boleści nad św ia tem , choć tak głośno p o ­
wołani do czynnej u p ra w y  świata. Czyż w  monologach naszej 
l i te ra tu ry  nieczuliśmy się w szyscy  dum nym i z pod bo jó w  nasze­
go ducha, czyż nieznaleźliśmy w szyscy  c z ł o w i e k a  t a k  B o g u  
p o d o b n y m ,  t a k  w y n i o s ł y m ,  t a k  w i e l k i m ,  nie czując 
je d n ak ,  jak  H am let ,  żadnego w  nim upod ob an ia?  Czyż ci p ła­
czkowie nad św ia tem , ci E u ro p ą  znudzeni marzyciele nie w idzą  
swojego żyw ego obrazu w  cz łow ieku, k tó ry  z tak niecierpliwćm 
ponosił sercem s z y d e r s t w o  i c h ł o s t y  c z a s u ,  u c i s k  p o -

 __ _____ ___ . . ,    J y  z a s ł u d z e  p r z e z  n i e -
g o d n o ś c i  w y r z ą d z o n e ?  Czyż ich gorycz  nie je s t  echem 
chorobliwej m clancho ly i , śród której ś w i a t  z d a ł  s i ę  H a m l e ­
t o w i  w i ę z i e n i e m ,  z i e m i a  n i e w y p l c w i o n y m  o g r o d e m ,  
p u s t y m  p r z y l ą d k i e m ,  p o w i e t r z e  i f i r m a m e n t  z a t r u ­
t y m  w y z i e w e m ,  c z a s  z a p a s ł y m  i d y c h a  w i c z n y m ,  a 
w s z y s t k o  co  s i ę  w  n i m  d z i a ł o  n u d n e m ,  p l a s k i e m ,  
z i m n e m  n i c u ż y t e c z n e m ,  śród której na w szystko  miotał sło­
w a najgłębszego w ew nętrznego  obrzydzenia?  A  kiedyśm y d u ­
szę naszą tą  odrazą ku światu p o psu l i ,  czyż jak  H am let nie 
zapomnieliśmy do szczętu rzeczy nas obchodzących dla odle­
glejszych od nas celów ? Każdemu z nas pojcdyńczo zdaw ało  
się, źe pow inien św iata  całego boleść znosić ,  że jego  zbaw icie­
lem i odkupicielem być m usi ,  a żaden z nas pojedyńczo o so­
bie sam ym niemyślał.  K ażdy  z Hamletem p łakał nad  tem że 
ś w i a t  z k a r b ó w  s w o i c h  w y s z e d ł ,  i  każdy  sądził się p o ­
w ołanym  do napraw ien ia  świata! T ru d n o  tęp ym  um ysłom  w y -  
tłomaczyć choć przenikliwe, same p rzez  się uczują , j a k  w  myśli 
tćj leży pierwsze źródło  naszej i jego  niedoli! Boż i m y so­
bie u roili ,  że gadanie nasze w  polityce i l i te ra turze , leży gdzieś 
daleko w  jakieś nieznanej wielkiej całości, i dla tego zapomina­
m y ,  dla tego zaniedbujemy w ykonanie  teg o ,  co je s t  naszą  czę-

o d w ł o k ę p r a w a ,  z u-
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ścią p ra c y ,  naszem najbliźszem zadaniem. Hamlet miał bliskie 
i ła tw e  obowiązki do spełnienia, miał malutki świat u rządzić; 
a  jeź l iby  to za trudne mu b y ło ,  toż należało m u naprzód  swoje 
w łasne j a  w  k a r b y  w p r o w a d z i ć  i w łasnym  zostać refor­
matorem. T ego  nie widział. W  podobnym  stanie znajduje się 
u nas tysiące reformatorów. Z ły  hu m o r  p rzez  drobne doświad­
czenia w y w o ła n y ,  rozciągają oni do całej ludzkości,  ograniczo­
nem u pow ołan iu  najrozleglcjsze usiłu ją  dać granice; najogrom- 
n ie jszy  egoizm, ow oc tak ła tw o przez w yłączne duchow e życie 
w y d a w a n y ,  skłania ich do odnoszenia w szystkiego do siebie, 
j a k g d y b y  każdy z nich pojedynczo b y ł  świata reprezentantem, 
a  nie dozwala im jed nak  żadnemu w ym aganiu  zadosyć uczynić. 
G dy słabość ta do własnej przy jdzie  samo w iedzy ,  w ted y  po­
garda  samego siebie i p rzeciw  niej się zw raca ,  i Hamlet sain 
sobie u rąga  że t a c y  j a k  o n  l u d z i e  m i ę d z y  z i e m i ą  a n i e ­
b e m  c z o ł g a ć  s i ę  m u s z ą .  Reprezen tanci naszego niemieckie­
go życia w  li teraturze i poli tyce nie raz jeden  i to znamię cha­
rak te ru  objawili;  j a k  H am let s to ją  w  najżywszem świetle  samo- 
■wiedzy, co jednak  najmniejszego w p ły w u  na ich przemianę nie 
Avywicra. Ńa domiar podobieńs tw a  naszego publicznego cha­
rak te ru  z H am letem , jakkolw iek  w szystko cośmy w  słowach 
i usposobieniu objawili,  idealnie i szlachetnie nas do tąd  stroiło, 
to  zaraz na granicach przejścia od zasad do cz yn u ,  na tura  lu ­
du  naszego okazała się nagle nadpsu tą  i nadgniłą. Chwila dzia­
łania zaszła nas niespodzianie, z namiętną gorącością braliśmy 
się do p racy  i chybialiśmy celu, bośm y go niezmierzyli roz tro ­
pnie. W te d y  objawiła się nagle sm utna przemiana narodow e­
go chakteru. W sz y s tk o  co było  w  czasach ow ego pierwszego 
wielkiego pow stan ia  w  obronie zew nętrznej i w ewnętezej w ol­
ności uczciwe, w ie rne ,  o tw a r te ,  p raw dz iw e  i sz lachetne, w szy ­
stko to dzieje się teraz na drogach u k ry ty c h ,  zdradziecko, p rze -  
n icw ierczo, bez uczciwości i honoru . Gdy s łów  rycerze  p o ­
w ołani byli nakoniec do działań i czynu do k tó ry ch  od tak da­
w n a  ambitnie w zdychali ,  zatrucie w ew nę trzne  objawiło się na 
zew ną trz  oh y d n y m , ją t rzący m  się w rzod em , a okrucieństwo, 
mściwość, k rw i żądza i m ord y  splamiły niemieckie imię, gdy  
śród kw iatów  um ysłow ego w ykszta łcenia ,  śród dom ow ych oby­
czajów nikt n ieprzeczuw ał n aw e t  tego rażącego w  nas zdzi- 
czcnia.a

Nekrologi.

Umarł w  Berlinie w  końcu  Stycznia  dy rek to r  berlińskiej 
akademii sztuk p iękn ych ,  J a n  G ottf ryd  Schadow . Znakomity 
ten  rzeźbiarz  by ł synem  k raw ca  berlińskiego. P rzy szed ł  na świat 
w  r. 176J .  Ou m łodu  pok azyw ał zdolność do ry s u n k u ,  ale dłu-
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go brak ło  m u na sposobności uczenia się. R zeźbiarz  jeden  d o ­
p ie ro , k tó ry  przypadkiem  pow ołan ie  w  nim u p a trz y ł, zaczął m u 
początki rysunku  pokazyw ać. W  21 ro k u  życia Schadow  za­
kochał się i uciekł ze sw oją  kochanką do W iedn ia . W k ró tce  
potćm  ożenił się z nią i kosztem  sw ego teścia do W ło ch  w y ­
jecha ł. L ata 1785, 6  i 7 spędził w  R zym ie. W  roku  1788. 
w  Berlinie pom ieszczenie o trzym ał. O dtąd w iele sław nych  rzeź ­
biarskich dzieł w yszło  z pod  jeg o  dłóta. W y m ien im y  tu  s ta tu y  
Z iethena w  huzarsk im  s tro ju  i K scia D essau , k tó re  zdobią  jed en  
z p laców  publicznych w  B erlin ie , także F ry d e ry k a  W . w  Szcze­
cinie; model czterokonnego w ozu  ulanego z b ronzu  a stojącego 
w  B erlinie na szczycie b ram y B ran denbu rgsk ić j, (konie te cesarz 
N apoleon zabrał b y ł do P aryża), pom nik J ła  T auenzicn  w e W r o ­
cław iu , model pom nika L u tra  w  W itten b e rg u  i t. d. S chadow  
m a te zasłu g i, że odrzucił podania mdłego m anieryzm u X V III. 
w ieku. Je s t on autorem  kilku w ażnych a rty sty czn y ch  książek, 
ja k  P o m n i k i  m i a s t a  W i t t e n b e r g a ,  P o l y k l e t ,  i F i z y o -  
n o m i e  n a r o d o w e .  N iedaw no obchodził S chadow  p ięćdziesię­
cioletni jub ileu sz  sw ego dy rek to rstw a . M ieszkał w  B erlin ie na 
u licy , k tó ra  się od niego S chadow  S trasse nazy w a . N ajzna­
kom itszym  uczniem  G ottfryda Schadow  je s t  R auch. Z  dw óch 
jeg o  synów  s ta rszy  R u d o lf rzeźb iarz  um arł w  R zym ie  r. 1822 ., 
m łodszy  F ry d e ry k  W ih e lm  m alarz , p iastu je  u rząd  d y rek to ra  
akadem ii sz tuk  p ięknych  w  D usseldorf.

W ie lk i poeta  duński A dam  O hlenschlager um arł w  K open­
hadze dnia 22 . S tycznia. O hlenschlager u rodzony  w  r. 1779. 
w  okolicy K openhag i, pochodził z rodz iny  Szlezw ickiej. Ojciec 
jeg o  b y ł p ierw ej o rg an is tą , potćm  ogrodnikiem . M łody  A dam  
w ychow an ia  porządnego  nie o d eb ra ł; bąć co bąć , w cześnie po ­
kazał skłonność do teatralnego zaw odu. O ddany na u n iw ersy te t, 
w zią ł się do nauki p raw a. W  czasie napadu  flo ty  angielskiej 
n a  K openhagę w  r. 1801. słu ży ł w  oddziale studenckim . Nieco 
później zw rócił się usilnie do stud iów  ję z y k ó w  i h is to ry i ludów  
S kandynaw skich . W  ro k u  1803. ogłosił zb ió r sw oich poezyi. 
W  r. 1805. ukazały  się dw a tom y jeg o  pism  poetyckich . Z n a j­
d u ją  się w  tym  zbiorze A l a d d i n  i V a u l u n d u r s  S a g a ,  p ie r­
w sza  p róba odrodzenia Skandynaw skiej poezyi. O elenschlagej 
w y jech a ł w  tym  czasie na podróż. W  B erlinie uczęszczał na  
ku rsa  lic h te g o  i poznał się ze Schleierm acherem ; w szed ł też 
w  bliskie stosunki z G oethem  i Ludw ikiem  Tieck. U dał się^ n a ­
stępn ie  do P a ry ż a , gdzie dw a lata przesiedział. W  tym  przeciągu  
czasu w ysz ły  (r . 1807.) na w idok publiczny  P o e z y e ^  p ó ł n o ­
c n e ,  a m iędzy niemi śliczny, dziś na w iele ję z y k ó w  tłóraaczony 
u tw ó r  H a k  e n  J a r l .  D uński w ieszcz sam  tę  sw o ją  p racę  na
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ję z y k  niemiecki p rzełożył. W  opóle od poby tu  w  Berlinie p i­
sał ju ż  dużo po niem iecku i zb iór sw oich niem ieckich w ierszy  
w  przejeździć do W ło c h  księgarzow i C otta p rzedał. P ięć mie­
sięcy  za trzym ał się O elenschlager w  C oppet u pani S tael. Poznał 
tam  B enjam ina C onstan t, h is to ryka  S ism ondi, W ilh . Schlegla 
i W ern e ra . W e  W łoszech  nap isa ł-k ilka  sz tuk  teatralnych . ł)o  
tej epoki odnoszą się Skandynaw skie  tragedye P a l  11 a to  ko 
i A x e l  i W a l  b o r g ,  także pow szechnie znany  d ram at C o r r c -  
g i o .  Za pow rotem  do o jczyzny  został O elenschlager w  r. I8L0. 
professorem  estetyki i p rzez  la t kilka z ka ted ry  w ykładał. W  tej 
epoce b ra ł czynny  udział w  sporach  literackich. W  latach 1817. 
i 1818. jeźd z ił znow u do N iemiec i W ło ch . Opis tej podróży  
w ydał w r. 1819. K olejno ukazały  się w ielki ep iczny poem at 
N o r d e n s  G u d c r  i cykliczny zb ió r pieśni pó łnocnych  p. t. 
I t e l g e .  W ie le  now ych  tragedy i p o e ty  w raz  z daw niejszeini 
w ysz ło  w  dzicsięciotom ow yin zbiorze T r a g o e d i e r  (1 8 3 1 — 38). 
W szystk ie  jego  w ażniejsze poezye duńskie ukazały  się p. t. D i g -  
t e r v a r k e r  (1 0  tom ów  1835). N iem ieckie u tw o ry  duńskiego 
p isarza  po dw akroć w e W ro c ław iu  w  zupełnej cdycyi ogłaszano 
(ostatn ia  je s t z r. 1839). Z ycie  sw o je , a p rzynajm niej w ażniejsze 
ustępy , sam O hlenschlager w  dw óch tom ach opisał. P ow szcchnny  
szacunek otaczał poetę aż do śmierci. Uniesienie D uńczyków  
dla sw ego narodow ego w ieszcza często nie miało granic. E u ropa  
choó nie tak w ysoko  naznacza m u m iejsce, uznaje  w  nim je ­
dnego z p raw dziw ie  natchn ionych  w yobrazicieli n aw ro tu  do źródeł 
poetycznych  każdego narodu  podań.

W e  F lo rencyi um arł 20. S tyczn ia  zn an y  rzeźb iarz  B arto - 
lini. M iał on la t 74. B arto lin i by ł uczeiem  m alarza francuzkiego 
D avida. P rzez  ciąg długiego sw ego zaw odu w iele dzieł w yko­
nał. S ław na je s t  o lb rzym ia sta tua  N apoleona, k tó rą  rozpoczął 
w  r. 1813., a k tó rą  w  ostatnich czasach p rzeda ł m iastu  Bastia. 
K ilka razy  p racow ał B arto lin i dla Polaków . On to w yciosał 
p ięk n y  pom nik H rab iny  Zofii Zam ojskiej do kościoła S anta  Croce 
w e F lorencyi. C udzoziem cy znajdow ali zaw sze ła tw y  p rzy stęp  
do p racow ni toskańskiego a rty s ty , k tó rego  to w arzy stw o  pożądane 
b y ło  dla ludzi w ykszta łconych . W spó łz iom kow ie  cenili go i jak o  
rzeźb ia rza  i ja k o  człow ieka. W śró d  ogólnego sm utku  pan u ją ­
cego w  T o sk an ii, żałoba po  B artolinim  p rzy b ra ła  rozm iary  ża­
ło b y  narodow ej. U tw orów  B arto lin iego piętno  tw órczej w yo­
braźn i nie cechu je , ale je s t  w  nich prawda, sum ienność i w y ­
soka popraw ność  sm aku.

D nia 12. L utego um arł w  P a ry żu  w  8 4 ty m  ro k u  życia p. 
de F e łc tz , członek akadem ii francuzkiej. P . de F ełetz  b y ł więcej
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pub licystą  ja k  literatem . D ługo należał do rcdakcyi dziennika 
d e s  D e b a t s  w  czasach najw iększej s'wictnos'ci tego pism a. Czas 
jak iś  sp raw ow ał obow iązki inspek tora  un iw ersy te tu . O prócz tego 
przez  lat czterdzieści b ra ł udział w  zarządzie biblioteki akademii 
(bibliotlieque M azarine). D o akadem ii w szed ł za restan racy i 
w  chw ili, k iedy starano się to ciało uczone ludźm i przekonań  
p o litycznych , harm onizu jących  z w yobrażen iam i rząd u  napełnić. 
P . de Feletz dzieł w łaściw ych  nie pisał. A rty k u ły  literackie w a­
żniejsze ogłosił w  jednym  zbiorze. U czoność p raw d z iw a , cześć 
su row ych  literackich trąd y cy i, zd ro w y  rozsądek i w ielka w zg lę­
dność sposobu  cechują k ry tyczne  prace  p. de Feletz. D ługie 
i ciężkie p rz e d  zgonem  cierpienia religijne pociechy n ieboszczy­
kow i osłodziły . P o  p. de F eletz  w aku je  k rzesło  w  akademii.

W  S tyczn iu  u m arł L o rd  Jeffrey  jeden  z założycieli i g łó ­
w nych  k ierow ników  P rzeg lądn  E dym burgskiego. D o św ietności 
i pow ag i tego pism a p rzyk ładało  się rozm aitem i czasy w ielu 
znakom itych  ludzi, jak B rougham , M acaulay, B irkbeck , Rom illy, 
ale Jeffrey  b y ł najstalszą jeg o  podporą . O d 1S03. do 1828. b y ł 
on g łów nym  jego  redak torem  i zdobył m u tę p o tęg ę , k tk ra  ciągle 
w zras ta  i z k tó rą  żadne inne pismo m ierzyć się nie może. N aj­
zaciętsi bow iem  przeciw nicy  p rzy zn a ją  m u , źe w szystk ie  p rzezeń  
p oruszone zadan ia , jak o  reform a parlam en tu , now e p raw o  ub o ­
g ich , em ancypacya katolików , zm iana w  zarządzie  w ięz ień , od ­
n iosły  zw y c ięz tw o , a znow u niem al w szystk ie  sy stem ata , k tó ­
rym  się o p a rło , w  krótkim  czasie upad ły . P rzy k ład  ten w y ­
trw ałości i zw ycięz tw a pow inien  być pociechą i bodźcem  dla 
w szystk ich  po litycznych  pisarzów . P rzez  la t blisko 50  P rzeg ląd  
E dym burgsk i ani razu  nie zap arł się sw ego zd an ia , i tak od 
sw ej zasady  nie o d stąp ił, ja k  nie zm ienił n igdy  sw ej ż ó łto -n ie ­
bieskiej ok ładki, k tó rą  z p ierw szym  dniem  na uśw ietnienie ko­
lo rów  w higow skich p rzy ją ł. W  lite ra tu rze  ró w n a  pom yślność 
ja k  w  polityce to w arzy szy ła  jeg o  zaw odow i. S ądził n ieodw o­
łalnie. Czy rzuc ił w ien iec , czy po tęp ien ie , publiczność zaw sze 
p o tw ierdza ła  jeg o  w yroki. N apróżno W a lte r  S co tt, S ou they  
i inni kusili się p rzez  założenie Q uarterly  R eview  przełam ać tę 
dy k ta tu rę . R az  ty lko w  sądzie się pom ylił, ale w n e t p rzy zn a ł 
sic do w iny . Jeffrey  nie poznał się na gen juszu  B y ro n a , bo 
tez p ierw otne  ostatniego poezye nie zapow iadały  m istrza , jakim  
później został. Z  jego to p ió ra  pochodziła ow a ostra  k ry tyka , 
k tó ra  w y w o łu jąc  g n iew , może tez razem  obudziła genjusz w ie­
szcza H aro lda i M anfreda. Jeffrey  by l praw nikiem  i do w yso- 
kich dosto jeństw  w  ty m  zaw odzie doszedł. O głoszono ju z  w ca­
łej A nglii składki na w ystaw ien ie  m u pom nika, k tó ry  zapew nie 
w  W estm insterze um ieszczonym  będzie.



—  246 -

Sprawy publiczne.
^ a n̂e zebranie delegow anych naznaczone zostało 

na  dzien 1 4 t j  M arca. T ru d n o  przew idzieć , czy  się odbędzie.
Jeśli p raw o o stow arzyszen iach  rząd  ogłosi p rzed  tym  term i­
nem w ładze m iejscow e niezaw odnie obrad  w spó lnych  niedozw olą.

YV każdym  razie p raw o  o stow arzyszeniach  zmienia cały 
organizm  Ligi. A rty k u ł 8. tego p raw a  ogranicza w szelkie sto ­
w arzyszen ia  do ciasnego o b ręb u , zakazuje kom itetów  i ko rres- 
p ondency i, zaczem ru jn u je  do szczętu  p rzy ję te  w  ro k u  ze­
szłym  statu ta . Jasn ą  je s t  rzeczą , że rozporządzen ia  g łów ne no­
w ej u s jaw y  w yraźn ie  są  p rzeciw  naszej L idze w ym ierzone.

Cóz te raz  ro b ić?
Jedn i p o w iad a ją : L iga zaw iodła oczek iw ania , w iele rzeczy  

ob iecała, w iele nadziei obudziła a niezis'ciła najskrom niejszych naw et 
w idoków ; szczęśliw ą je s t  rz eczą , źe rząd  j ą  rozw iązu je  hono r 
nasz niejako ra tu jąc  Inni u trz y m u ją , źe L iga p rzeprow adzi­
w szy  P o lakow  w  jakiem kolw iek połączeniu przez  najtrudniejsze 
czasy i na legalnem  za trzym aw szy  ich w ów czas stanow isku już 
dopełn iła  w szystk iego  czego się po  niej m ożna by ło  spodziew ać. 
S tronn icy  row iązania  Ligi p rzypom inają  także i w  w ielu m iej­
scach Liga spow odow ała  ag itacyą bez ce lu , obałam uccnie um y­
słów  i pew ną  do tru d n e j, codziennej p racy  obojętność.

S ą  znow u tacy  co p o w o ln y ch , legalnych ro b ó t n igdy  n ie- 
rozum ieli, dla k tó ry ch  L iga m iała ty lko pociąg  now ośc i, lub 
znaczenie środka do p rzeprow adzen ia  w  k ra ju  w yobrażeń  stro n ­
niczych. Ci te raz  mało sobie w ażą  in s ty tucyę  zm ien io n ą , ście­
śn io n ą , u trudn ioną.

M y zupełnie odm ienne staw iam y zdanie.
Jesteśm y  za u trzym aniem  Ligi.
W szy s tk ie  ro b o ty  polityczne raz p rzedsięw zię te  jeśli się 

m epokazą złemi i niestósow nem i w y trw a le  prow adzić  należy. 
W y trw a ło ść  daje m iarę w ykszta łcen ia , konsekw encyi i w artości 
m oralnej w  ludziach , k tó rzy  dzieło rozpoczęli. O tóż mimo zbo­
czeń,^ niedostateczności i n iepow odzeń n iepodobna Ligi z łą  albo 
n iestosow ną rzeczą nazw ać. M y sądzim y, źe może ona jeszcze 
w ażne oddać p rzysług i.

Z kąd inąd  w ielka liczba w łościan z uczciw ą w ia rą  do Ligi 
p rzystąp iła . W iem y, źe w  n iek tó rych  miejscach sołtysi p rze­
nieśli złozcnic u rzęd u  nad w ym azanie się ze stow arzyszenia. 
T akiego  zaufania zaw odzić się niegodzi. t

Do p raw a  trzeba  się scisie zastosow ać, bez w ybiegów  lub 
zastrzeżeń , to  rzecz oczyw ista. L iga strac iłaby  sw ój charak ter 
g d y b y  po za szranki najskrupulatn iejszej legalności w ykroczyła .

M y w  ogóle za żyw o tne  dla p row incyi zadanie uw ażam y, 
dobrze poznać stanow isko legalne i zam knąw szy  się w  jego  ob rę-
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b ie , zgodnie a silnie w ziąść się do w ew nętrznej p racy . Jakko l­
w iek nas ogran iczono , jakkolw iek  od udziału w  najw ażniejszych 
sw obodach  w yosobniono , jeź li się będziem y pilnow ać i korzystać 
z p raw , k tóre nam zostały , nie zaniecham y, zdołam y n iep rze­
p a r ty  opór n ieprzyjacio łom  narodow ości naszej postaw ić.

L iga nie może zostać in s ty tu cy ą  ogó lną, niechże się po po­
w iatach sw obodnie a niezależnie urządzi. K ażdy  pow iat trz y ­
m ając się d rog i leg a ln e j, w łasną sobie u staw ę p rzep isać może 
i pow inien.

N iezaw odnie znalazłyby  się p o w ia ty  czy tu  czy w  P rusach  
Z achodn ich , k tó reby  Ligę u trzym ały , albo zaw iązały  inne sto ­
w arzyszen ie  na  je j miejsce. Otóż lep ie j, źe w szystk ie  pow ia ty  
in s ty tu cy ę  tę u siebie zachow ają. P rzy k ład  pow iatów  w yżej 
po litycznie ukształconych będzie w iele znaczy ł, będzie zachęcał 
do dob rego , w strzy m y w ał od zboczeń.

P rz y  wolnos'ci d ru k u  ła tw o  zdołam y, bez korrespondencyi 
i po rozum ień  się zakazanych jed n i drugich  z pojedyńczcm i usi­
łow aniam i naszem i obznajm ić.

Co się ty czy  zajęć p rak tycznych  dla lig p o w ia tow ych , u trz y ­
m ujem y dziś to ,  cośm y zaw sze u trzy m y w ali, że należy ich pole 
bardzo  ograniczyć.

Z apom ogi w iejsk ie , in s ty tu ta  k red y to w e , J)  sąd y  po lubo­
w n e , ł )  udział w  publikacyi książek i pism  czasow ych zw łaszcza 
tak ich , k tóre są dla ludu  p rzeznaczone, oto w edle nas cała sfera 
działalności stow arzyszenia .

N a tej drodze osiągniem y znakom ite w y p ad k i; zb liżym y się 
i dobrze zapoznam y m iędzy  so b ą , dow iem y się o po trzebach  
części k ra ju , w  której zam ieszkujem y, nauczym y się jed n i d ru ­
gim  w  obszerniejszym  zakresie jak  je s t  zakres dobroczynności p ry ­
w atnej pom agać, w p raw im y  się do życia publicznego i co nade- 
w szy stk o , nab ierzem y p rzekonan ia , źe jakieko lw iek  uciskają nas 
p rzeciw ności, zaw sze m am y pole  do skutesznego dla dobra  oj- 

- czyzny  pracow ania.
D yrekcya g łów na  do tychczasow ej L igi ogłosi zapew ne poże­

gnalny  okólnik. S podziew am y s ię , źe w  nim rad  i uw ag  nie 
odm ówi.

P o w ó d ź .  —  W ie lk a  znow u do lknęła  nas klęska. Po  ty lu  
nieszczęściach now e na  p ro w in cy ą  naszą zesłał P an  B óg  nie­
szczęście. W  sto licy  K sięstw a zalew  w o d y  do n ęd zy  p rzy p ro -

’ ) W  tej chw ili w  obrębie L igi pow iatow ej Srem skiej założono wiele 
obiecującą in s ty tu c y ą : t o w a r z y s t w o  o s z c z ę d n o ś c i  i p o ż y c z e k  
w e x l o w y c h .  S ta tu ta  są drukow ane.

2) Istn iejące urządzenie sądów  polubow nych p rusk ie  w ystarcza w  tej 
m ierze. T rzeba  ty lko  pilnow ać i zachęcać, żeby w szyscy  członkow ie L igi 
tego szczebla sądowego nie pom ijali.

P rz e g lą d  P oznańsk i. X . ' \ ' l
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wadził" albo chwilowo, p rzy tu łku  pozbaw ił znaczną część ludności 
polskiej. Z  ąod ną  uszanow ania skwapliwością mieszkańcy P o ­
znania bez różnicy narodowości pospieszyli w  pomoc potrzebnym, 
l e r a z  kolej na  p row incyą. S podziew am y się ,  źe jak w e w szy ­
stkich ciężkich okolicznościach, tak i w  tym razie w spó łobyw a- 
e e nasi w yw iążą  się z obowiązku. S zkody  zrządzone na w y ­

soką oceniają summę. T rzeb a  wiele dom ów  odbudow ać, lub 
sp izę ty  zniszczone całkowicie zastąpić. P r z y  d o b m  woli a ro z ­
tropności w  sposobach zbierania składek pew nie  się złemu zaradzi.

J e s z c z e  n i e c o  o k a z a n i u  X.  K a j s i e w i c z a .

Nieprzeciągalibyśmy dłużej polemiki o kazaniu X. Kajsie- 
w iczu ,  g d y b y  nie w zg ląd ,  że je s t  obowiązkiem nieobecnych 
gorliwie a skrupulatnie  bronić. Dla wyjaśnienia  rzeczy udali­
śmy się do P. Jozefa Mycielskiego i dostaliśmy od nie£ o list 
'  0,7  za bardzo w ażn y  w  tćj sprawie  dokument.

z i e n n i k  na  poparcie swoich tw ierdzeń  ogłosił n o w ą  kor- 
respondcncyę. W  niej n iezna jdu jem y nic o rewolucyi Kościu­
szkowskiej nic o rew olucyi l is topadowej,  ale za to jest o po­
trzebie poddania się biczom jakie  Pan Bóg zsyła, o potępieniu 
zasady w szechw ładz tw a  Indu i t. d. N o w y  korrespondent zno­
w u  poprzekręcał myśli kaznodziei,  wszakże p ow agę  tw ierdzeń 
p ierw szego  korrespondenta  inaczej rzecz opow iadając naw et dla 
uprzedzonych  osłabił.

K o rresponden t  opow iada po sw ojem u dzieje zakonu Z m ar-  
wy c vys ancow. Złośliwe fałsze jak ie  p rzy tacza ,  niezasługują 

na dyskussyę  i jedno  tylko orzeczenie podnieść chcemy.
Zaręcza  korespondent,  że Z m a r tw y c h w s ta ń c y  przyznają ,  

iz są  fihacyą Jezuitów . Otóż w  obec tej rozmyślnej po tw arzy  
przypom inam y, ze X ięza ,  o k tórych  m o w a ,  kilkokrotnie a mia­
nowicie^ w  D z i e n n i k  u N a r o d o w y m  publicznie oświadczali, 
zc od zakonu Jezu i tów  w  żadnej mierze ani pośrednio ani bez­
pośrednio niezalezą. Oświadczali to daw niej;  oświadczają cią­
gle me dla tego,^ zeby popularności szukali,  albo uprzedzeniom 
chcieli u s tępow ać, ale dla tego, że mniemają iż p raw dę  za­
w sze  się godzi ogłaszać. M y dziś jeszcze  raz głośno pow iada­
my, zc Z m ar tw y chw stańcy  zachow ując  dla zakonu Jezu i tów  usza-
J ie l-L T 6 — 16 za!‘on.ni<7  katoliccy dla  innych  zakonników kato- 

c k c h  miec pow inn i w  najzupełniejszej z tej i ze wszelkich in­
nych  s tron  działają niepodległości. D z i e n n i k  jeźli chce zbić 
nasze tw ierdzenie  mech przyniesie do w o d y  nie plotki jakich 
szlachetna polemika niezna.

Na ochwianie paryzk ich  sprzecznych z sobą świadectw dzien­
n ikow i następujące poważne świadectwo w y s ta rcz y ;
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D o  r e d a k t o r a  P r z e g l ą d u  P o z n a ń s k i e g o .
B ędąc w  P a ry żu  w  rocznicę L isto p ad o w ą, nieoinieszkałem  

pójść do kościoła W niebow zięcia  N. P. M  ab y  posłuchać zapo­
w iedzianego w  nim kazania X . K ajsiew icża.. S łuchałem  z uw agą, 
nie m yślę aby  cośkolw iek by ło  mi u sz ło , jeszcze mniej ażebym  
ducha , w  k tó rym  było  pow iedz iane , nie by ł pojął. Sądzącego 
sercem  o sp raw ach  n a ro d o w y ch , trudno  m nie w b łąd  w p ro w a ­
dzić , i dla tego uw ażałem  za obow iązek odpow iedzieć na  p ie r­
w szy  a rty k u ł D ziennika P o lsk iego , \v k tó rym  pew ien  ko respon­
den t pa ry zk i zdaje w  mojem  przekonaniu  n ierzetelną sp raw ę  o 
tem źe kazaniu. G azeta P o lska  odm ów iła mi p rzy jęc ia  m ojego 
a rty k u łu  do sw ego pism a. W ezw an iu  w ięc P rzeg ląd u  tem chętniej 
zaaosyć czyn ię , że sum ienie nakazuje mi za p raw d ą  obstaw ać.

X . K ajsiew icz oparłszy  uczucie narodow ości na religjinej 
podstaw ie  w y staw ił nam  w y trw an ie  w  tem źe uczuciu jak o  obo­
w iązek  ch rześc iańsk i; w szakże w znosząc je  po za granice do­
czesnego udaw adnia nic ty lko  że je s t  po lak iem , ale że nim  być 
nie p rze s tan ie , że w y trw a  na  stanow isku  u roczystego  pow o ła­
nia nic ty lko  ze w zg lędu  na tow arzysk ie  s to su n k i, ale jak o  
ch rześc ian in , jak o  kapłan  katolicki. Z aiste k to  tak serdecznie, 
tak  sum iennie żyw i w  sobie uczucie miłości o jczy zn y , że się 
nie obaw ia w ieczności s ięgnąć , ażeby  w ystaw ić  św iętość obo­
w iązk ó w , k tóre  ono w y k ład a , ten po trafi osądzić co pow ołaniu  
P olaka odpow iada , a co n ie , co jes t cn o tą , a co b łędem , co 
je s t  błędem  a co w ystępk iem , co je s t  pośw ięceniem  a co pychą.

P o w stan ia  K ościuszkow skiego X . K ajsiew icz w  sw ojej m ó­
w ien ie  zgan ił, nie zgan ił pow stan ia  3 Ig o  ro k u , ale zganił w  nich 
to co by ło  nagannem , zganił w  obydw óch zkrodnie k tó rych  się 
najn iebezpieczniejsi n ieprzy jaciele  Polski bo P o la c y , pod  najn ie­
bezpieczniejszym  p ozo rem , bo m iłości o jczyzny  dopuścili.

Podać fa łszyw e fakta i w y p row adzić  z nich p raw dziw e 
konsekw eneye, ażeby ich trafnością zakryć ź ró d ło , z którego 
w y ch o d zą , nie je s t  to now a tak tyka. W  w zm iankow anem  sp ra ­
w ozdaniu  niem asz p ra w d y , co pow inno służyć za dow ód do­
skonałości m o w y , k iedy  niechęć nie znalazłszy  w  niej nic do na- 
gan ien ia , m usiała j ą  naprzód  p rzeistoczyć , a następn ie  dopiero 
potępić.

K tokolw iek  zna X . K ajsiew icża , ten ani na  chw ilę n iep rzy - 
pu śc i, ażeby inaczej m ow ę pow dedział, a inaczej j ą  w y d ru k o ­
w ać kazał.

K tokolw iek  zaś go n ie z n a , a  je s t  b ezstronnym , ten znaj­
dzie w  sam ej m ow ie odpow iedź na za rzu ty  p rzec iw  niem u m io­
tane. W y s tą p ił on pub liczn ie , o tw arc ie , bez obłudy , z n iezw y­
k łą  odw agą p rzeciw  złem u. Z tąd  po tw arze .

K oby lopo le, 28 . L u tego  1850.
J ó z e f  M y c i c l s k i .
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Pomyłki druku w  poszycie Styczniowym.
Strona 3 . w iersz  5 . od d o łu  zam iast w zro słem  czytaj w rosłem .

relig ijn ym  czytaj relig ijnem . 
rozstan ia czytaj rozlania, 
ogólnej ezytaj ogó ln y , 
zm ien n y  czytaj z im ny, 
w id zieć  czytaj w ied zieć, 
jed y n em  czytaj jed n ćm . 
p rzy ją ł czytaj pojął, 
u n oszącego s ię  czvtaj un oszącego.

9 o , m ti c zy ta j © eijł.
23, op u szczon y  c a ły  ustęp  m ięd zy  słow am i „W praw dzie  w  lud zk o­

ści* a „ W islizen  tego  nie w id zi.*
24 . w iersz  5 . od g óry  zam iast obojętnem  czytaj obojętnym .
2 4 . » 24 . od d o łu  » źe sprow adza c ie lesne znużenia  czytaj

że  n ie sprow adza c ie lesn ego  znużenia . 
• " , ” Caama czytaj Balaąm a.

• " 19. od g ó ry  -  sam em u zadane p ow iedzieć  czytaj za­
dane sam em u odp ow ied zieć .

“9- * 2 2 . .. „ rów n ie  i dobrze czytaj rów n ie  dobrze.
29. » 16. od dołu  » pojęcia  czytaj pojęć.

* 4. - 10. od góry M

5. »  26 . „ »
7. - 2 0 . od dołu „

- 12. » 23. „
» 18. » 17. od g óry «»
-  20 . » 10. »
» 2 0 . « 23 . » »
„ 2 1 . » 21 . od dołu
o 22. » 25 . •

, '  i  j —j  r - j v - *
13. od g o r y  >» p ogląd ający się  czytaj pogląd ający.

3 2 . .» 18. od d o łu  » T rew irsk iego  czytaj od T r e w ir s k ie g o .
30 .
3 2 .
32 . » 12.T J  ” ' f -  ” » opisać czytaj opuścić,
u - i '  ” , ” sam e czy ta j s ilne.
3 3 . *’ 23 . od g o r y  zgrozy  czy ta y  g rozy .

" 2®- otl dołu  » p rzyw rócić  daną m u g od n ość b e zw zg lę ­
d n ą , pew n ość  u gru n tow ać czyt. przy­
w rócić  m u daw ną g od n ość , b ezw zg lę ­
dną p ew n o ść  u gru n tow ać.

”  " J3. od g óry  .. nadnaturalnym  czytaj nadnaturalnem .
’ 9. ” 11 . » » firanką czytaj form ułką.
49 . » 2 3 . .. ” rozum ne czytaj rozu m ow e,
c o ’ ” 9 . ■> » w  około  czytaj w  k oło .
52 . .. 22 . od dołu  .. m ian ow icie  czytaj m ian ow anie.

” 3. » uk łócon e  czytaj sk łócon e ,
r c  P° w >’razie ’’ohraz* dodaj »pojęć.«
r -  ” ?.*’ 0<* zam iast także czytaj autor m ów iąc.

” 22 . » „ w y ch od zące  czytaj w y ch o d z i,
o s .  » 2 6 . » i p o łóż  ;
oS . » 27 . -  po zaręcza dodaj także,

” h  ’’ 1 % .  » zam iast du peup le  czytaj des peup les.
“ JK’ ” 32 . » . P ism a czytaj , pism a.
* /8 .  » 34 . » „ ; _  p o łóż  i.

in . „ 3 8 . .  p 0 w zm ocn iła  się  dodaj z czasem .
■ ” 2 . » zam iast am b icyi czytaj o jczyzn y .
» 81 . - 20 . » O k ośc ió ł czytaj Źe o k ośc ió ł.
" 8 1 .  » 21 . » opu ścić  i dla tego .

83 . >■ 1.3. » zam iast n iezm iern ie  czytaj n iezm ienn ie.
" 86 . 3 . » w y ra z  s ię  n a leży  p o ło ż y ć  po pocieszał.
” J90. .  l i .  „ zam iast zaczynając czytaj zaczynające.
» 100. .  22 . * „ zaw sze czytaj także.
“ ’ ” 7 l  " ,z »* sm u c iliśm y  s ię  czytaj Z asm uci­

l iś m y  się .
” 104. » ostatn i » nadzieje czytaj dzieje.
» 110. » 4. » » i połóż ;

111. » 2 6 . » * i  dobrą u p ra w ą , w y tr w a łą , pracą czy -
taJ i dobrą u p ra w ą , w y trw a łą  pracą. 

i i 7  ” i ł '  ” ” o szczerstw a , —  p o łóż  —  oszczerstw a.
1 9 0  ” • * ” rozm aw ia li czytaj zm aw iali.
120. n  13 . » „ w y zn a n ie  czytaj w y zw a n ie .

Oil ark. 20 25 i o j  ark . 29—32 czcionkam i >V. D cck e ra  i S pó łk i w Poznan iu .


